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ZNISZCZENIA wojenne są w Polsce ogromne. N ie  ty lko  dwukrotne  
przechodzenie fron tu  bojowego przez nasz kra j, lecz przede wszyst­
kim  planowe niszczenie, rabowanie i  wywożenie naszych dóbr k u l­
turalnych i  m ateria lnych przez okupanta spowodowały tak i przewrót 
m ateria lny i m oralny, że podźwignięcie się o własnych siłach w ydaje  
się nieosiągalne.

Lecz, n iestety, w ogromnych trudnościach odbudowy Polska liczyć  
musi przede wszystkim  na własne s iły . Zagranica —  pomimo dość 
wydatnej pomocy, któ ra  nam pozw oliła  przeżyć rok bez głodu —  nie  
może za nas uczynić wszystkiego, a nawet, sama będąc pochłonięta  
odbudową swych wojennych zniszczeń, n ie  może się o nas zanadto 
troszczyć. Toteż przyszłość swą zbudujem y sami i sami ją  zbudować 
musimy, jeże li chcemy pozostać samowładnym narodem.

Ręce polskiego robotn ika wzniosą z powrotem spośród ru in  nowe 
domy j fab ryk i, polscy inżyn ierow ie  zbudują nowe maszyny i drogi, 
Polscy uczeni rozwiążą najp iln ie jsze zagadnienia gospodarcze i spo- 
leczne, rolnicze i prawne.

Dla unikn ięcia  zachwiania ekonomicznej równowagi państwa, rząd 
nas z postanow ił uciec się do pomocy społeczeństwa, rozpisując Pre­
m iową Pożyczkę Odbudowy Kra ju. N ie wątpim y, że wszyscy obywa­
tele rozumieją je j doniosłość gospodarczą i wartość szybkie j pomocy.

Jednorazowy w ysiłek finansow y będzie wyrazem zrozumienia nie 
ty lko  obowiązku społecznego, lecz również interesu własnego. Pow­
szechny udział wszystkich obyw ate li państwa w  Premiowej Pożyczce 
O dbudowy K ra ju  odbije się dodatnio na całym życiu zarówno chłopa 
ja k  robotn ika, pisarza ja k  uczonego.
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D EZYD ERY S ZY M K IE W IC Z

Jeden procent dla kultury1.

WYSTĘPUJĘ z h-aisłem, k tó re  może być źle zrozumiane, bo jes t , 
zbyt zwięzłe. A le ' hasło musi być k ró tk ie . O co w ięc chodzi7 

Od czego ma być ten jeden procent i  dlaczego tak mało dla sprawy 
ta k  ważnej ja k  ku ltu ra?  Odpowiadam od razu: jeden procent budżetu 
państwowego zwyczajnego na prowadzenie badań naukow ych i  po­
p ieranie twórczości w  dziedzinie sztuki. Teraz jes t jasne, ale ja k  na 
hasło zby t rozw lekłe. '

N ie trzeba się rozwodzić długo na tem at znaczenia k u ltu ry  dla 
Narodu. Jeżeli p rze trw a liśm y te ciężkie czasy, k iedy im ię  Polski 
by ło  w ykreślone ze słow n ika  geograficznego, to ty lk o  dzięki naszej 
ku ltu rze , k tó ra  u trzym yw a ła  ducha Narodu i  jednoczyła naszą zie­
m ię rozszarpaną przez zaborczych sąsiadów. O w artości je j św iad­
czyły w ym ow nie  tak ie  nazwiska, ja k  K opern ik , M ickiew icz, Szopen. 
K u ltu ra  ta, ja k  każda inna, jest ty lk o  w tedy żywotna, jeże li wzbo­
gaca się stale now ym i zdobyczami. Trzeba w ięc dbać o to, by mogła 
pogłębiać się i  wzrastać. A  na to trzeba środków, k tó re  byna jm n ie j 
nie zawsze są dostępne ludziom  uzdoln ionym  do pracy i  twórczości 
ku ltu ra ln e j.

N ie można powiedzieć, by tych  prac nie popierano. Owszem, m ie­
liśm y  niejednego mecenasa, a w  budżecie państw ow ym  niejedna 
pozycja by ła  na ten cel przeznaczona. B yło  to jednak niedostateczne. 
Fundusze na badania naukowe i popieranie twórczości artystycznej 
nie ty lk o  b y ły  zbyt szczupłe, ale, co gorzej, m ia ły  charakter p rzy ­
padkowy. Przypadkowość jest z jaw isk iem  natu ra lnym , je ś li chodzi 
o o fia ry  ze strony jednostek. A le , niestety, poparcie ze strony pań- 
stwa by ło  chw iejne, zależne od każdorazowej ko n iu n k tu ry . Niedość 
tego, że redukcje budżetowe pom niejszały funldiusze na pracę k u l­
tu ra lną , ale pom niejszały je  w  siln ie jszym  stopniu n iż inne pozycje 
budżetowe, ja k k o lw ie k  chodziło o kw o ty  tak skromne, że nie od­
g ryw a ły  żadnej ro li w  równowadze budżetowej. Nastąpił w praw dzie 
zasadniczy przełom  w  te j spraw ie przez stworzenie Funduszu K u l­
tu ry  Narodowej, ale pozycja budżetowa na ten cel ulegała n ieustan­
nym  wahaniom, n ie m ów iąc ju ż  o tym , że była  nader skromna. T ym ­
czasem praca ku ltu ra ln a  wymaga ciągłości bardzie j n iż każda inna 
i  s tra ty , powodowane przez p rze rw y w  n ie j, n ie  dadzą się w  żaden 
sposób powetować przez je j wzmożenie w  czasie późniejszym.

Ten stan rzeczy pow in ien  ulec zasadniczej zmianie. N ie można
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budować przyszłości k u ltu ry  na ofiarności. A pe l Stefana Żerom­
skiego do m agnaterii o poparcie nauk i polskiej, apel tak  w ym ow ny 
a daremny, pow in ien być ostrzeżeniem, którego zapominać nie na­
leży. Środków na pracą dla rozw oju  k u ltu ry  pow inno dostarczyć 
społeczeństwo przez swoją zw ierzchnią organizację, jaką  jes t pań­
stwo. W  budżecie państw ow ym  była  już  na ten cel pozycja Funduszu 
K u ltu ry  Narodowej. Chodzi ty lk o  o to, b y ' była  stała, co jes t rzeczą 
niezbędną dla owocnej pracy w  te j dziedzinie. Można to osiągnąć 
w  sposób bardzo prosty przez ustalenie, jaka  część w yda tków  budże­
tow ych ma być na ten cel przeznaczona. N ie chodzi tu  o duże kw oty , 
chodzi o sumy n ie  mające żadnego w p ływ u  na równowagę budże­
tową. W ystarczy wyznaczyć jeden procent ogólnej sumy w ydatków , 
i to naw et n ie z całego budżetu, lecz ty lk o  ze zwyczajnego. Jak w ia ­
domo, budżet państw ow y ma jeszcze część nadzwyczajną, dotyczącą 
spraw przejściowych, i  przez to s iln ie  zmniejszającą się z roku  na 
rok. Otóż stałość w  popieraniu pracy ku ltu ra ln e j jest rzeczą pod­
stawową i  dlatego trzeba opierać się na budżecie zwyczajnym , k tó ry  
jest bardzie j ustalony. Przez to fundusze na pracę k u ltu ra ln ą  będą 
spadały p rzy redukcjach budżetowych. Osiągnie się jednak ten ważny 
w yn ik , że te fundusze nie będą redukowane dowolnie i  w  w yż­
szym stopniu od innych, ja k  się to n ieste ty aż nadto często zda­
rzało. Jeden procent dla k u ltu ry  —  niech będzie hasłem dla wszyst­
kich, k tó rz y  rozum ie ją  znaczenie je j w  życiu  Narodu.

D la  powodzenia omawianej spraw y jes t rzeczą w ie lk ie j wagi 
określić dokładnie je j zakres. N ie chodzi tu  o pracę k u ltu ra ln ą  
w  całości. Oświata jes t także pracą k u ltu ra ln ą  i  to w ie lk ie j donio­
słości. N ie małą ro lę  k u ltu ra ln ą  odgryw a rów nież teatr, koncerty, 
ostatnio radio i  k ino. To są jednak ty lk o  środki do udostępnienia 
ogółow i zdobyczy k u ltu ry . Całkiem  inną natom iast rzeczą jest stwa­
rzanie nowych w artości w  dziedzinie nauk i i  sztuki.

Do tego zakresu pracy ku ltu ra ln e j należy m. i. m ożliw ie  sprawne 
prowadzenie badań naukowych. Trzeba wyzyskać bez reszty te n ie - , 
liczne jednostki, k tó re  m ają  odpowiednie zdolności i  zam iłowanie do 
pracy badawczej. N ie pow inny się zdarzać w ięcej takie przypadki, 
ja k  to było  z pew nym  docentem U n iw ersyte tu  Warszawskiego. Spy­
ta łem  go, z czego żyje? Odpowiedział: z w ia tru .

Badania naukowe b y ły  dotychczas prowadzone g łów nie  na u n i­
wersytetach i  innych  uczelniach akadem ickich. Jest to n iewystarcza­
jące, ju z  chociażby z tego powodu, że nie każdy naukow iec ma 
zdolności pedagogiczne. Następnie są pewne zagadnienia naukowe, 
k tó re  w ym agają pracy zespołowej, co jest n iem ożliwe w  uczelniach
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akadem ickich, gdzie każdy zakład ma swoje odrąbne zadania Tak im  
zagadnieniem jest przede w szystkim  zbadanie p rzyrody własnego 
k ra ju , jego f lo ry  i  fauny, gleby, podłoża geologicznego Dużo praęy 
włożono w  te t. zw. fiz jog ra ficzne  badania, ale to b y ły  usiłowania 
rozproszone i  żadnego ogólnego obrazu naszej ziem i o jczystej dotąd 
nie m am y A  ma to w ie lk ie  znaczenie m oralne: kochamy naszą zie­
m ie pow ierzchownie ty lko , bez dobrego je j poznania. Trzeba stwo­
rzyć osobny zakład badawczy fiz jog ra ficzny, k tó ry  by badania nad 
przyrodą k ra jow ą  prow adził w  sposób wszechstronny i  systema­
tyczny. M ia łoby to ubocznie także niemałe znaczenie ekonomiczne, 
ale ty lk o  ubocznie. Badania bow iem  przyrodnicze w  celach pra - 
tycznych m ają in n y  charakter. Is tn ie ją  do tego celu osobne zakłady 
badawcze, ja k  In s ty tu t N aukow y Gospodarstwa W ie jskiego i  Pań­
s tw ow y In s ty tu t Geologiczny. Należą one do zakresu życia ekono­
micznego i  ty lk o  pośrednio są związane ze sprawam i k u ltu ry .

Należałoby u tw orzyć także specjalne zakłady badawcze do za­
gadnień biologicznych, fizycznych i  innych. N atura ln ie  w  g i'amcac 1 
rozporządzanych środków, a przede w szystkim  stosownie do tego, 
czy są odpowiedni do tego ludzie. Tworzenie zakładów, do k tó rych  
nie ma należycie wyszkolonego personelu, by łoby zupełnie bezce­
lowe. Natom iast n ie licznych naukowców, jak ich  mamy, trzeba za­
tru d n ić  w  całości, by  nie ży li ,,z w ia tru  , bez żadnego pozy cu

P W  "ogóle trzeba zw rócić szczególną uwagę na ludzi. Można po­
wiedzieć bez przesady, że najw ażn ie jszym  przyrządem  w  każdym  
labora to rium  jest człow iek odpowiednio uzdolniony, zam iłowany 
i  wykszta łcony. W arto  jes t zaznaczyć, ze Fundusz K u ltu ry  Narodo­
we i pocj dzie lnym  k ie row n ic tw em  zasłużonego Stanisława M icha ł 
skiego szczególną uwagę zwracał na kształcenie m łodych naukow ­
ców, udzielając stypendiów, w ysyła jąc za granicę dla uzupełnień 
s tud iów  itp . Trzeba w  tym  k ie ru n ku  konsekwentnie isc dalej. Na- 

• tomiaat pow inny być  skasowane wszelkie nagrody, dobre dla sportu, 
nie d la  nauk i i  k u ltu ry . N iech Fundacja Nobla me będzie d la nas 
przykładem . Z tego jednak nie w yn ika , by starych i  zasłuzonyc 
badaczy pozostawiać bez o p ie k i.. Trzeba to robie inaczej, tak  ja l 
Norwegia zrob iła  z H enryk iem  Ibsenem, n a jw yb itn ie jszym  swoim  p i­
sarzem Wyznaczono dla niego stałą dożywotnią pensję, k tó ra  mu 
pozw oliła  iść spokojnie i  owocnie drogą twórczości. Ten sposob po­
p ieran ia  tw órcze j pracy k u ltu ra ln e j pow in ien być zastosowany oczy­
w iście  przede wszystkim  do działaczy w  dziedzinie sztuki: do 'lite ­
ra tów , m alarzy, kom pozytorów  itp . M a ją  om w praw dzie  sposoby
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zarobkowania przez sprzedaż swoich u tw orów , obrazów i  kompo­
zycji. Ważną jednak jes t rzeczą, by nie b y li zmuszeni przez ko­
nieczności życiowe do produkow ania byle  czego, jak ichś modnych 
powieścideł, snobistycznych k iczów  itp . rzeczy, nie w yp ływ ających  
z natchnienia, lecz robionych „d la  chleba“ .

Popieranie pracy k u ltu ra ln e j w  dziedzinie sztuki jest zadaniem 
daleko bardzie j zaw iłym  n iż w  dziedzinie nauki. Trzeba tu  'popierać 
prawdziw e ta len ty, nie m iernoty, a wystrzegać się m aniaków  ¡ Kom­
b inatorów . Rozeznać się w  ty m  jest bardzo trudno, a żadne zaKia y, 
takie ja k  d la pracy naukowej, n ie  wchodzą tu  w  gię- a Y*-
z góry  na to przygotowanym , że się n iejeden błąd pope ni. ie ; 
wobec tego om aw ia ł szczegółowo spraw y popierania twórczości 
stycznej, z czego nie w yn ika  byna jm n ie j, by to by ła  sprawa 
ważna od pracy badawczej. N ie ma tu, niestety, go owyc Y
bowanych sposobów. Powiem ty lko , że nagrody c a zas uz 
pow inny być zastąpione przez odpowiednio zorganizowaną op 
tak samo ja k  dla naukowców.

INSTYTUT BAD AW C ZY LASÓW  PAŃSTW O W YCH, KRAKÓ W

A N A TO L L1STOWSKI

O pracy zespołowej w nauce
■ 7  Y.JEMY dzisia j w  okresie wzmożonego zainteresowama skrawami 
Z  organizacyjnym i. Podobno byw a .tak  po kaz e j_ w o jm , ^ ^ ¿ 0 ^ 1 . 
jest żyw io łem  niszczycielskim , a nacieranie J t0 go, co
Odbudowa wymaga zwiększonego w ys i nowym i  planam i
było, um ożliw ia  przemiany. Jedno 1 drugie łączy się

1 pomysłam i. . w o ;ny przerosło wszelkie do-
Zniszczenie moralne 1 m aterialne tej J Y w ys iłku  Cho-

•ychczasowe. Odbudowa wymaga ^
’d’zi jednak dziś jeszcze o cos w ę ce j. S iły  - ' ka ta rtro fą  n ie  ty łko
rozpętać nowa wojna, są tak o 1 rzy . 7 iemi. Ins tynktow n ie  pra- 
zbiedniałe j i  zniszczonej Europie, ale całej ¿inmn y u
gniemy nie ty lk o  odbudowy, ale i  ca łkow ite j przebudowy świata.

r me i.yjr-u j  _  wzrasta Świadomość, ze wszystko
Poza tym  św iat się skurczył wzrasta w ła_

jest ze sobą powiązane, że nawet kontyne y



snym, samodzielnym i odosobnionym od innych  życiem Że żadna dzie­
dzina twórczości czy działalności ludzk ie j nie może zyc i  rozw ijać 
bez zazębiania o wszystkie inne i bez poczucia odpowiedzialności za 
całość. Z tych przesłanek rodzi się zarówno potrzeba planowego w y ­
s iłku  jak i  zbiorowego, zespołowego działania.

To samo zjaw isko zaobserwować można i na terenie nauki. D z ie j. 
a ,  5  S S e g ó , że nauka ja k o  'jeden a prze jaw ów  tw órcza , , poznaw­
czej dzia łalności cz łow ieka podlega tym  samym rytm om  co pozostałe
dziedziny życia ludzkiego. , ,

Nauka — jako narzędzie poznania czy opanowania św iata sta. 
się nie ty lko  potęgą, ale jednocześnie czymś bardzo skom plikowanym  
J w ielostronnym . Praca naukowa wymaga w coraz w iększym  stopniu 
współpracy i pewnych ram organizacyjnych. Po drugie zas, nauka je  
S J p o U  silą mogącą kszta łtować lub niszczyć ryc ie  I 
-/ iednei strony wzrastają nasze ludzkie  wym agania w stosunku aa 
Ä Ä  » *  z » U z n  sie
któ re  wym agają naukowego u jęc ia  czy choćby ty lk o  stałej ciąg j
k o n tro li ze strcny specjalistów. faomie-

U w agi n in ie jsze odnoszą się do pracy zespołowej w  nauce (ponie 
waż piszący jest p rzyrodn ik iem , w ięc nosie będą zapewne p iętno przy 
Todmczego m yślenia). Pod nazwą „praca zespołowa" rozumiem rozw ią­
zywanie zagadnień naukow ych przez zespoły p racow ników  należący 
do iednei lub różnych dyscyp lin  -  zespoły jednak n ie w ą tp liw ie  zor- 
g ^ z o w a n e  i  podd lne  w* J e j  pracy dy re k tyw ie  pewnego z góry ra-

m0WObawfam slę^że koncepcja zespołów pracujących p lanowo w  dzie­
dzinie twórczości naukow ej może napotkać na opory 
s tronv n iektó rych  naukowców. Przy pominą m i się tu pewne wydarz 
* ,  Nd k ilk a  la t przed - J . ł  p ro l. Dezydery Szym kiew icz 
nosiedzeniu Tow arzystwa P rzyrodników  im. K opern ika  we Lwow ie 
T  propozycją zorganizowania zespołowych badań fiz jogra ficznych.
Obecny na posiedzeniu p ró f. Jan H irscb le r y y w l ą  ^  
dyw idna lizm u nauki zachodnio-europejskiej . N i e .  na-

i S w i d M l t o  nauk i zachodniej zna jdow ał najlepsze w arunk i w^Nmm- 
czech h itle row skich. N ie  .p rzyp isu ję  temu zdarzeniu w artości g 
mentu gdyż b y łb y  to n ie w ą tp liw ie  chw yt demagogiczny, rzypomn. 
r T e T n o  jedyoie  dlatego ze pojęcia wolności nauki i 
mu n au kow iec  są przez samych naukow ców  traktowane w  sposob bar-

A N A TO L L1STOWSK*
2 3 8
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dzo różny a n ie jednokro tn ie  (nieścisły, jeś li nie' wręcz fantastyczny.
W olność nauki jest n iew ątp liw ie  jedną z najważniejszych zdo­

byczy humanistycznego poglądu na świat, a więc i  dem okracji. Ozna­
cza ona, że w y n ik i badań naukowych mogą podlegać korekturom  je ­
dynie z rac ji naukowych, że jak ie ko lw ie k  bądź czynnik i pozanau­
kowe -  re lig ijne  czy polityczne —  nie mogą być m iarą oceny tych 
w yn ików : Ze, innym i słowy, uczony nie może być pociągany do odp 
w iedzialności za naukowe w y n ik i swoich badań, jeś li są naukowo 
prawdzrwe, że wreszcie n ie  należy od niego wymagać, aby w  swej 
p r Y naukowej k ie row a ł się k ry te riam i pozanaukowymi i ze 
na me_ naginał lub przeistaczał fakty. W ydaje  m i się, że na tym  poleg

^ l  x ,naUki' dotYcząca samego procesu twórczości oaukowep tresc! 
nauki. Natom iast n ie  dotyczy ona metod i  techn ik i pracy bad

sto w v s fą SpraWy zuPełnile od siebie różne, mimo żesto występują wspólnie w tania iac się n ie jako w n iektóre  psychiczne

Ä *  »i-
żeTą S k t' PeWnYCh ZjaWi3k nie naleŻY ZaraZ Wypr0W'ad

T rzeba za uw azyć^^e^p un lc tu  w idzenia p rzy ję te j metody tecJ " * ę

s a s r  f  “ — bKdzo ä ?
wania i  Drar p0dejscia P°Przez rożne : P“ orozumień wyjaśniam, 
t e ¿ i " ? « •  unlknięca y ta j,c
w nim ob]ętY term inem „techn ika  u jm uję  tu racv ale

san, montaż i sposób . y l » »  d“ e) W .  
w yjśc iow y, tzn. w ybór tematu. . . ¡„H vw idua-

lis tyczn niedaWna Przeważało w życiu naukowym  ®kraJ“  n ik iem SWo- 
e podejście do- tych spraw. Temat pracy by Y

t0,śćn^8° w Yboru. Osobiste zainteresowanie stanowdo tu  p y .  ^

bór te m ^ u tYWn^  W  anal08ii d°  POC-ląt^°ac r - 0S o Wz a id n ic z o  rezul- .łatcr ru, ogniwo końcowe — wynik pracy Y ś Z ü iekna
(i o ie t Simi0tnei PracY badacza. U jęcie takie m ia o w  b , owo.
L m  t n d  prometej skia'go m itu : praca naukowa a y

udu samotnego badacza wydzierąjąceg . słownego

P o X S S w l la te8°  'teŻ ZaPeWne r i y ł y i WnaPdYalsze dziedziny, obej- *  uatu wolności nauki rozszerzane b y ły  i  na . .
rnujące k ierunek i  sposób w ykonyw an ia  samej pr Y temaitvki prac

M °że dlatego sugerowanie czy narzucanie nawet “ y ^  p5a‘
ze strony czynn ików  bezpośrednio z nauką
nawet odpow iedzialnych za losy państwa czy sp e ' D1
wane ,by }y w najlepszym razfe niechętnie, często z protestem. Dla
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teoo też nauk i tzw. stosowane uważane b y ły  często za ,,niższe , mimo

WanzJa s a L ZS y w \X a l iz m Cu w  gruncie rzeczy jednak J c^le “ e ^  
bo nie mogła być, tak ściśle stoso wana. W ybór np. tematu pracy, raczę 
Bólmie u m łodych naukowców, wcale n ie  byw a ł ta k  w o lny najeżę 
fc ie i tem atv sugerował profesor. Poza tym  zawsze is tn ia ły  i  is tn ie ją  
szkoły naukowe Zawsze dookoła w yb itn e j indyw idua lności (jes ien ie  
b y ła  n au kow cu  odludkiem ) skupia li się uczniow ie. W yb itn i tw ó rcy  

l l u c S  szkole k ierunek i tematy prec. Zasadk - d y w ^ . z » u  ra to ­
w ało to, że ośrodkiem  sku p ia j,cym  (me b y ło  u J g W g S g - M g  
osobo, człow iek w yb itn y , również i. to , ze uczn J  badawcze. ja k

> “  wykonywaniu^zasada indyw idua-
w dzieaz y nryestrzega.na gdyż tnie można je j by ło  prze­
strzegać1 W y n ik i ' badań ekspedycji naukowych m ia ły  ^ r a k t e r  zespo- 
L y  Czynnikiem  zespalającym b y ły  nie w yb itne  jednostki, ale pe

w ien n p rio r i geologicznych, ro ln iczych, g lacjo lo-

niczych mógł t je j r z e p r o  * ¿ie run ku , na podstawie ramowo
zespół ludzi, p iacu jący  w  jeanyu Wszędzie tam, gdzie ko-
z góry uzgodnionej metody , p .zy je tego  c e l u (  ' 4  k _
nieczna jest obserwacja wie.opomk.owm konieczny
szego terenu, czy jednoczesnosc badan w Wiem pu

jest zespół. statoilCh jatach przed w ojną ilość prac naukowych
w spó ln ie^w ykonyw anych  wzrastała ciągłe, zwłaszcza w  Am eryce
i ZSRR M ożna tu pominąć zagadnienie, w  jak im  .stopniu by ło  to w yn 
S  « “ c T ć z y  w ie lkośc i danego kra ju , choć zapewne ja k ie s ja ta -  
nnści da łyby się w ykryć . 'Istotniejsze w ydaje  m i się co innego 

sti-cmy postępu jąc,
. , i ,,7nv rh  wym agają coraz częściej współpracy kuku  jeunu

" S  z S u g S j ż £  i -  »  » ¡e lostrona ie j u jm u jem y o t a c z a j ,
•ołr^ćń tvTn bardzie j wydlaje się nam- złożona. Pociąga 

7  a *  sob a ^u m i e czn oś ć zwiększenia ilości obserwacji. W ym agania nau- 
ao.“ ć l  w ś .S “ a do poszczególnych elemento»
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kładniejsze i błąd doświadczalny coraz mniejszy. A  to w łaśnie coraz 
częściej wymaga współpracy.

Zanim postawię kropkę nad i, jeszcze k ilk a  luźnych uwag.
W yda je  m i się, że zarówno n iektóre  dyscyp liny  ja k  pewne zagad­

nienia są szczególnie podatne metodzie badań zespołowych. Może d la­
tego zwracamy się coraz częściej w  tym  kierunku, ale może n ie  ty lk o  
dlatego. N ajbardzie j oderwani od życia naukowcy są wszak ty lk o  
u  zim, a jako ludzie podlegają prądow i epoki, w  k tó re j żyją. Ktoś 

s usznie zauważył, że teoria D arw ina  nie ty lk o  w p łynę ła  na kszta łto ­
wanie się w ie lu  poglądów społecznych i  gospodarczych drugie j po- 
owy w ieku, ale tna odw ró t sama w yros ła  z ducha epoki.

Tendencje skrajnego indyw idua lizm u w  nauce n iew ątp liw ie  łą- 
czy y  się z liberalizm em  po litycznym  i gospodarczym. Ktoś m ógłby po- 
w ie ' z iep że niniejsze rozważania łączą się -też z chw ilą  obecną. N atu­
ra nie. ydaje m i się, że obiektyw izm  jest'(niczym  innym  jak  najbar- 

ziej prawdopodobnym w nioskiem  przy danym układzie dostępnej nam 
rzeczywistości.

ch w iJ i^ c 13 W? aZała dal eko idące wprzęgnięcie nauki w  potrzeby 
c iły  ucz« ynm  * odpowiedzialne za w y n ik i rozpętanego kataklizm u zle- 
wszak _ n^ m w Ykcmame pewnych prac. Uczeini nie odm awiali. A le  
siły) al w°-iny Sił  może silniejsze (w znaczeniu zw ykłego użycia 
cinku świat T & w ie lk ie , niż prawa i  potrzeby pokoju. Na od-
zbyt w iele CHVYTn,n,a niawet nie św iatowym , ale naszym polskim , mamy 
ty lk o  o tn u °  Judowy  i  przebudowania. Przy tym  chodzi tu  nie 
szybciej i  ° d budować i  przebudować, ale- aby zrob ić to ja k  naj- 
a nawet u d z ia A m n k '6'1' Bg\ udziału nauki dokonać się tego nie da, 
uwag wspominałem 1 .mvf \  b y c .)ak najpełn ie jszy. Na początku tych 
dziiny życia • 1 ' '  ze dzis ia j ingerencja nauki we wszystkie dzie- 
i  beznnśreriw e&!j C01raz większa. Stąd zresztą społeczne funkc je  nauki
tv lko  ie rlm ir1 Z.ia* nauk°w ców  w  procesach życia  zbiorowego —  nie 
ty lk o  jednak udział, ale i  odpowiedzialność.

pek nad *iam rozważanych tu spraw węższych i do ostatnich kro-

Pewnym sensie podsuwać naukowcom k ie runek czy 
l  l w e ,  n , w aD ,Z/ aCji innych niż wewnętrzne naukowe? Można -  

I m G /y' usz4 tu istnieć pewne k ry te r ia  wyższe od „wolnego 
I i  ^ y  " oso istego zainteresowania". Te wyższe k ry te r ia  w yp ły - 

j  c . mf. z ważności społecznych fu n k c ji nauk i (nie należy tego 
łączyc z u ty litaryzm em , bo to są rzeczy różne). Y 2

Drugie zagadnienie, wiążące się z pierwszym, to samotnie czy ze-
Życie Nauki — 16
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społowo. S tw ierdziłem  już, że coraz częściej przechodzimy na badania 
•zespołowe, i to z różnych powodów. Jest jeszcze jeden powód: ludzi 
pracujących naukow o w Polsce jest mało, zbyt mało, a poza tym  ci, 
k tó rzy  są, są przeciążeni, zbiedzeni i n iestety zbyt dużo czasu muszą po­
święcać różnym sprawom związanym już nawet ¡nie z tym, za co k u ­
p ić  masła do chleba, ale za co kup ić  samego chleba. A le  w łaśnie d la ­
tego nie stać nas na zbyt indyw idua lne  ścieżki, na  niepowiązaną, n ie ­
skoordynowaną, niezorganizowaną robotę. To też przemawia za ze­
społem.

Na zakończenie jeszcze dw ie  uwagi:
Jest rzeczą jasną, że jeś li uznaje się potrzebę wejścia w  życie 

nauki czynnika organizacyjnego, jeże li podkreśla się możność wyzna­
czania pew nych k ie runków  temu życiu  i narzucania (czy sugerowania) 
prac poszczególnym ¡naukowcom na  podstawie k ry te r ió w  pozanauko­
wych., to. nasunie się pytan ie  —  kto  ma to1 robić? Rozważania na tein 
temat w ykracza łyby poza ram y niniejszego a rtyku łu , nie. ulega jednak 
w ątp liw ości, że organizacja ta pow inna być utworzona wewnątrz 
nauki, a nie pcża nią.

W prowadzenie w  pewnym  zakresie planowości, określanie potrzeb 
pewnych badań i  wyznaczanie ich  ko le jności, wreszcie zespołowe 
przeprowadzanie samych badań, może czasami ograniczać nieco in d y ­
w idualność poszczególnych naukowców. W yda je  m i się jednak, że 
n ie  będzie to ograniczenie ani tak częste, ani tak istotne, ja kb y  się 
może na. p ierw szy rzut oka wydawać mogło. Silne i ¡naprawdę twórcze 
jednostk i pozostaną zawsze tak im i, natomiast słabsze indyw idua lności 
mogą w łaśnie dopiero w  pracy zespołowej stać się najbardzie j w y­
dajne.

Trudno, m oim  zdaniem, zaprzeczać znaczeniu pracy zespołowej 
w  nauce, szczególnie w  dzisiejszych warunkach. Dodam jednak od 
razu —  we w łaściw ych granicach i w  odniesieniu do w łaściw ych za­
gadnień. N iew ą tp liw ie  obie m etody pracy naukow ej —  jednostkowa 
i zespołowa —  m ają swoją rację bytu. Są zagadnienia, k tó re  lep ie j 
rozw iązywać zbiorowo, są inne, k tó re  pozostaną dziedziną samotnego 
w ys iłku . Samotny w ys iłe k  prowadzić będzie zawsze do ostatecznego 
w yn iku  badań —- n ie  drobnego, jednostkowego, ale ogólnego, rozbudo­
wanego do ram teorii. Zb io row y Einstein, N ew ton, Bohr czy M organ 
pozostaną zawsze paradoksem. Teorie N ew tona czy Einsteina, D ar­
w ina  czy Morgana są czymś w ięce j n iż  wnioskam i uogó ln ionym i 
z fak tów  doświadczalnych —  są również dziełam i sztuki, tak samo
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w cie la jącym i w -sobie piękno ja k  rzeźby Fidiasza czy M adonny Botti- 
cellego... I ja k  tamte będą zawsze w yn ik iem  indyw idua lnego, sa­
motnego w ys iłku  genialnego człow ieka, którem u dane by ło  w  nag łym  
b łysku  in tu ic ji zobaczyć poprzez zmienna siatkę zdarzeń blask prawd
wiecznych.

ZA K ŁA D  HODOW LI ROŚLIN I (D O ŚW IADCZALNICTW A U. J., K R AKÓ W

JA N  RUTKOW SKI

Prace zespołowe i instytuty badawcze 
w naukach humanistycznych

T  E2'FLi rzucim y okiem wstecz na rozw ój badań naukowych w  o&tat- 
J  nic m niej w ięcej dwustu latach, a w  szczególności na rozw ój ox- 

kadań naukowydh, to n iew ątp liw ie  za jedną z na j  ważni e j- 
wJ Cn endenc^  rozw ojow ych będziemy m usieli uznać coraz bardzie j 

zrastające znaczenie prac zespołowych. Prace zespołowe byw ają  róż- 
otm wor0M a-U' Zależnie od ro li, jaką  w  niob odgrywa k ie row - 
g ó lnv°i ono 0,gra,niczać się do koordynow ania  treści poszcze-
n :zu ia j edn° lity c h  prac zespołowych albo sięgać głębie j, orga-

' pós2^ 0^  W8P6łpracujące przy pow stawaniu jedno litych  całości, 
k ład ° f3zcze§<-d_ne roczn ik i czasopism naukow ych mogą służyć za p rzy- 
zazwv 9j UZD^ei s"zei lo rm y pracy zespołowej. Przy a rtyku łach  redakcja 

. al °Sranicza się do p rzy jm ow an ia  lub odrzucania prac do-star- 
n y c i,  a ty lko  w y ją tkow o, p rzy jak ichś jub ileuszow ych lub innych  

specja.. nyC zeszytach czy tomach, zamawia a rty k u ły  tworzące pewną 
zwar a ca ość N ieco ściślejsza jest zespołowość w dziale recenzji 
i sprawozdań, przeważnie zamawianych, a najściślejsza p rzy kronice.

‘ rz^  ‘ ncyklopediach, zb io row ym  w ysiłk iem  układanych s łow n i­
k a  ■-ypu Słownika Biograficznego  PAU, zbiorowo opracowywa­
nym i podręcznikach czy też ogólnych opracowaniach w iększych za­
kresów wie- zy, mamy do- czynienia ze ściślejszą pracą zespołową n iż 
przy czasopismach, W  każdym jednak razie poszczególne części m niej 
lub w ięcej zorganizowanej całości byw a ją  tu opracowywane podobnie 
jak w czasopismach przez poszczególnych autorów i stanowią ich 
wyłączną własność naukową.

Do zorganizowania prac zespołowych tego typu wystarczają
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jednoosobowe redakcje lub ko legia lne kom ite ty  redakcyjne, w ydzia ły  
czy kom isje tow arzystw  naukow ych, istn ie jące u nas przed w ojną  we 
wszystkich w iększych i bardzo w ie lu  m niejszych ośrodkach pracy 
naukow ej. Ustalają one ogólny plan w ydaw nictw a, podział jego na 
części, w yszukują autorów m ających opracować te  części, koordynu ją  
te opracowania, oceniają ich poziom i p rzy jm u ją  do w ydaw nictw a, 
żądają poprawek lub też odrzucają otrzymane rękopisy.

Znacznie bardzie j skom plikow anie  przedstaw iają się prace zespo­
łow e drugiego typu, gdzie mamy do czynienia ze sta łym  współdzia­
łan iem  większej liczby osób p rzy powstawaniu jedno litych  tekstów 
naukowych. Każda twórcza praca naukowa Składa się z czynności w y ­
m agających bardzo różnych stopni przygotowania. W  zakresie w ie lu  
czynności każdy badacz bez najm niejszej szkody d la  jakości pracy, 
a z w ie lk im  pożytkiem  dla szybkiego postępu całokształtu swoich ba­
dań, może być zastąpiony przez s iły  pomocnicze. Ponieważ różne czyn­
ności pomocnicze wymagają ludzi o bardzo różnych przygotowaniach, 
pożądany jest tu dość daleko posunięty podzia ł pracy.

N ajm nie jsze j k w a lif ik a c ji wym aga przepisywanie na czysto prac 
naukow ych lub stenografowanie dyktow anych tekstów  i  sporządzanie 
na te j podstaw ie czystopisów. W iększe kw a lifika c je  muszą mieć ko­
p iści, zwłaszcza średniowiecznych rękopisów. Jeszcze większe w ym a­
gania staw ia się osobom przeprowadzającym  kw erendy archiwalne, 
naw et pod ścisłym  k ierow n ic tw em  i kon tro lą  prowadzącego dane ba­
dania. Przynajm nie j pewne otrzaskanie z metodą badań h istorycznych 
jest tu niezbędnie potrzebne. N ajw iększe p rzygotow an ie  muszą mieć 
ci, k tó rym  powierzone jest rob ien ie  ekscerptów ze źródeł, tj. „ro zb ija ­
n ie  ma ’k a rtk i" , ja k  to n iek iedy byw a nazywane. Tak samo ja k  prace 
p rzy statystyce h istoryczne j: w pisyw anie  danych cy frow ych  ze źródeł 
na arkusze robocze oraz zestawianie przeznaczonych do druku tabel 
sta tystycznych wymaga specjalnego wyszkolenia.

Osobną, na jbardzie j w ykw a lifikow an ą  formę współpracy mamy 
wówczas, gdy poszczególni w spó łpracow nicy przeprowadzają pod je ­
dno litym  k ie row n ic tw em  badania nad częściami zasadniczego proble­
mu. Części te n ie  koniecznie muszą być odrębnym i dzia łam i zamierzo­
nej pracy. Jeżeli ktoś, opracowując ja k ie ko lw ie k  zagadnienie z h is to rii 
us tro ju  w si czy m iasta na ca łym  te ry to rium  państwowym , pow ierzy 
swoim  współpracownikom  opracowywanie tego zagadnienia, każdemu 
z nich w  obrębie pewnej części terenu państwowego, np. w  dawnej 
Polsce w obrębie w ojew ództw a lub ziem i, to całość może się składać 
z systematycznego opracowania całego te ry to rium  p rzy w ysunięciu na
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pierwszy p an ko ns trukc ji dalszych podzia łów  rzeczowych, a z usunię-
niprw«P7 n 3 m0ze ostatni Plan podzia łów  te ry to ria lnych , będących
ków  Ta na° S PIZY w Y°dręb:nianiu opracowań współpracowni-
camńnJ ,na]Wy/S2a forma w spółpracow nictw a leży już na pograniczu 
samodzielnej pracy naukowej.

0<* najrozm aitszych okoliczności w y n ik i tych badań mo­
na ibard ° ^  a"Zdne W r ° żneJ form ie. W  pewnych wypadkach może być 
k o n a n iu ^ d r f° 2^ ane Ogłaszanie każdej z takich prac zaraz po je j w y- 
pracow ‘V z ie , e P0^  podw ó jnym  nazwiskiem  k ie row n ika  i  w spó ł- 
stać cd*.a kcz,ba tak ogłaszanych prac może się z czasem
czynki °  ' taW^ ogólnej pracy k ie row n ika , syntetyzujące j te przy-

cej w  j e d ^ ^ SZd dozba tak ich  badań może być wykonana ipn ie j w ię- 
dnolitego ym czasie, to  można je  ogłosić jako  oddzielne rozdziały je- 
bardziei n ^  aw n ictw a- z  punktu  w idzenia  interesu samej nauki n a j- 
litego sv ane '*eSt ogłaszanie tych  w yn ikó w  ty lk o  w  form ie jedno- 
jace yn c ,Ycznego opracowania przez k ie row n ika  badań, zużytku- 
ten spos '11 ° SC w yn ikó w  badań swoich w spółpracow ników . Jednakże 
autorsk" °  aszan|a i est na jtrudn ie jszy do pogodzenia z ambicjam i 
ważyć mi poszcze8Ólnych w spółpracow ników , czego nie można lekce-

w spółpracowników&1<:' poszcze8ÓInYch badaczy różnym i typam i
zarówno u na- i-c- J6S . rzecz£! °d  dawna bardzo rozpowszechnioną, 
to do' przenisvwar,- 1 W innyok krajach. Szczególniej często odnosi się 
p li czy fotoernf; • ^  na. c_zYs'to prac naukow ych oraz sporządzania ko- 
prace p o m o cn ic -/^  °P1S° W' ° w ie le  m nie j rozpowszechnione są u nas 
posługiwanie sie^ p rzy kwerendach archiw alnych, a jeszcze m nie j 
p rzy pracv w  Zą. PTaC£! przY rozp isyw aniu  źródeł na k a rtk i oraz

W  historycznej.

się niezależnie od inn v  h Q2lelnych pracow n ików  naukowych zajmuje 
przy tych samych w ysTi/ 0^ 6'1̂  mu pomocą' t0 w  °g ó lnYm w yn iku  
dojdzie się doJ skromn Ch ln te lektua lnYch i  kosztach m ateria lnych 
złączeniu w  jedno lita  c a t e  rezultatów , aniże liby się doszło p rzy 
zwłaszcza pracujących w t l ^  kÓW uczonych Poszczególnych nauk, 
ganizacji pracy p rzy ' b adan i?  n amYCh ośrodkach naukowych. Ideę o r- 
w ykw a lifik cw d iiych  sił nomn naukow YCh różnych m niej lub w ięce j 
stycznych in s ty .M y  rea te “ »  w

n io „ t1T T o X E L r l n S e r p i vT 3 e •"> “ “ f “ 6 “ “ ‘ f ‘»zpowszech- anizen przyrodnicze, i  to n ie  ty lko  u nas, ale
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i  w  najbardziej w postępie badań naukowych zaawansowanych społe­
czeństwach. Powód wcześniejszego i bez porównania większego roz­
w o ju  ins ty tu tów  przyrodniczych leży n iew ątp liw ie  w  tym, że badania 
przyrodnicze wymagają znacznie bardziej rozbudowanej technicznej 
aparatury, an iże li to jest potrzebne w  naukach humanistycznych, i  że 
aparatura ta jest o w ie le  bardzie j zróżniczkowana podług poszczegól­
nych nauk.

Jeszcze na przełom ie X V III  i  X IX  w ieku  poszczególni p ryw a tn i 
uczeni m ogli tw orzyć sobie laboratoria  odpowiadające ówczesnym 
potrzebom badawczym. Postęp nauk przyrodniczych w  X IX  w ieku 
w  coraz w iększej mierze un iem ożliw ia ł opieranie badań naukowych 
.na p ryw atnych  pracowniach, k tó rych  m iejsce stopniowo zajm owały 
laboratoria  publiczne złączone z w yższym i uczelniami lub samodziel­
nym i ins ty tu tam i badawczymi. Proces bezwzględnego opanowania 
przez publiczne lab oratoria całości badań nafukowyoh w dziedzihie 
przyroidy można uważać za ca łkow ic ie  ukończony, z n ie licznym i w y ­
ją tkam i w  dziedzinie badań fiz jogra ficznych, fitosocjo logiczńych lub 
podobnych. Aparatura  była  g łów nym  czynnikiem  rozw oju  p rzyrodn i­
czych ins ty tu tów  badawczych.

Zgoła inaczej przedstawia, się sprawa „pom ocy naukow ych" w  nau­
kach hum anistycznych. G łówną podstawę badań tworzą tu groma­
dzone po b ib lio tekach d ru k i i rękopisy, po archiwach akta urzędów, 
a po- muzeach przedm ioty k u ltu ry  m ateria lne j i  artystycznej. A para ­
tura  mechaniczna odgrywa dużą rolę jedyn ie  w  badaniach statystycz­
nych (arytm om etry i maszyny do liczenia znakowanych ka rtek Holle- 
ritha  czy Powersa). Przy wszelkiego rodzaju badaniach można się po­
sług iwać maszynami do- pisania, fo tografiam i, aparaturą do odczyty­
wania m ik ro film ów  (b ib lio filffiów ), ale wszystko to razem wzięte, poza 
aparatura używaną w dzisiejszych urzędach statystycznych, ani me 
jest bezwzględnie koniecznym  w arunkiem  badania, ani me prze­
kracza możności nabywczej przyna jm nie j pewnej części p racow n ików  

naukowych.
Humanistyczne ins ty tu ty  badawcze mogą w szerokiej mierze 

udostępniać badaczom naukowym  tę aparaturę techniczną i zapew­
n ia ją  lepsze je j wyzyskanie, n iż to jest. m ożliwe przy znajdowaniu się 
te j samej aparatury w  rękach pryw atnych. A le  przy powstawaniu 
i  rozwoju hum anistycznych ins ty tu tów  badawczych nie może to odgry­
wać w iększej ro li.

Z najrozm aitszych powodów stare i  w ie lk ie  b ib lio te k i powsta­
w a ły  i rozw ija ły  się przeważnie jako  księgozbiory o-gólne, obejmujące
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caly  dorobek ludzkości, przede wszystkim  drukowany, ale również 
ię  opismienny. Dopiero znacznie później, g łów nie  w  zw iązku z semi­
nariam i uniw ersyteckim i, zaczęły powstawać specjalne księgozbiory 
nau owe jako b ib lio te k i podręczne, z k tó rych  każdy pracow nik bez 
ne™ m u ^ 3 * oczek iw an ia  na przyniesienie może zajrzeć do potrzeb- 
, . 1 S14 zki. Oddają .one n iew ątp liw ie  poważne usługi .pracowni-

1 s uszn*e uchodzą za integra lną część ins ty tu tów  badawczych.

zw vk l tworzeniu nowego ins ty tu tu  badawczego tw o rzy  się
o tv lee t PrZYSt° S0WanY ce*ów tego ins ty tu tu  now y księgozbiór, 
Raczę wor?enie muzeów i a rch iw ów  w y ją tko w o  ty lko  jest możliwe, 
iacycih tU t*° czY'n ien i a ze stosunkiem odwrotnym : p rzy isfn ie-
Co do YJ/', muzeacb i  archiwach mogą powstawać in s ty tu ty  badawcze, 
ścia moaTC ,1WÓW- to Przy instytu tach  in teresujących się współczesno- 
któ r\/'V ,gii powstawać specjalne arch iw a m ateria łów  rękopiśm iennych,
. powstanie jest powodowane przez instytut.

byw  ■ rti*Dne. w Ydawnictwa pow sta łych w  insty tuc ie  prac naukowych 
ni al^  awazane za in tegra lną część ins ty tu tu , choć z punktu  w idze- 
s ty tu t S ^P>U naulci t e's't rzecza. obojętną, czy w y n ik i badań jakiegoś in- 
do w v d °^  aszaine/sa w  osobnych w ydaw nictw ach, czy też są włączone 

aw n ic iw  jakiegoś bardzie j ogólnego tow arzystw a naukowego.

dawiczeooaPSti° tn ie^SZą • âcinali: cz^ ć humanistycznego ins ty tu tu  ba- 
wad7 PnTo a SZY Uważać stworzenie w arunków  um ożliw ia jących pro-
ganizpwanyr recod łPi° łH0WyCh' KaŻdą ins ty tuc^  naukow ą, mającą zor- 
leży uważać "P • UClZ1 w  celu podejm owania prac zespołowych, na- 
w ą tp liw ie  n e tZa u nstytu t badawczy. Tymczasem wszystko inne, n ie ­
me bed-H-i/rł, rZ^ ae W ramach ins ty tu tu , może istn ieć p rzy zakładach

padku w y s tę p o w y  p o ^ ^ a z w T "  W ^  WY~

n n h iir y ip 9^ ? " 1111 lypam i hum anistycznych ins ty tu tów  badawczych są 
publiczne b iu ra  statystyczne, państwowe i samorządowe. Posiadają 
one tez rnajb ar dzieł , , . .
podział pracy u m o ż l iw i iE  posunięty
k ich  współpracow ników  w yzyskanie k w a lif ik a c ji wszyst-

, , . • , . . , J - aYnie p rzy tak ie j o rganizacji m ożliwe jest
za.m  "  Ł ]WYZf t  w Ykw a iifikow anyoh  sił naukow ych do najbar-
b ad ^ń ^k ie rów a nT e^ łć  •' • ' . najtru<iteiei SZYCh funkc ji, ja k  p lanowanie 

, ' . ,a 1 ' ierame i oprać o w yw anie  m ateria łów , redagowa- 
me „w s ępow co poszczególnych badań, w y jaśn ia jących met ode ba­
dania i zaw ierających kry tyczną  analizę ich w yn ików . O r g a £ a ^ a  
pracy zespołowej uwalnia ich  od konieczności tracenia s ił i  czasu na
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prace, któ re  z rów nym  powodzeniem mogą pad ich  k ie row n ic tw em  
być w ykonyw ane przez różne s iły  pomocnicze.

Nawet w  obrębie pracy k ie row n icze j przeprowadzany bywa tu 
podział czynności: p ro jektow an ie  prac i  ustalanie w ytycznych ich w y ­
konania może leżeć w  rękach samego dyrektora  danego urzędu sta­
tystycznego albo zależeć od rady o charakterze adm in istracyjnym , 
złożonej z wyższych urzędn ików  urzędu przeprowadzającego badania, 
lub też od rady złożonej obok przedstaw ic ie li urzędu statystycznego 
z przedstaw ic ie li innych  urzędów, delegatów zainteresowanych o r­
ganizacji społecznych oraz przedstaw icie li nauki.

Organizacja samego k ie row n ic tw a  poszczególnych badań może 
być dwu lub nawet w ięce j stopniowa, złożona np. z dyrektora, naczel­
n ików  w ydzia łu  i  referentów, bezpośrednich k ie ro w n ikó w  poszczegól­
nych badań. W  w ie lu  biurach statystycznych, zatrudn ia jących setki 
różnego rodzaju s ił pomocniczych, m oż liw y  jest bardzo daleko idący 
podział pracy. Stali p racow nicy urzędów statystycznych stosunkowo 
rzadko i  ty lk o  przy n iek tó rych  typach badań za trudn ian i są bezpo­
średnią obserwacją i spisywaniem swoich obserwacji, t j.  tworzeniem  
źródłowego m ateria łu  statystycznego. Przy spisach ludności i innych  
w ie lk ich  analogicznych badaniach zatrudn ian i byw a ją  masowo w tym  
celu angażowani komisarze spisowi i  różne s iły  organizujące i nad­
zorujące ich  pracę. Przy innych  badaniach m ateria ł ź ród łow y tw o ­
rzony jest pod k ie runk iem  urzędu statystycznego przez organy adm i­
n is trac ji stojącej na jb liże j badanego odcinka życia. W  innych znowu 
wypadkach m ateria ły  te spisywane są w bezpośrednim zw iązku z ży­
ciem i dopiero później użytkow ane jako  podstawa badań statystycz­
nych. W  samym biurze przepisywanie treści m ateria łu  źródłowego na 
arkusze robocze, p rzygotow yw an ie  ka rtek  do maszyn do liczenia i  ze­
staw ianie samych tabel sta tystycznych w ykonyw ane jest przez lic z ­
nych rachm istrzów i  inne s iły  pomocnicze. Obsługa maszyn do pisa­
nia, urzędnicy kance larii, reg is tra tu ry  i  archiwum  statystycznego, p ra ­
cow nicy b ib lio teczn i tw orzą dalsze w yodrębnione grupy te j skom pli­
kowanej całości.

Analogiczna organizacja by ła  przeprowadzana, ty lk o  w  znacznie 
skrom nie jszych rozmiarach, w  innych naukach hum anistycznych, 
zwłaszcza w  ekonom ii, socjo log ii, naukach h istorycznych i innych. 
Można przypuszczać, że przy przebudowie ustro ju  kapita lis tycznego 
na socja listyczny i  p rzy k ie row an iu  tym  nowym  ustrojem , k tó ry  w  tak 
szerokiej m ierze oparty jest na p lanow aniu  p rzy budowie życia spo­
łecznego, is tn ie ją  większe n iż  daw nie j szanse powstania ins ty tu tów
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badawczych poświęconych aktua lnym  zagadnieniom, a w ięc przede 
wszystkim  ins ty tu tów  ekonom icznych i  socjologicznych. Ponieważ przy 
rozw iązywaniu zagadnień dnia dzisiejszego n ie jednokro tn ie  trzeba się 
zwracać do przeszłości, nie można wykluczać, że w  jednym  lub w  dru­
gim wypadku w obrębie ins ty tu tów  badawczych wspom nianych typów  
przeprowadzane będą pewne badania historyczne.

Z punktu  w idzenia szybkiego postępu badań h istorycznych w  Pol­
sce by łoby  rzeczą ze wszech m ia r pożądaną, aby powsta ł odrębny Pol­
ski In s ty tu t H istoryczny, dysponujący dziesiątkam i i setkami etatów 
poobsadzanych przez w ykw a lifikow an ych  do samodzielnej p racy nau­
kow ej uczonych i  odpow iednią ilość s ił pomocniczych, k tó rzy  by mo­
g li ca ły swój czas poświęcać badaniom nad przeszłością Polski. N ie 
może jednak ulegać w ątp liw ości, że w  najbliższej przyszłości, wobec 
ogromu zniszczeń w ojennych i zapotrzebowania pieniędzy na odbu­
dowę, powstanie ins ty tu tu  historycznego zakro jonego na większą skalę 
jest rzeczą zupełnie nieprawdopodobną. Odnosi się to rów nie  dobrze 
do stworzenia zupełnie nowego i  samodzielnego ins ty tu tu , ja k  i  do 
oparcia go o którąś z is tn ie jących  już przed w ojną  naczelnych, ogól 
nych organizacji naukowych.

M ożliw e jest jednakże zorganizowanie nawet k ilk u  ins ty tu tów  
historycznych w  oparciu o un iw ersyte ty . W ym aga to  pew nych m ody­
fika c ji samej organizacji ins ty tu tów  badawczych. Pod pew nym i w zglę­
dami praca takich ins ty tu tów  w  stosunku do liczby objętych n im i s ił 
będzre m nie j wydatna, niz ' instytu tach  opartych o etaty. Jednakże 
pod in n ym i względami pro jektow ane in s ty tu ty  uniw ersyteckie  mogą 
mieć przewagę nad p ierwszym i.

Przede wszystkim  są one o . w ie le  tańsze. Można sobie doskonale 
wyobrazić funkcjonowanie  takiego ins ty tu tu  uniw ersyteckiego bez 
żadnej specjalnej dotacji, a jedyn ie  w  oparciu o posiadane przez u n i­
w ersyte t pomoce naukowe, dotacje i  e taty. Związane z un iw ersyte tam i 
in s ty tu ty  badawcze posiadają ponadto tę przewagę nad samodzielnym i 
i  wyłączn ie  ty lko  pracy naukowej pośw ięconym i instytuc jam i, że nie 
grozi im  uw iąd spowodowany przez niedostateczny p rzyp ływ  świeżych 
s ił naukow ych, co byw a szczególnie kry tyczne  po śm ierci in ic ja to ra  
samodzielnego ins ty tu tu  badawczego, będącego jego pierwszym  k ie ­
row nik iem  i duszą jego aktywności. W  insty tuc ie  zw iązanym  z u n i­
wersytetem i dydaktyczną jego działalnością, posiadającym c iąg ły  
kon tak t z młodzieżą, opiera jącym  swe prace w  dużej m ierze na w spół­
pracy m łodzieży, zawsze znajdzie się grupa p racow ników  gotowych 
do kontynuow an ia  z zapałem dzie ła zain icjowanego przez tych, k tó ­
rzy już odeszli.
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Opisując organizację ins ty tu tu  uniwersyteckiego, mamy na m yśli 
wyłącznie nauk’ humanistyczne, a przede wszystkim  h istorię . Chodzi 
o zobrazowanie, ja kb y  się przedstaw iał ins ty tu t n ie  posiadający żad­
nej dotacji, a op iera jący się wyłącznie o s iły  in te lektua lne  i  mate­
ria lne, k tó rym i każdy un iw ersyte t dysponuje i  któ re  w  przyszłości 
będą do dyspozycji bez względu na to, czy in s ty tu t ta k i powstanie, 
czy też nie powstanie.

In s ty tu t un iw ersytecki wyobrażamy sobie jako  m iędzyw ydzia ło ­
w y, tj. obejm ujący wszystkie ka ted ry  h is to rii, przede wszystkim  z hu­
m an istyk i i  prawa, ale również m edycyny, p rzyrody i ro ln ic tw a, jeś li 
na tych wydzia łach są czy będą ka tedry  historyczne. N ie by łoby  rze­
czą w łaściwą i  celową zmuszanie jak iegoko lw iek  przedstaw icie la  ka ­
ted ry  h istoryczne j do przystąpienia do instytu tu . Przypuszczać jednak 
można, że oczywiste korzyści, w yn ika jące  z takiego przystąpienia, 
będą dostatecznie s ilnym  argumentem przem aw ia jącym  za połącze­
niem.

Korzyści te są bardzo różnorodne; przede w szystkim  lokalowe. 
Przy skupieniu lo ka li sem inary jnych  k ilk u  katedr w  jedną całość 
powstaje możność znacznie korzystniejszego zużytkow ania  is tn ie ją ­
cych loka li, zarówno d la  całości ja k  i  d la  każdej poszczególnej ka te­
dry. D la przykładu weźm iemy 6 katedr m ających po> dwa pokoje 

.każda. Przy is tn ien iu  sześciu niezależnych zakładów, będziemy m ie li 
prawdopodobnie w  każdym z nich jeden pokó j profesorski, a drugi 
będący jednocześnie b ib lio teką, pracownią słuchaczy i pokojem  asy­
stenta. Przy złączeniu tych  lo ka li w  jedną całość i zarezerwowaniu 
po łow y na poko je  profesorskie, mamy do dyspozyc ji sześć pokoi, 
z k tó rych  jeden lub dwa mogą być przeznaczone na b ib lio tekę, trzeci 
na pracownię ogólną, czw arty na pracownię dla zaawansowanych, inp. 
doktorantów , a prócz tego jeszcze dwa poko je  d la asystentów lub na 
inne specjalne cele, np. salkę posiedzeń. Na wydzia le prawno-ekono­
m icznym U n iw ersyte tu  Poznańskiego trzy ka tedry historyczne (h is to rii 
gospodarczej, dawnego prawa polskiego i prawa na Zachodzie Europy) 
m ia ły  w  zw iązku z połączeniem w jedną całość trzy  poko je  p ro fesor­
skie, dwa najw iększe poko je  ina b ib lio tekę  i  pracow nię  ogólną, jeden 
b y ł pracownią dla doktorantów , a jeden przeznaczony do używania 
arytm om etru, którego hałaśliwe działanie iprzeszkadzałoby innym  
w  pracy; ten sam pokó j b y ł przeznaczony do odczytyw ania  b ib lio fil-  
mów, wym agających zaciemnionego pokoju.

M im o złączenia w jedno litą  całość, każda katedra może zachować 
swoją niezależność finansową i osobne dotacje, na książki, meble i inne
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rzeczy. Łączy się to z zupełną swobodą decyzji co do zakupów książek 
i  :ch oprawy, zakupu m ebli itd . Przy istn ien iu  znacznej liczby  dzieł, 
a zwłaszcza w ydaw nic tw  źródłowych, potrzebnych paru katedrom, p rzy 
połączeniu katedr pokrew nych un ika  się zbędnych w ydatków  na du­
b le ty, co um ożliw ia kupno innych książek, n iem ożliw ych do nabyci^ 
bez takiego połączenia. W spó lny katalog ka rtko w y alfabetyczny 
’ rzeczowy doskonale łączy się z odrębnym d la  każdej ka tedry inw en­
tarzem i ustaw ianiem  książek każdej ka tedry na odrębnych regałach. 
To ostatnie um ożliw ia  istn ien ie  odrębnych regulam inów  każdej ka te ­
dry co do pożyczania książek poza loka l sem inary jny p rzy zupełnej 
swobodzie korzystania ze wszystkich książek na miejscu.

Różne śrcdki. techniczne, ja k  maszyny do pisania i  liczenia itd., 
mogą. być znacznie in tensyw n ie j użytkowane w połączonych semina­
riach niż w  rozdzielonych i  oszczędzają w yda tków  na zakupno dla 
każdego seminarium oddzielnej aparatury.

Przy wspólnej b ib lio tece i pracowni, ta sama liczba asystentów, 
nawet przy zm niejszonej do po łow y liczbie  godzin dyżurów  dla każ­
dego z nich, um ożliw ia  przedłużenie trzykro tne  liczby  godzin, podczas 
k tó rych  słuchacze mogą korzystać z pracowni. Stała codzienna współ­
praca asystentów i słuchaczy, skup ia jących się ko ło  k ilk u  pokrew nych 
katedr, a zapisanych n iek iedy na różne w ydz ia ły , wzmaga wzajemną
wymianę m yśli i p rzyczynia się do podniesienia poziomu całego stu­
dium.

podobny sposób mogą być złączone w jedno litą  całość wszyst­
k ie  katedry ekonom ik i i skarbowości, ewentualnie wspólnie ze s ta ty­
styką i może socjologią; ka tedry  geografii n.a w ydzia le  przyrodniczym  
z katedrą geografii ekonomicznej na w ydzia le  prawno-ekonom icznym ; 
dalej ka tedry prawa sądowego, publicznego itd.

Byłoby to już zupełnie oczywistą i znaczną korzyścią, gdyby cała 
ta łączność ograniczała się do ram zw yk łych  fu n kc ji sem inariów  u n i­
wersyteckich. W  m yśl tego co pow iedzie liśm y wyżej, całe to  po łą ­
czenie k ilk u  pokrew nych sem inariów w jedno litą  całość trak tu jem y 
nie ty lk o  jako ceł sam w  sobie, ale jako  podstawę, na k tó re j może 
być oparty un iw ersytecki in s ty tu t badawczy. Grupa połączonych se­
m inariów  skupia ko ło  siebie pewną liczbę profesorów, docentów, 
ewentualnie adiunktów , a w  każdym  razie asystentów etatowych i w o ­
lontariuszy oraz uczestników seminariów i prosieminariów —  uczącą 
się młodzież. Ta ostatnia grupa jest oczywiście najliczn iejsza. Chodzi 
ona na seminaria i inne zajęcia, gdyż jest to obecnie najważnie jszy 
środek dydaktyczny wyższego szkoln ictwa w dziedzin ie hum anistyki.
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W  szeregu w ypadków  prowadzone są ćw iczenia mające na celu 
rozszerzenie i  pogłębienie wiadomości uzyskanych na w ykładach lub  
z le k tu ry  i  u ła tw ien ie  przez to zdawania egzaminów albo praktycznego 
zaznajam iania się ze stosowaniem w  życiu  w iedzy teoretycznej. 
¿V jednym  i drugim  w ypadku ćw iczenia te mogą nie pozostawać 
w żadnym zw iązku z samodzielną pracą naukową. Zdaje sie jednak, 
że na wydzia łach hum anistycznych i  p raw nych un iw ersy te tów  po l­
skich przeważają seminaria i  inne ćw iczenia mające ma celu ofozmaj- 
m ienie uczestników z samodzielną pracą naukową. Pewne p rzyna j­
m nie j zaznajom ienie się z metodą badań naukowych uważane jest 
przez w ielu, i zupełnie słusznie, za konieczny, a p rzyna jm n ie j bardzo 
ważny środek dydaktyczny w  wyższym  wykszta łceniu.

Na najw yższych stopniach te j d ydaktyk i, przy pracach dokto r­
skich, wchodzące w grę prace zgodnie z is tn ie jącym i przepisami po­
w inny  mieć, a na h is to r ii faktyczn ie  z regu ły  mają, wartość ściśle nau­
kową, przynoszą nowe w y n ik i. W  naukach h istorycznych bardzo czę­
sto można to powiedzieć również i o pracach m agisterskich; w  w ielu 
wypadkach zasługują one na ogłoszenie drukiem  i rzeczyw iście b y ­
w ają ogłaszane. Prace n ie  nadające 'się do druku  bardzo często po­
siadają pewne w artości dające się wyzyskać w  innych  pracach przez 
bardzie j do jrza łych  autorów.

W iadomo, że w  szeregu sem inariów  poszczególne prace dok to r­
skie i m agisterskie tworzą zwarte całości, w ykonane w edług jedno­
lic ie  przemyślanego planu. W  dziedzinie h is to rii gospodarczej Polski 
na jw yb itn ie jszym  przykładem  są tu  prace w ykonane pod k ie runk iem  
prof. Bujaka, a odnoszące się do h is to r ii cen; obejm ują one 9 tomów 
Badań z dzie jów  społecznych i gospodarczych, a dwa dalsze tom y b y ły  
już przed wojną w  przygotow aniu. Znacznie skrom nie j przedstaw iał 
się dorobek ośrodka poznańskiego nad uwarstw ieniem  ludności w ie j­
sk ie j w  X V I i  X V II w ieku. Podobne p rzyk łady  można by przytoczyć 
z innych  dziedzin h is to rii czy z innych  nauk hum anistycznych. N ie 
trzeba trac ić  czasu na udowadnianie, że takie  jeldnolitą m yślą k ie ro ­
wane, zorganizowane prace zespołowe posiadają przewagę nad praca­
m i, k tó rych  tem aty zostały w ybrane m nie j lub  w ięce j przypadkowo. 
N aw et wówczas, gdy się dysponuje stosunkowo skrom nym i s iła m i 
można tą drogą doś,ć szybko dojść do w y jaśn ien ia  poważnych i  ob- 
szer ych zagadnień.

Na prosem inariach, otoznajmiających z elementami m etody nau­
kow e j, je ś li są one prowadzone w yłącznie ustnie, n ie  mogą oczy­
w iście powstawać ani skończone prace naukowe, ani nawet ich za­
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lążki. Jednakże i na bardzo n isk ich  stopniach pożądane jest p row a­
dzenie pew nych elementarnych pisemnych ćwiczeń d la  obznajm ienia 
słuchaczy z prostym i elementami badań naukow ych. Otóż te proste 
ćwiczenia pisemne mogą być w  ten  sposób przeprowadzane, aby nie 
b y ły  pozbawione pewnej bezpośredniej lub pośredniej w artości dla 
twórczej pracy naukowej.

Ćwiczenia paleograficzne byw a ją  rozpoczynane od le k tu ry  foto- 
czy ^  m ny sposób reprodukowanych w zorów  dawnego pisma, 

a e disze ćwiczenia, w łaściwe „nabieranie w praw y przez ćw iczenie", 
mogą być prowadzone w  form ie przepisywania aktów  przeznaczonych 

o w ydaw nic tw  źródeł. Przypuszczać można, że przy starannym  ko- 
GCjonowaniu przez kogoś dobrze obznajm ionego z dawnym  pismem 

usunie się wszystkie b łędy popełnione przez ćwiczących się przepisy-

Cwiczenia b ib liogra ficzne mogą być w  ten sposób zorganizowane, 
a y  wypisywane przy nich k a rtk i m og ły  wejść do ka rto te k i b ib lio ­
graficznej ins ty tu tu .

Ćwiczenia w  rozp isyw aniu  źródła na k a rtk i mogą być połączone 
z wyszukiw aniem  danych bardzo prostych i ła tw ych  do zauważenia, 
ja k  np. w iadomości o przemyśle w ie jsk im , zawartych w  inwentarzach 
i  lustracjach, lub im  podobnych.

N aw et fragm enty ła tw ie jszych  prac w  zakresie s ta tys tyk i h isto­
rycznej mogą być w  ten sposób m a łym i odcinkam i dokonywane przez 

elementarnych ćwiczeń. Dla p rzyk ładu  w ym ien im y tu 
Y jiy k ę  p ro du kc ji fo lwarczne j na podstaw ie lus trac ji.

w iP k ^ L S 1 SPijS° b człoir* ° w ie  prosem inarium , z k tó rych  znakom ita 
' mg  ̂ w  Przyszłości nie będzie się za jm owała samodzielną

ich n n m t r ^ ’ m° 9ą w  czasi e swych wyższych studiów  od samych 
, , , ą ucz^c sią elementów m etody naukow ej, w łożyć pew ien 

•i w  P°'s fci'P nauki po lsk ie j. W k ła d  każdego poszczególnego pra­
cowni a ę zie bardzo skrom ny, ale z biegiem  czasu mogą się uzbie­
rać wca e pokaźne m ateria ły , ogromnie u ła tw ia jące  prace naukowe 
bardzie j do jrza łym  pracownikom .

W  un iw ersyteck ich  ins tytu tach  badawczych do k ie row an ia  
w szystk im i pracam i zespołowym i pow ołan i są oczyw iście profeso­
row ie  i  docenci. Jednolita  organizacja prac naukow ych słuchaczy 
skupionych ko ło  jednej ka ted ry  n ie  na tra fia  na żadne obiektyw ne 
przeszkody. Koordynacja  prac uczniów  jednej ka ted ry  z uczniam i is t­
n ie jących przy te j katedrze docentów nie będzie chyba na tra fia ła  na
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większe przeszkody, pom ija jąc oczywiście prawdopodobnie w y ją tk o ­
we ty lk o  w ypadki przeszkód natury osobistej.

Trudniejsza jest sprawa koordynac ji prac uczniów  skupiających 
się ko ło  wszystkich ka tedr wchodzących w  skład jednego ins ty tu tu , 
zwłaszcza je ś li znajdują się orne na różnych wydzia łach. Można 
jednak przypuszczać, że będzie to do osiągnięcia przyna jm nie j czę­
ściowo w obrębie paru  najbardzie j do siebie zbliżonych katedr. Z re­
sztą gdyby naw et do takiego częściowego zorganizowania współpracy 
w iększej liczby ka tedr nie doszło, to codzienne stykanie się w  obrę­
bie jednego ins ty tu tu  przedstaw icie li różnych ka tedr i ich uczni może 
się przyczyn ić do podniesienia poziomu prac poszczególnych grup 
przez wzajemną wym ianę zdań i korzystanie z cudzego doświad­
czenia.

U niw ersyteckie  in s ty tu ty  badawcze, oparte na w yłożonych wyżej 
zasadach, nie mogą mieć w  realizowaniu swoich celów sprężystości 
i  szybkości tak ie j ja k  dobrze prowadzone ins ty tu ty , oparte ma etatach 
przeznaczonych dla p racow n ików  naukowych i innych sił pomocni­
czych, m ających się zajmować wyłącznie pracą naukową. Jednakże 
je że li'ch o d z i o wydajność pracy s ił zorganizowanych w  instytutach  
badawczych w porów naniu  do w ydajności tych samych sił p racu ją ­
cych bez te j organizacji, to  nie może ulegać w ątp liw ości, że p ro je k to ­
wana organizacja p rzyczyn i się do wzmożenia ich w yda jności przez 
skierowanie poprzednio rozproszonych w ys iłkó w  ku jednemu celow i.

Każdy ins ty tu t un iw ersytecki może być  każdej c h w ili bez żadnej 
trudności rozszerzony przez dodanie do niego etatów  o charakterze 
w yłącznie naukow ym , nie obciążanych żadnym i obowiązkam i t y  a 
tycznym i, co w odpow iedni sposób musi w płynąć na zwiększenie w y 
dajności pracy w  tak im  instytuc ie .

SEM IN AR IU M  H ISTO RII GOSPODARCZEJ U. P., POZNAN

KAZIM IER Z SEMBRAT

Poprawa warunków pracy naukowej 
w szkolnictwie wyższym

By łoby  próbą w yb ijan ia  o tw artych  d rzw i, gdybyśmy m ie li pisać 
tu o znaczeniu pracy naukowej dla ludzkości, społeczeństwa 

i państwa. M im o tego jednak, że wszyscy są. zgodni w  ocenie ważkości



nauki, w a runk i pracy naukowej b y ły  u nas przed wojną, i  tym  bar­
dziej są dzisiaj, nienajlepsze. To, że na n ie jednym  polu osiągnęliśmy 
pierwszorzędne w yn ik i, świadczy o miepożytej energ ii i  talentach 
w ie lu  naszych badaczy, na pewno jednak w y n ik i p racy naukowej b y ­
łyby  lepsze, a wydajność poszukiwań badawczych większa, gdyby p o ­
praw iano w arunk i te j pracy. N ie ma tak dobrych m ożliwości pracy 
naukowej, żeby inie dało się ich popraw ić, a nasze pod tym  względem 
stosunki są n iew ątp liw ie  na jw yże j przeciętne. Różne się na to składają 
przyczyny. O n iektó rych  z n ich  pragniem y tu powiedzieć parę słów.

Pom ijając z jaw isko pojaw ian ia  się w ie lk ich  talentów, geniuszów 
naukowych, zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, że z jednej strony 
rozw ój nauki i wydajność pracy badawczo-naukowej zależą od odpo­
w iednich urządzeń naukowych oraz —  ogólnie mówiąc —  od w arun­
ków osobistych, k tó re  bardzie j lub m niej sp rzy ja ją  pracy, z drugie j 
zaś strony —  n iew ątp liw ie  nie można liczyć się z rozwojem  badań nau­
kowych, jeże li panujące stosunki nie sp rzy ja ją  ja!» najbujnie jszem u 
tworzeniu nowego narybku naukowego, mnogich, coraz to nowych 
kadr m łodych pracow ników , z których, w przyszłości wyrosną n ie liczn i 
czołow i tw ó rcy  nauki.

I. W A R U N K I PRACY Dl A BADACZY

A. In s iy tu ty  naukowe. G łównym  warsztatem pracy naukowca, zatrud­
nionego w szko ln ictw ie  wyższym, jest laboratorium , powiedzmy ogól­
nie j pracownia, oraz b ib lio teka. W  naszych uniwersytetach z reguły 
jednej katedrze odpowiada jeden zakład naukowy, lep ie j lub1 gorzej 
wyposażony, u trzym u jący bliższe kontakty , lub nie, zależnie od. w a ­
runków, z zakładam i najb liższym i sobie pod względem zakresu zain­
teresowań naukowych. Zdarza się, że k ilk a  pokrew nych katedr tw orzy 
jeden ins ty tu t, dysponujący wspólną b ib lio teką, ale na ogół zdarza 
się to w  wypadku katedr hum anistycznych lub pracujących, ogólnie 
biorąc, podobnymi, co one, metodami. A  w ięc np. katedry, reprezen­
tu jące pewne grupy językoznawstwa, albo katedry filozoficzne, mate­
matyczne czy prawnicze łączono n ie jednokrotn ie  w  jeden wspólny 
instytut. Przeważnie zupełnie luźny, topograficzny ty lko  zw iązek m ia ły  
często zakłady reprezentujące różne katedry chemii, f iz y k i czy innych 
nauk przyrodniczych.

B yłoby jednak z w ie lu  względów rzeczą pożądaną łączenie po­
krew nych katedr i  zakładów un iw ersyteckich  w  duże in s ty tu ty 1. Po­

1 Rzecz tę oczyw iście  można by wprowadzać n ie  ty lk o  w un iw ersyte tach, ale i w innych 
szkołach akadem ickich.
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w sta łby, powiedzmy, np. in s ty tu t zoologiczny, jednoczący w  miarą 
możności wszystkie  katedry, k tó re  reprezentują zoologią w  szerokim 
tego słowa znaczeniu na danym uniwersytecie, ewentualnie, choć nie­
koniecznie, bez względu na obsługiwane w ydz ia ły , a w ięc katedry 
zoologiczne w ydz ia łu  matematyczno-przyrodniczego, rolniczego, wete­
rynary jnego  itd . Podobnie można by stworzyć ins ty tu t chemiczny, in ­
s ty tu t językoznawstwa dtp. N,ie by łoby  to żadne novum, jeś li popa­
trzyć  się przez pryzm at wyższego szkoln ictw a światowego. N iekoniecz­
nie należałoby to tw orzyć od razu i  na w szystkich  uniwersytetach; 
należy szanować pewne loka lne  tradycje, w arunk i itd ., bo przecież 
nauka rozw ija  się na jlep ie j z dala o/dJ wszelkiego przymusu, b iu ro ­
k ra c ji, zby t daleko posuniętej ingerencji z zewnątrz. A le  znaleźliśmy 
się w  sytuac ji, k iedy  poza trzema daw nym i uniw ersyte tam i (mam na 
m yś li un iw ersy te ty  państwowe, znajdujące się na terenach adm in i- 
strowanyćh przez po lsk ie  władze), z k tó rych  dwa, a szczególnie w ar­
szawski, muszą się dźwigać z gruzów, pozostałe, prócz wrocławskiego, 
korzystającego w  dużej mierze z istn ie jących na m iejscu w zorów  i  tra- 
dyey j, powsta ją na nowo, można by powiedzieć z niczego. W  u n iw er­
sytetach tych, w  Lublin ie , Łoidzi i  Torun iu  można by od razu przystą­
p ić  do tworzenia tak ich  ins ty tu tów . Tworzenie ich w  innych uczel­
n iach należałoby uzależnić od m ie jscowych w arunków  i teudencyj i 
stopniowo, w  te j lub  innej form ie, m og łyby one powstać i  tu.

Rodzi się teraz pytanie, po co tw orzyć tego rodzaju instytuc je , 
czy n ie  lep ie j pozostać przy dawnym typ ie  zakładu obejmującego jed ­
ną katedrę, ja k i w p ływ  na poprawę w arunków  pracy naukowej m ia­
łoby  ewentualne wprowadzenie te j innowacji?

O to n iektóre  dobre s trony  łączenia szeregu pokrew nych katedr 
we wspólne idtuże ins ty tu ty . Przede wszystkim  rezultatem wprowadze­
n ia  te j zm iany 'byłoby duże odciążenie profesorów od spraw adm in i­
s tracyjnych, a w iem y, ile  to często zabiera czasu, k tó ry  b y  można po­
św ięcić na pracę naukową, ile  to nieraz przysparza k łopotów  n ie jed ­
nemu profesorow i, dla którego zazwyczaj tego rodzaju sprawy są nie 
ty lk o  m itręgą, ale rzeczą obcą, k łopotliw ą. Na czele ins ty tu tu  stałby 
k ie row n ik , w ybrany spośród profesorów zajm ujących katedry, któ re  
by w chodziły  w  sk ład  instytutu. K ie ro w n ik  ten m ógłby, zależnie od 
decyzji w ydz ia łu  i  porozumienia odpowiednich profesorów, pełn ić 
swoje funkc je  albo stale, tzn. przez okres swoje j czynnej pracy w  da­
nym  uniwersytecie, albo m ógłby być w yb ie rany na krótsze okresy 
czasu. N ie należy też przesądzać, czy ma to być najstarszy z nom i­
nac ji, czy z jakichś innych  powodów w yróżn ia jący się profesor, czy 
też nie. Może być i  tak, i  tak. Ludzie n ie  lub iący zajęć admiinistracyj-



POPRAW A W A R U N K Ó W  PRACY N AUKO W EJ W  SZKO LNICTW IE W YŻSZYM 2 5 7

nydh, nawet w  małycfh ‘dawkach, n iechybnie w o le lib y  takich fu nkc ji 
n ie  pełnić. Z drugie j strony są tacy, k tó rzy  je  n ie  ty lk o  lub ią, ale i  w y ­
konu ją  lep ie j o!d innych.

Ażeby zajęcia adm in istracyjne nie zabiera ły zby t dużo czasu k ie ­
row n ikow i, k tó ry  też oczywiście pow inien się przede w szystkim  po­
święcać pracy naukow ej, a 'także nauczaniu, należałoby przy każdym 
instytuc ie  stworzyć małe b iu ro . W ystarczy jeden pokó j z jednym  czło- 
w ie lem spoza grona pomocniczych s ił naukowych, a w ięc ad iunktów  
i asystentów. Siła ta, odpow iednio wynagraldlzana, za ła tw ia łaby szereg 
spraw adm in istracyjnych bieżących, pod ogólną kontro lą  k ie row n ika  
m s y  utu. W  ważnych kwestiach porozum iewaliby się wszyscy k ie ­
row nicy ka tedr danego instytutu, tworząc —  pow iedzm y —  radę nau- 

ową -instytutu. W  ten sposób profesorow ie i  asystenci b y lib y  w o ln i 
o „czarnej adm in istracyjne j roboty  i  m og liby większość czasu po- 
św ięcic p racy naukowej i  nauczaniu

r ins ty tuc ie  istn ia łaby jedna duża, wspólna b ib lio teka, z k tó re j 
orzystać by m ogli wszyscy pracownicy. B ibliotekarzem  m ógłby być 

spoza pomocniczych sił naukowych w  znaczeniu, dzisiejszym, 
ton ie  częstym jest z jaw iskiem , że pokrewne ka tedry abonują te 

same drogie zagraniczne pe riodyk i, duże w ydaw nictw a  zbiorowe itp.
ozna by tego uniknąć przy dużej wspólnej b ib lio tece, a za to ilość 

^rermmerowanyoh czasopism i  innych dz ie ł odpowiednio zwiększyć.
r w 7 nT+1S a' Że pewne ks iążki podręczne m og łyby i  pow inny być re­
prezentowane przez k ilk a  egzemplarzy.
neao nnkro °  dotYczy nip. dużego, (dobrze urządzonego, a za to wspól- 
Tam (idzi ° lo^ railcznfi,90 ' k tó r y b y  obsługiwał wszystkie katedry, 
eony ry s o w n ik  t0 poltrzek nei. m ógłby być odpowiednio w ykszta ł-

w iszy^ ich 1̂ a ltedr 1m !kćidi^ ,ZOOl09iC2nYm powinira być wsp61ny dla lrinm , poicoj chemiczny z przydzie lonym  doń pracowni-

sze b y ły  g o to S  d i m ż y S ^ 7011' ChemiŁ ten ldibałbY °  l ° ’ aby ZaW"

, dostarczałby potrzebnych chem ikaliów.
. , ^  p rTyrZ^dYl 'Wreszcie, m og łyby być używane przez wszyst-
ie a e y. w ięc np. m ikroskopy, używane do celów  dydaktycz­

ny , czy n iczemaeh ze ‘Studentami potrzebne narzędzia prepara-
cyjne, czy nawet pewne przyrządy, stosowane do celów badawczo nau-

S S S c T Ł ’ '  ^  Roentgena, pewne "y^y

Odpowiednie muzeum tw orzy łoby z pewnością bardzo potrzebną
Życie  N auk i — 17
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część składową niemal każdego ins ty tu tu , a nip. w  instytucie  b io log icz­
nym  założenie dobrze urządzonego w iw a rium  b y ło by  również rzeczą 
konieczną. Zależnie od potrzeb katedr, tworzących jeden in s ty tu t nau­
ko w y , można b y  tw orzyć te lub inne odpowiednio wyposażone' k o ­
m órk i, służące często wspólnym  celom.

W reszcie loka low e też można by nie jedno zyskać. Rzecz prosta, 
że na terenie  ins ty tu tu  każdy profesor, reprezentujący daną katedrę, 
m ia łby  do swej w yłącznej dyspozycji pew ien loka l, odpowiednio zao­
patrzony w  meble, przyrządy itd . Każdy profesor m ia łby również swych 
asystentów. Zarówno w  zakresie pracy naukowej ja k  i dydaktycznej 
by łby , rzecz prosta, każdy profesor zupełnie niezależny, choć oczyw i­
ście w  ogólnych sprawach nauczania, ja k  i  w  w ie lu  innych kwestiach, 
członkow ie rady naukow ej ins ty tu tu  porozum iewaliby się z sobą raz 
na jak iś  czas. W  przeciw ieństw ie  do pracowni, audytoria  i  sale ćw i­
czeń b y łyb y  wspólne.

Dobrze zorganizowany in s ty tu t tego rodzaju, obejm ujący k ilk a  po­
krew nych  katedr, przedstaw iałby wszelkie dodatnie ‘ s trony katedr 
i  zakładów  odosobnionych oraz jednej wspólnej in s ty tu c ji. Przy zacho­
w an iu  zupełnej samoistności poszczególnych profesorów, zwłaszcza 
pod względem naukowym , is tn ia łyby  duże m ożliwości współpracy, 
zarówno na terenie nauczania ja k  i  w  dziedzinie pracy naukowej, czy 
to w  form ie pewnej pomo-cy, czy np. w  przeprowadzaniu pewnych 
badań zespołowo przez członków k ilk u  katedr. Celowe b y ło by  urzą­
dzanie w  ins ty tuc ie  regularnych posiedzeń naukowych, w  k tó rych  
b ra liby  udzia ł wszyscy pracow nicy naukow i, od najm łodszych począw­
szy, a któ re  —  obok naukowych pub likac ji, Wychodzących spod pióra 
w spółpracow ników  —  b y łyb y  dobrym  obrazem życia naukowego za­
k ładu.

Tak naszkicowany zarys ins ty tu tu  naukowego, organizowanego, 
oczywiście, w  różny —  je ś li idzie o szczegóły —  sposób W' wypadkach 
różnych dziedzin nauki, a k tó ry  by łączy ł k ilk a  pokrew nych katedr 
lub  k ilk a  różnych w ydz ia łów  danej uczelni, wym agałby drobiazgo­
wego omówienia, je ś li chodzi o szereg spraw. Narazie poprzestaniemy 
na tym, stw ierdzając, że pracow nicy naukow i, profesorow ie oraz asy­
stenci uzyska liby w  ten sposób lepsze' w arunk i do pracy naukowej, 
przede wszystkim  przez znaczne odciążenie od zajęć admim istracyj- 
nych oraz przez korzystanie ze wspólnych urządzeń, ja k  b ib lio teka, 
pokó j fotograficzny, chemiczny itd., obsługiwanych z regu ły przez 
odpow iednio w yszkolonych pracow ników  technicznych, k tó rych  opła­
canie by łoby  choć w  części wyrów nane przez stosunkowo m n ie js z e  
kaszta, w yn ika jące  ze w spó lno ty pewnych urządzeń naukowych.



POPRAW A W A R U N K Ó W  PRACY N AUKO W EJ W  SZKO LNICTW IE WYŻSZYM 2 5 9

B. Stacje naukowo-badawcze. Z pew nym i w y ją tka m i za^ a^Y  . 
kowe naszych, wyższych uczelni są
pm cy naukow ej. Równocześnie jednak w a rs^a  y  ąPnauczania
jeszcze funkcje, muszą zajmować sią b ^ o  w  ą j?
na Poziomie ■ akadem ickim . Te dw ie dziedziny p y , .
w  Pewnym stopniu łączą się z sobą. Czynny p racow m k'naukow y nm 
jednokrotn ie  jest szczególnie a trakcy jnym  w ykładow cą  ̂
łern, a 2 tłum ów  słuchaczy wyższych uczelni rekru tu ją  się «ec 
kandydaci na asystentów, m łodych pracow ników  naukowych, p y  

, szłych tw órców  nauki. , . , . twiriTyp.
z  Pewnością jednak z dużą korzyścią dla nauki by ło  y 

n ie  placówek, w yłączn ie  poświęconych pracy badawczej a zw ią żą  
nych z ins tytu tam i wyższych uczelni. N ie  można u Pr _̂ . , Wyma-
gos jednego schematu, gdyż różne dziedziny nau i ■ Y zcze_ 
gają środków. Pozostawiając w ięc tę sprawę do 9” * ° ^  . , . ię
golnym  specjalistom i  rezerw ując sobie możność w ypom edzem a ę 
w kwestiach dotyczących nauk zoologicznych sensu la  naukowo 
podkreślić celowość organizowania przy tostytucjadh s ta c ji nauk 
badawczych. M ogą one istn ieć d łużej tub krócej, 
wanych zadań, mogą być rozsiane z dato od ośrodka uniwersytec^
kiego, od którego zależą, nad; morzem, ma szczytne 9° -zadanie-
w  tym  lub owym  mieście, ale mają spełniać jedno 9ło^ ^  za^ .  
u ła tw iać w ykonan ie  tydh prac naukowych, jak ich  me  można zrobić 
na m iejscu, w  danym środowisku uniwersyteckim , i k to ^ c h  nie moz a 
uskutecznić podczas doraźnej, z konieczności n iezbyt długo trw ające j 
•wyprawy. Posiadanie tak ich  placówek znacznie b y  w  w ie lu  w ypad­
kach u ła tw iło  pracę naukową instytu tów .

C. W arunki osobowe. Stworzenie powyżej omówionych ins ty tu tów  
odciążyłoby profesorów od nadm iaru zajęć adm in istracyjnych: prócz 
tego można by również uzyskać pewne odciążenie od nadmiaru 
zajęć dydaktycznych. Dla w ie lu  profesorów zajęcia te są dużą pod­
nietą w  pracy, kon tak t z m łodym i jes t często bardzo pociągający, bą 
jednakże profesorowie, w y b itn i uczeni, k tó rym  w y  k ła  damę albo spra­
w ia  pewnie trudności, albo po prostu za bardzo ich  męczy czy zbyt 
dużo im zabiera, cennego czasu. B yłoby rzeczą celową, aby w  zw iązku 
z tym  n iektó rym  profesorom zwyczajnym , na wniosek rady naukowej 
odpowiednich ins ty tu tów , poparty przez radę w ydz ia łu  i  senat, m i­
nisterstwo' przyznawało obniżkę godzin obowiązkowego w yk ładu  do 
jednej lub dwóch godzin tygodniowo. B y liby  to profesorow ie, odpo- 

. w ładający m niej w ięcej tzw. research proiessors, p ierwszorzędni ba­
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dacze, oddani iniemal ca łkow ic ie  pracy naukow ej, k tó rych  by n ie  ob­
ciążały zajęcia dydaktyczne, a w y k ła d y  ich. czy konwersatoria, 
pow iedzm y np. 2 .godziny zajęć co 2 tygodnie, daw ałyby najbardzie j 
zaawansowanym studentom  oraz doktorantom  możność korzystan ia  
z dużych zasobów ich  w iedzy. Tacy , ,prof esorowie-b adacze m ogliby 
oczywiście, a może naw et pow inn i, stać na czele instytu tów .

D rug im  postulatem  osobowym, zm ierzającym  do popraw y w arun­
k ó w  pracy naukow ej, jes t stworzenie trzecie j ka tego rii profesorów, 
oprócz profesorów  zw yczajnych i  nadzwyczajnych. O dpow iada liby 
o n i np. tzw. assistant professons w  uniw ersyte tach amerykańskich. 
Obecnie jesteśmy w  okresie dyskutow ania finansowej pozyc ji docen­
tów, k tó rzy  przed w o jną  n ie  b y li p ła tn i, a obecnie o trzym ują  uposa­
żenie. Jest ' to rzeczą n iew ą tp liw ie  bardzo cenną, ale należałoby u n i­
kać na przyszłość m ożliwości ograniczania ilośc i przeprowadzanych 
h a b ilita c ji ze względów oszczędnościowych. Gdyby w  przyszłości 
wszyscy nowobabiłitowam i docenci m ie li o trzym yw ać pobory za samo 
zdobycie ty tu łu  docenta, to m ogłoby się snadnie zdarzyć, że czynn ik i 
zw ierzchnie ogran iczy łyby ilość h ab ilita cy j, a tego rodzaju  ogranicze­
n ia  n ie  b y ły b y  z pewnością korzystne. Dlatego należałoby w prow a­
dzić obok docentur typu, powiedzmy, przedwojennego, docentury 
etatowe, coś analogicznego do „pro fesur p rzy katedrze" w  Zw iązku 
Radzieckim. B y lib y  to hab ilito w a n i uczeni, k tó rzy  uzyska li odpowie­
dn i e ta t p rzy danej katedrze. M ie lib y  olni obowiązek —  obok pracy 
naukow ej —  zajm owania się pracą dydaktyczną i  w  ten sposób p rzy­
czyn ia liby  się do odpowiedniego- rozłożenia tych ’zajęć naukow ych 
pracow ników  danego insty tu tu . Równocześnie' b y łb y  to jeden stopień 
w ięce j do osiągnięcia w  d rab in ie  un iw ersyteck ie j, jedna możliwość 
w ięce j do popraw ienia bytu, a w ięc i  w arunków  pracy naukow ej dla 
m łodych pracow ników . Oczywiście w  m iarę is tn ie jących możliwości, 
c i „e ta to w i docenci" czy też „profesorow ie p rzy katedrze" awanso­
w a lib y  na profesorów nadzwyczajnych i  zwyczajnych. Do sprawy 
„e ta tow ych  docentów" jeszcze pokrótce wrócę poniżej.

Dużą pomocą dla pracow ników  naukowych, wydatn ie  popraw ia­
jącą w a run k i p racy badawczo-naukowej, b y ło by  obfitsze uposażenie 
ins ty tu tów  w  etaty asystentów technicznych. Techniczne s iły  pomoc­
nicze b y ły  u nas sto>sunkowo rzadko zatrudniane przy katedrach i  za­
kładach teoretycznych, z .dużą szkodą dla w yda jności p racy nauko­
w e j. Odpow iednie przygotowanie szkła labora tory jnego i  odczynni­
ków , hodowanie zw ierząt doświadczalnych, kra jan ie  se ry j preparatów 
na m ikro tom ie  i tp . , . że ograniczę się do n iek tó rych  zajęć, ważnych 
p rzy  p racy zoologa, to czynności, k tó re  za jm ują  lw ią  część czasu przy-
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rodnika pracującego w  laboratorium  i  k tó re  mogą być bardzo dobrze 
wykonane przez odpow iedn ie ' s iły  techniczne, a odciążenie w  tym  
zakresie przyn iosłoby n iew ątp liw ie  zwiększenie w ydajności tw órczej 
pracy naukowej, Z pomocy technicznej, w  pewnym  stopniu, powitani 
korzystać wszyscy pracow nicy naukow i instytutu, zarówno profesoro- 
w ie ja k  asystenci. Pomocy w  tej form ie nie są w  stanie w  w iększości 
wypa ’ ów udzie lić w oźn i czy laboranci. Muszą to być ludzie odpo­
w ie  nio fachowo przygotow an i i  odpowiednio wynagradzani. W  za- 
saczie n ic  nie m ają oni wspólnego z pom ocniczym i siłam i naukow ym i, 
a. W1^ c z ajdiuinktami i  asystentami, choć w  rzadkich wypadkach może 
się z arzyć, że techniczny asystent, m ający odpow iednie k w a lifika - 
Cje’, Z01staje 'm ianowany pomocniczą s iłą  naukową, przestaje w y k o n y ­
wać o ychczasowe czynności, a rozpoczyna prowadzić zajęcia dydak­
tyczne i  prace badawcze,

Koszta na opłacenie s ił adm in istracyjnych i  technicznych nie będą 
o osuń owo tak w ie lk ie , w arunk i zaś pracy naukowej n iepom iernie 
l 1?. f rzY 'współpracy tych  s ił —  podniosą. Nauka, to rzecz, na 
k tó rą  w arto  dać trochę pieniędzy.

AdlioinSkci
II . POMOCNICZE SIŁY N AUKO W E

dvdh asYstenci starsi i  m łodsi —  to główne kadry  naszydh m ło- 
warunif19^ ^ 11̂ ^  naukowych. Trzeba starać się o, m ożliw ie  dobre 
zabeznie - t°Te sPrzY ja lY Ich- pracy. W  tym  celu należy zarówno 

Co "m  ^ y t  m ate ria lny ja k  i u ła tw ić  im  robotę naukową, 
imacown'V • m aleriahiego, to wiadomo, że uposażenie wszystkich  
jące Żeb '° d ł aauk °w y c h  b y ło  przed w ojną  i  jest teraz uiewystarcza- 
zatrzym yw  nad ważną,, a znaną powszechnie sprawą się nie
a d iu n k ta  p o w in n o  ^ v c t a  Ż e . u P0lsaŻ£arlie starszego asysten ta  oraz 
b liższe j ro d z in y  °  WYsŁa'rczYc h a  u trzym a n ie  danego p ra co w n ika  i  naj--

■ , tu sprarwą by łaby  zmiana ustaw y m ówiącej o ogranicze-
..  • j  na , tó rY można asystenta m ianować. Należałoby tu  w y- 

10 °iWn tcatedr praktycznych, np. asystentów k lin icznych
a3 tpmiri rrdC 1 e . ars|ktćh, oraz asystentów katedr teoretycznych.

r y r * zei W swej pracy p rzy  zakładach uni-
* ’ '• na YwaŃ  um iejętności, k tó re  um ożliw ia ją  im  w y k o n y -
"  , , T zawoclu lub innego dochodowego zajęcia poza un iw er-

tS b n a g ó  , ° ® ^ ć P *

I Y y  , a w ięc np. ofcułiisitów, chirurgów , inżyn ie rów  cbemi-
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kó w  etc. A systenci jednak, k tó rzy  by się w  ciągu Okresu trw an ia  asy­
stentury h a b ilito w a li i  chcie li się poświęcić karierze uniw ersyteckie j, 
w in n i m ieć możność uzyskania s tab ilizac ji swych etatów.

Asystentura przy katedrze teoretycznej wdraża zazwyczaj pracow ­
n ika  w. dziedzinę, n ie  dającą mu w idoków  odpowiedniego m ateria l­
nego zabezpieczenia poza (uniwersytetem, czego świadomość odstra­
sza m łodych ludz i od Obierania d ro g i,; na k tó re j zapewniłoby im  byt 
jedyn ie  osiągnięcie katedry. A  tych  jes t przecież n iew ie lu . D latego też 
od (dawna Obserwuje się b rak  tzw. narybku  w  specjalnościach teore­
tycznych. A b y  ten stan rzeczy zm ienić, należy w prow adzić ustawę, 
dającą adiunktom  i  asystentom katedr teoretycznych możniość n ieo ­
graniczonej czasowo pracy. N iezm iernie częste w ypa dk i (obchodzenia 
dotychczasowej ustawy, k tó re  n ie  p ow inny się zdarzać, świadczą aż 
nadto  dobitnie  o tym , ja k  niezastąpionym czynnik iem  w  pracy ka ted ry  
jes t w ykw a lifiko w a n y  pod względem naukowym  i dydaktycznym  asy­
stent, któ rem u n ie  zawsze dane jest dojść do stanowiska profesora. 
O bawy, że w  ten sposób n ie  by łoby  m iejsca dla nowych, kandydatów, 
o ty le  są płonne, że nie ty lk o  młodisi asystenci, alłe i  starsi ich ko ledzy 
chcą awansować, w ie lu  z n ich  h a b ilitu je  się z czasem, uzysku je  ka te ­
d ry  czy w  inny  sposób zw aln ia  etaty.

Poruszona w łaśnie pow yżej sprawa wprowadzenia trzeciego stop­
n ia  profesorskiego, tych  „e ta tow ych docentów“ czy „profesorów  przy 
katedrze", dawałaby większe szansie zdobycia odpow iednich w arunków  
pracy w yb ija ją cym  się m łodym  pracow nikom  naukowym , k tó rzy  
dz ięk i temu ustępow aliby 'na asystenturach m iejsca swym  m łodszym 
kolegom.

M łodz i pracow nicy z g rupy tzw. pomocniczych s ił naukowych 
p ow inn i oczyw iście m ieć możność korzystania  z wszystkich  udogod­
nień, ja k ie  stwarza 'dluzy ins ty tu t naukow y, łączący k ilk a  pakrewny-ch 
Katedr, i  w  ten sposób poświęcać większość swego czaisu, poza za ję­
ciam i dydaktycznym i, pracy naukowej, dążąc w  szlachetnej ry w a li­
za c ji po naukowe laury.

Oto k ilk a  uwag w  skraw ie pewnych, stosunkowo prostych zmian, 
k tó re  p rzy szerszym wprowadzeniu w  życie —  jestem pew ien —  w p ły - 
ne łyby  dodatnio na zwiększenie w yda jnośc i pracy naukowej. Pewne 
odciążenie od zajęć adm in is tracy jnych  i  nadmiaru, czynności dydak­
tycznych, wprowadzenie u ła tw ień  w  pracy, ja k ie  .dawałyby duże ins ty ­
tu ty  uniw ersyteckie , łączące po k ilk a  pokrew nych katedr, tw orze­
n ie  —  w  m iarę potrzeby —  związanych z uniw ersyte tam i stacyj nau­
kowo-badawczych, zrealizowanie tak ich  w arunków  dla m łodych adep­
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tów  nauki, ażeby asystentura b y ła  może nie finansowo lepszym sta­
now iskiem  li iż  posada w  przemyśle czy handlu, ale pozycją nęcącą 
w ie lk ie  rzesze, a n ie  ty lko  n ie licznych fanatyków  nauki —  to mo­
menty, k tó re  z pewnością by tu zaważyły. Napisałem, że chodzi
0 wprowadzenie „stosunkowo .prostych zm ian", tak, bo czynnikiem , 
um ożliw ia jącym  ich  wprowadzenie, są przede wszystkim  pieniądze,
1 to stosunkowo n iezbyt w ie lk ie , a te pow inny się znaleźć, aby nauce 
powstającego z gruzów k ra ju  dać m ożliw ie  dobre w arunk i rozwoju. 
Nauce, k tó ra  nie; ty lk o  za jm uje  się zagadnieniam i oderwanym i od 
życia, ale k tó re j zdobycze'przyczynią się do szybszego zabliźnienia ran 
po te j na jbardzie j barbarzyńskie j z wszystkich wojen.

ZAKŁAD ZO O LO G II UNIW ERSYTETU W E W R O C ŁAW IU

M IECZYSŁAW  CHO YNO W SKI

Energia atomowa a przyszłość świata

O P A N O W A N IE  energii atomowej n ie  ty lko  otw iera nowe perspek­
tyw y  przed tęchniką i gospodarką, lecz również pozwala przew i­

dywać gruntowne zm iany w  dziedzinie stosunków m iędzyludzkich. 
Chyba n ig dy  jeszcze nie u ja w n iła  się rów nie  jaskrawo w łaściwa rola 
uczonych jako grupy społecznej, w  k tó re j rękach spoczywają przyszłe 
losy świata. Co ważniejsza, uczeni zdają się coraz lep ie j uświadamiać 
sobie spadające na n ich  w  zw iązku z tym  obow iązki i  zadania. Swiad- 
czą o tym  liczne za granicą jednostkowe i  zbiorowe wystąpienia nau­
kowców, _ wskazujących konieczność podjęcia przez naukę odpowie­
dzialności za w yzyskiw anie  je j zdobyczy —  przede wszystkim  opano 
wamia energ ii a tom ow ej.—  do dobrych lufo z łych  celów. W  poprzeidlnim 
numerze Życia N auki (sir. 215) podaliśm y rezolucję Sekcji F izycznej 
K ró lew sk ie j H olenderskie j Akadem ii Nauk, wżywającą do stosowania 
w yn ików  badań naukow ych wyłącznie d la  dobra cyw iliza c ji, i  zapra­
szającą ca ły św iat naukow y do stałego udziału w  rozważaniu tych 
spraw i  do poparcia je j wystąpienia. W  bieżącym numerze na s ir. 311 n. 
przytaczam y deklarację  Federation  of American Scientists, k tó ra  „zo­
staje utworzona w  celu w zięcia  na siebie stale wzrastającej odpowie­
dzialności uczonych za dobro ludzkości i  trw a ły  pokó j św iata". Z w y­
pow iedzi ły c h  widać, że nie ty lk o  jednostki, lecz zw iązki i ins ty tuc je  
naukowe zaczynają występować w  im ię społecznych obow iązków  uczo­
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nych i  naw oływ ać ich do  udziału w  ¡rozwiązywaniu zagadnień, k tó rych  
doniosłość nie wszyscy jeszcze dziś doceniają, Lecz wobec k tó rych  
w  przyszłości ¡dość dziecinne wydadzą się dzisiejsze sprawy w a lk  w y ­
borczych lub granic.

Innym  takim  znam iennym wystąpieniem  jest przem ówienie lau ­
reata Nobla  A rthu ra  H. Comptona, wygłoszone w listopadzie 1945 roku  
przed Am erykańskim  Towarzystwem  Filozoficznym  i Narodową A k a ­
demią Nauk, pt. Atom ie Energy as a Humań Asset (oh. Naturę, 1946, 
n r  3980). „Zdolność w yzw alan ia  energ ii atomowej daje ludzkości nową 
o lbrzym ią potęgę. Potęga ta może być użyta na dobro lub  z ło", m ów i 
w ie lk i fizyk. Pierwsze zastosowanie energ ii atom owej skróc iło  tra ­
giczną wojnę, w  k tó re j b y  jeszcze m ogło zginąć k ilk a  m ilionów  ludzi. 
S traszliwa s iła  n iszczycie lska nowej b ron i nakazała nam zastanowić 
się nad sposobami un ikn ięc ia  przyszłych w ojen, a zarazem odw róciła  
naszą uwagę od znaczenia energii atomowej d la  przemysłu, ż y c ia i k u l­
tu ry . Należy rozważyć trzy  główne dziedziny, ¡na k tó rych  musi się od­
b ić  opanowanie energ ii atom owej: a w ięc po pierwsze p o litykę , po 
drugie technikę i  gospodarkę, oraz po trzecie —  życie społeczne.

Rząd św ia tow y sta l się konieczny  —  mocno i niedwuznacznie 
stw ierdza Compton. Naszą rzeczą jest wybrać, czy mamy ten rząd usta­
now ić dobrow olnie , czy też w o lim y  stoczyć katastrofa lną trzecią w ojnę 
światową, aby rozstrzygnęła, k to  będzie rządzić światem. Jedność 
osiągnięta przez porozum ienie będzie dobrodzie jstwem  ¡naszego życia. 
Jedność narzucona przez nową wojnę przyniesie śmierć w ie lu  m ilio ­
nom, i  będzie d la  ludzkości klęską. «

W  ciągu ubiegłego stu lecia  św iat sta ł się organizmem, jedno litym  
gospodarczo i  ku ltu ra ln ie , w  k tó rym  dobro każdego narodu jes t ściśle 
zależne od dobra reszty ludzkości. Rozwój ten wszakże nie doprow a­
dz ił do jedności po lityczne j. Groźba w o jn y  atomowej nakazuje wszel­
k im i sposobami zabezpieczyć pokó j, zagrożony przez zatargi polityczne. 
W  skłóconym  świeci® jedynym  środkiem zapobiegającym w o jn ie  jest 
utworzenie rządu .światowego, k tó ry  by w zią ł w  swoje ręce rozporzą- 
dzalne narzędzia prowadzenia wojen. U trzym anie poko ju  przez rząd 
centra lny świata jest dziś technicznie  m ożliwe dz ięk i szybkim  aeropla­
nom, dalekosiężnym rakietom  i bombom atomowym.

Faktem jeist —  pisze fiz yk  am erykański —  że Stany Zjednoczone 
włajdlają dziś ¡dostatecznym monopolem brotni, aby móc w ystąpić w  ro li 
p o lic ji św iatowej. N ie  czynią tego, bo wiedzą, że rządzenie światem jest 
¡nie ty lk o  ich  sprawą, lecz św iata. „Inne narody n ie  są w  stanie za­
grozić Am eryce bronią  atomową przez najbliższych pięć lat. Za dwa-
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ziescia pięć la t takie państwa ja k  W ie lka  Brytania, ZSRR i  Francja 
mogą uzbroić się nie gorzej od Stanów Zjednoczonych, je ś li się o to 
p os ara ją  i  jeś li ich n ie  powstrzym a jakieś wspólne porozumienie. Bę- 
czie a niezależnie od tego, czy Am eryka zachowa swe tajem nice czy 
m e. • tóz ldzi-ś jeszcze jest czas, aby zapobiec straszliwej m ożliwości 
wojciy atomowej przez m iędzynarodową ugodę.

.. ezy 'Pąmiątąć, że dz ięk i bombie atomowej jeden samolot może 
rpe nic zacanie, do którego dotychczas trzeba by ło 'tys iąca . Bomba ato­
mowa niszczy doszczętnie cztery k ilo m e try  kw adratow e ¡i uszkadza sto.

"'Slawia dopiero swe pierwsze k ro k i"  i  nie ma powodów, aby 
nau me uczyniła  je j n ierów nie bardzie j niszczycielską.

■ . i 921-'' W?buchu w o jn y  atomowej za jakieś dwadzieścia p ięć la t
skoczer'1Wlv  ?astosowana będzie tak tyka  Pearl Harbour —  nagłego za- 
nrzec' mal  P o w o li, w  ciągu pierwszej gadziny w o jn y  zniszczyć
non ° Wl ws'zYstk ie  główne ośrodki p rodukcy jne  i  miasta, liczące

d c tys ięcy mieszkańców. Co najm nie j dziesięć procent ludności 
u d e a OWane90 narobu będzie starte z pow ierzchn i ziem i p ierwszym  
rak.rZenif' m- becz jeś li naród ten zdecyduje się walczyć, tysiące jego 
t 10' 1 sam°!o tó w  w y lec i z podziemnych schronów, aby odpowiedzieć 
nodriSa?n^ ln \ W o jna  będzie się toczyć dopóki jedna ze stron się nie 

N i-'U nie utraci wszelk ie j zdolności do, w a lk i. 
Jedyn\nnZnafn^ 'd0 t^ Ĉ CZaS zabnei °b ro ny  przed bombami atomowymi, 
to bv b v t,la  UnKiem Jest przeniesienie m iast i  fab ryk  pod ziemię, lecz 

Czyż J W^ rzecze'n êm si? norm alnego życia ludzkości.
¡-ot i , ie ma sP°sobu zapobieżenia zniszczeniu? Owszem,
nipzalpżnr.ć'a a <“ omPton. W ym aga jednak wyrzeczenia się narodowej 
W ie lk a " (W *1.ma rzecz rządu światowego. Stany Zjednoczone, ZSRR, 

łp!J„  m iut'ania' !:’ranci a i  C hiny p ow inny przekazać swą ca łkow itą  
n  ' 1  .. arnń m iędzynarodowej ko m is ji w o jskow ej pod kontro lą
zbroi re i b ^ la W 0* ^  ^ ^ o c z o n y c h .  Zadaniem m iędzynarodowej s iły

• i t  J ,  , Y natychm iastowa in te rw encja  w  przypadku jakiegofcol- 
'V lt , 4 u zbrojnego na k u li ziemskiej, nawet takiego, w  k tó rym

y ra y  u zia narody należące do kom is ji. Siedzibą zjednoczonej ar­
m ii mog a ry  yc na przyk ład  Kanada i  ty lk o  w  Kanadzie produkowano 
by bom y  a .omowe na1 ew entua lny użytek przez m iędzynarodową silę  
zbrojną, tora b y  b y ła  dzięki temu dość silna, aby z likw idow ać szybko 
i skutecznie wszelkie zarzewie w ojny.

i y le  jeś li chodzi o polityczne następstwa opanowania energ ii ato­
mowej. Jest rzeczą jasną, że dla ludzkości, któ ra  raz na zawsze zapo- 

legme wojnom, korzystanie z energii atomowej do celów  (niszczy­
c ie lsk ich  jest bez porpwania m niej ważne niż. zastosowania pokojowe
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dla dobra człow ieka. Zastosowania te wszakże jes t dziś rów n ie  trudno 
przewidzieć ja k  trudno b y ło  przepowiedzieć dzisiejszą ro lę  e lektrycz­
ności sto la t temu. gdy Faraday k ład ł podw d liny  pod elektrotechnikę. 
Przew idujem y ogromną przyszłość energ ii atomowej w  dziedzin ie  p ro ­
d ukc ji energ ii przem ysłowej i  ciepła oraz m ożliwe zastosowania me­
dyczne i techniczne cia ł rad ioaktyw nych, sztucznie w ytw orzonych  
przez atomowe reakcje łańcuchowe. Być może najciekawsze m ożliw o­
ści nasuną się dzięki w yzyskan iu  ubocznych p roduktów  rozpadu ato­
mowego’ do eksperym entów naukow ych, tak ja k  to  się stało' z prom ie­
niam i Roentgena, k tó re  służą walce z rakiem  i  oddały w ie lk ie  usługi 
p rzy odkryc iu  e lektronu. Takie n ieprzewidziane zdobycze pociąga za 
sobą każde w ie lk ie  odkryc ie  naukowe. Jednym z pożytecznych p ro ­
duktów  rozpadu są neutrony, używane do przem iany n iek tó rych  p ie r­
w iastków  chemicznych w  inne o specjalnie użytecznych w łasno­
ściach —  głów nie  uranu w  p lu ton, p ie rw ias tek  n ie  spotykany w  p rzy ­
rodzie i  „s tw orzony ’1 przez człow ieka. Można się spodziewać, że stoso­
wanie n eu ticnó w  do przem iany p ie rw ias tków  będzie m ia ło w  p rzy ­
szłości doniosłe znaczenie. O bok p lutonu, służącego za skoncentro 
wane źródło energii, będzie się n iew ątp liw ie  sztucznie produkować 
inne p ie rw ias tk i, mające zastosowanie w  m edycynie, przemyśle i  w ie lu
dziedzinach nauki. .

N ie  zam ienia się dotychczas energ ii atom owej w  energię e lek­
tryczną, choć jest to technicznie m ożliwe. Compton jednak osazega, 
że trudno m ieć nadzieję, aby atomowa p rodukcja  energii e lektryczne j 
m ogła się stać ekonomiczniejsza od innych sposobów już w  na jb liż ­
szych latach. N ie  należy również liczyć na to, żeby można by ło  stoso­
wać energię atomową dopędzenia samochodów i  samolotów ze względu 
na konieczność osłony urządzeń, p roduku jących energię, g rubym i p ły ­
tam i ze sta li n ie przepuszczającymi neutronów  i  p rom ieni,' n iebez­
piecznych dla organizmu ludzkiego. W arto  zaznaczyć, że zastosowania 
takie przewiduje jednak John J. O 'N e ill, redaktor dzia łu naukowego 
New  York Herald Tribune (por. m oskiewskie Nowoje W rem ia, 194o, 
n r 14 a rtyku ł M . Rubinsteina o „now e j energ ii i dawnych złudze­
n iach1’ ). A  Ju lian  H ux ley  wskazuje jeszcze m ożliwości stopienia 
a rktyczne j skorupy lodow ej, zamiany wody m orskie j na słodką, użyź­
n ienia Sahary itp. Do m ożliwości tych  należy dodać podrożę m iędzy

planetarne. , ' . , . . .
Dzięki energii atom owej pa liw o  stanie się nadzwyczaj tan i ,

a ludzkość u w o ln i się od przekleństwa dymu. Jeśli zaś chodzi o w y ­
dajność, to w ystarczy powiedzieć, że energia atomowa, jaką  może dac 
k ilog ram  uranu, odpowiada m nie j w ięcej energ ii uzyskiw ane j ze spa­
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lenia p ięciu  tys ięcy ton węgla. N ow e źródło energ ii przyniesie o lbrzym ie 
korzyści gospodarcze. Użycie je j do m ie jsk ich  urządzeń użyteczności 
pub licznej będzie się znacznie lep ie j opłacało niż używanie  węgla. Na 
energię atomową przejdą miasta, w ie lk ie  zakłady fabryczne i  ro ln ic ­
tw o , a rozw ój gospodarczy wejdzie na nowe to ry . M ożliw ości te mamy 
tuż przed sobą.

O m ów iwszy zagadnienie energii atomowej w  zw iązku z w o jną  
i  techniką, Compton poświęca trzecią część swego przem ówienia p raw ­
dopodobnym społecznym i  ku ltu ra lnym  następstwom je j opanowania, 
na jc iekawszym  z naszego punktu  w idzenia. „Energia atomowa jest 
jeszcze jednym  krok iem  na drodze postępu technologicznego' , pisze. 
„Jednak może się stać najcenniejszym  darem, ja k i współczesność 
otrzym a od fizyk i. Jest rzeczą jasną, że wartość je j zależy od użytku, 
ja k i się z n ie j uczyni. N ależy szczególnie podkreślić, że obok ulepszeń 
technicznych energia atomowa musi doprowadzić dom owych form  spo­
łecznych". Można wskazać tro ja k ie  następstwa postępu technologicz­
nego w  życiu  społecznym. Idą one, po pierwsze, w  k ie runku  rosnącej 
współpracy, po drugie —  w  k ie runku  wzrastającej pótrzeby w yksz ta ł­
cenia i po trz e c ie __w  k ie runku  wzrostu wartości społecznych.

Otóż słusznym —  ja k  sądzimy —  zdaniem Comptona, najw iększe 
przystosowanie do życia w  dzisiejszym święcie w ykazu je  to społeczeń- 

' stwo, k tó re  rea lizu je  w  coraz szerszym zakresie współpracę  m iedzy 
różnym i grupami na coraz w iększych obszarach. Za p rzyk ład  w spół­
pracy na w ie lką  skalę mogą służyć prace p rzy bombie atomowej, 
w  k tó rych  bra ło  udzia ł około m ilion  ludzi, osiągając w y n ik  w  innych  
warunkach n ieosiąga lny.

W  żadnej dziedzinie życia doniosłość w spółpracy n ie  jest tak w i 
doczna jak  w  nauce, stw ierdza fiz y k  am erykański. Oczywista, że po 
szczególne odcink i p racy badawczej pozostają polem d la  jednostko 
w ych badań i w yn ików . Wszakże te badania i w y n ik i m ają wartoś. 
w łaśnie w  ramach rozległego ca łokształtu nauki. Coraz bardzie j prze 
konyw am y się, że nawet na wąskich odcinkach grupa ludzi, pracuja 
cych zespołowo, osiąga najlepsze w yn ik i. W  dyskusjach rodzą s i 
nowe m yśli i  nowe techn ik i badawcze, a zespół, w  k tó rym  pracuja  z 
sobą lpdzie o lóżnych indyw idua lnościach, reprezentu jący różne sne 
cjalności, jest zdaje się ideałem, ku  którem u zmierza organizacja ora 
naukowych. J *

„W spółpraca jest duszą społeczeństwa opartego na nauce i  tecl

1 2  uczonych i inżyn ierów , lecz rów nież w ,
kw a lifikow anych  robotn ików , handlowców, adm in istratorów , wychi
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wawców i  p raw n ików . Pracując ma własną rękę, specjaliści są n ieuży­
teczni, ale gdy ich działalność jest skoordynowana, tw orzą  społeczeń­
stwo nad w yraz silne. Społeczeństwo epoki atom owej nie może po­
zw olić  na rozw ój antagonizmów m iędzynarodowych, k tó re  b y  -unie­
m o ż liw iły  w yda jną  współpracę. M iłość b liźn iego staje się warunkiem  
życia, a b liźn i, z k tó rym i pracujem y, są we wszystkich  warstwach spo­
łecznych na całym  św iecie“ .

D rugim  oczyw istym  następstwem rozw oju  techno log ii jest po­
trzeba wykszta łcenia zawodowego. Sprzym ierzeni w y g ra li wojnę 
dzięki now ym  broniom  technicznym , k tó rych  obsługa wymaga w ie ­
dzy naukow ej znacznie w iększej n iż ta, jaką  daje dziś inżyn ie row i 
po litechn ika . Św iat współczesny potrzebuje jak  najw iększej ilośc i ja k  
na jlep ie j w yszkolonych specja listów , lecz w yszkolenie  techniczne nie 
jest wszystkim . Compton sądzi, że jeszcze ważniejsze jest wyszkole­
nie w  k ie row n ic tw ie . A  wychow anie  w  społeczeństwie dem okratycz­
nym  pow inno szerzyć zrozum ienie zagadnień i potrzeb innych  na­
rodów.

W ykształcenie  ogólne i  zawodowe jes t dziś konieczne we wszyst­
k ich  dziedzinach życia, lecz n ieste ty braknie łudzi, k tó rzy  b y  to do­
statecznie zrozum ieli. Szkoły średnie pow inny dawać w ięce j n iż  dają. 
Studia wyższe nie pow inny się kończyć na doktoracie. N ależy się 
spodziewać, że zadania, s to jące 'p rzed  szkołami wyższym i, będą stale • 
rosnąć. Również oświata dorosłych będzie m usiała zataczać szersze 
kręg i, aby um ożliw iać ogó łow i nadążanie za szybkim  biegiem  nauki 
i  techniki.

Trzecim  następstwem postępu technologicznego jest rosnące z ro ­
zumienie, że działalność jednostk i pow inna służyć dobru ogólnemu. 
D awny szacunek, ja k im  otaczano „św ię tob liw ych  m ężów", k tó rzy  za­
m yka li się w  klasztorach i w yco fyw a li z życia społecznego, jest 
czymś bardzo nie współczesnym. „Jako członkow ie tow arzystw  nau­
kow ych  —  pisze Compton —  zdajem y sobie sprawę z wzrastającego 
w  ostatnich latach zrozum ienia społecznej odpowiedzialności nauki 
i  uczonych. Potęga, jaką  nam dała w  ręce technologia, uśw iadom iła  
nam jasno nasz obowiązek używania  je j do celów  pozaosobistych".

Siła społeczeństwa opiera się na współpracy, w ykszta łceniu  i w y ­
chowaniu oraz gotowości do służenia wspólnemu dobru. Te same 
czynn ik i znam ionują według w ie lk iego  fizyka  najdoskonalszy^ typ  
obywatela, k tó ry  pow in ien  chętnie współpracować z innym i, pow in ien  
być w ykszta łcony i. w ychow any tak, aby m ógł brać in te ligen tny  udział 
w  życ iu  zb iorow ym , pow in ien  wreszcie służyć społeczeństwu w za­
kresie swych możliwości. Opanowanie energ ii atom owej uważa Comp-
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toini jedyn ie  za now y ważny k ro k  na drodze postępu nauki, k tó ry  
człow ieka w  znaczeniu b io log icznym  czyni człow iekiem  w  znaczeniu 
ku ltu ra lnym . Energia atomowa daje nam w  ręce broń, k tó ra  pozwala 
rządowi św iatowem u na zapobieżenie wojnom . Energia ' atomowa 
otw iera  nowe perspektyw y przed medycyną, gospodarką i  nauką. 
Energia atomowa nakazuje ja k  najw iększą współpracę, wykszta łcenie 
i uspołecznienie. M am y przed sobą rozległe w idnokręg i i  dobrobyt, 
•możemy również zapewnić trw a ły  pokó j —  je ś li Zechcemy po niego 
sięgnąć.

Compton pom ija  w  sw ym  a rtyku le  szeroko dziś dyskutow aną 
kw estię  ta jności, jaką  otoczona jest dotychczas p rodukc ja  -bomb ato­
mowych, gdyż zapewne uważa ją  za okoliczność w praw dzie n ie ­
dopuszczalną z punktu  w idzenia  rozw oju  i  swobody nauki, ale chw i­
low ą i  n ie is totną  z punktu  w idzenia  te j donioślejszej i daleko w  p rzy ­
szłość sięgającej prob lem atyki, k tó rą  się zajmuje.

Przemówienie w ie lk iego  fizyka  przynosi dużo c iekaw ych  m yś li i jest 
n iew ą tp liw ie  znamienne zarówno dla postawy społecznej, coraz czę­
ściej zajm owanej dziś przez uczonych anglosaskich, ja k  d la samego 
zagadnienia następstw opanowania energ ii atom owej. Zabieranie przez 
uczonych głosu w sprawach społecznej ro li nau k i oraz pozanauko­
wych przemian, powodowanych przez stosowanie nauk p rzy rod n i­
czych, dowodzi zrozumienia, -że złożony mechanizm życia zbiorowego 
wymaga dziś znacznie czynniejszego- i  powszechniejszego udziału 
nauki i  uczonych,1 n iż to by ło  dotychczas. Grupa społeczna maia 
wyższy przecię tny iloraz in te lige nc ji n iż wszystkie  inne grunv nie 
może uchylać się od uczestnictwa w rozw iązyw aniu  zagadnień od 
k tó rych  zależy przyszłość cyw iliza c ji, zwłaszcza że zagadnienia te 

POWSta)ą W ™ ‘4" k "  Z p rak tycznym i zastosowaniami

Z drugie j strony, jeś li p o lity c y  teoo nie • ■
wiinni zrozumieć, że nakazem ch w ili jest dziś , zumieJ<b uczeni po- 
n ia  zastosowań nauk fizvcznvrh  ; m i ■ uąizenie do uzupełnie- 

g icznym i i s p o łe c z n o - e k S S n y m f  ̂ ^ h  ^  PSYChoI°-
nowej organizacji św iata  i  w v rh m » i • o w iem  udziału w  pla-
zapobieżenie m iędzynarodowym  kieskom  T o M S° Czł° w ieka  zależY 
czym. Y klęSk0m ^ E ty c z n y m  i gospodar-

siać równie dobrze d o b ro rŁ e itw e m  E d T “  ‘̂ ^ssie 
siata się klęską, należy „ „e w id z ie ć  w s z S k to M s le i to  " 5ką' A b y  ” ie 
9« s p * r c z e  , ku ltu ra lne , aby dobre
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Trzeba do tego z jednej s trony wyobraźni, z d rug ie j zaś in te ligenc ji. 
Trzeba również śm iało stawiać zagadnienia, k tó re  w  oczach ogółu do­
tyczą spraw  zby t odległych, aby m ogły uchodzić za realne. N ieste ty, 
p o lity c y  na ogół nie przew idu ją  wydarzeń, k tó re  w yb iega ją  poza za­
kres ich dotychczasowego doświadczenia, a ma dom iar złego ży ją  nie 
w  św iecie ob iektyw nych  faktów , lecz w  rzeczyw istości uczuciowo 
zabarw ianych m itów , o ,czym  dobrze wiedzą socjologowie.

Od dokonania nowego odkryc ia  up ływ a  zw yk le  k ilkadz ies ią t la t 
do jego zastosowania w  praktyce. W prowadzenie w ynalazku w  życie 
pociąga za sobą zm iany gospodarcze, k tó re  z k o le i prowadzą do' prze­
kształcenia in s ty tu c ji społecznych, na jpóźn ie j wreszcie zm ienia ją się 
zwyczaje i  w ierzenia ludzkie  (Z tego zresztą wcale nie w yn ika , że 
ty lko  z jaw iska  gospodarcze byw a ją  przyczyną przemian ku ltu ra lnych).

O ko ło  7000 la t g łów nym i źródłam i energ ii b y ł człow iek i zw ierzę 
pociągowe. W praw dzie  woda obracała ko ła  wodne, a w ia tr  poruszał 
skrzydła  w ia traków , lecz urządzenia te n ie  m ia ły  większego znacze­
n ia  gospodarczego i  zależały od n iekon tro low anych  s ił p rzyrody. To 
też św iat zm ienia ł się pow oli, a tempo życia i w ydajność pracy na 
początku X IX  w ieku  n ie  szybsze b y ły  n iż za faraonów.

W ie k  dziew ię tnasty zastąpił energię cz łow ieka  i  zw ierzęcia ener­
gią węgla i  e lektryczności, dokonując w  życiu  ludzkim  zm ian w ię k ­
szych niż poprzednie tysiące lat. Rewolucja przemysłowa, dokonana 
dzięki zdobyczom nauki, b y ła  zdaje się w ydarzeniem  dzie jow ym  nie­
rów nie  donioślejszym  niż wszystkie  w o jn y  i  rew olucje  tego stulecia. 
Dzisia j nauka obdarza św iat energią atomową i  można się spodziewać, 
że znowu zastosowania techniczne doprowadzą do przemian gospo­
darczych, te zaś do przebudowy społecznej i  ku ltu ra ln e j. N ie  należy 
się łudzić, aby to m ia ło szybko nastąpić, ale now a rew o luc ja  przem y­
słowa będzie na pewno b a rd z ie j. brzemienna w  sku tk i n iż poprzed­
nia, Jest rzeczą nauk i przew idzieć je j przebieg i  p rzygotow ać do m ej 
zarówno św iat ja k  człow ieka.

Na czym ma polegać przygotowanie, odpowiada w  pewnej m ierze 
Gomipton. Przygotowaniem  świata będzie stworzenie rządu światowego. 
Ludzkość stoi u progu w ieku  energ ii atomowej, k tó re j opanowanie 
jest uwieńczeniem dotychczasowego postępu technicznego. Coraz w ię ­
cej ludz i rozum ie konieczność przebudowy gospodarczej świata. Coraz 
w ięcej pow inno jeszcze zrozumieć konieczność przebudowy p o lity cz ­
nej i  dążyć do fe d e ra c ji. narodów  z rządem centra lnym  na czele 
i  m iędzynarodową siłą zbrojną. W ym aga to jednak przezwyciężenia 
tradycy jnych  postaw uczuciowych, a n ieste ty mimo. n iebyw a ły  postęp 
naukow y i  techniczny oraz m imo dw ie w o jn y  światowe, o lbrzym ia
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Większość ludzi posługuje się w  dalszym ciągu po jęc iam i społecznym i 
i po litycznym i sprzed co najm nie j k ilkudz ies ięc iu  lub stu  la t. N ie  
Wszystkie może należy odrzucać, ale też i  nie w szystk ie  dają się dziś 
Utrzymać.

Przygotowaniem  człow ieka pow inno być szerzenie- idea łów  w spó ł­
pracy, kształcenie i  w ychow yw anie , w pa jan ie  zrozum ienia ogólnoludz­
k ich  obow iązków  społecznych. Gdyż aby ju trze js i ludzie m og li w  pe łn i 
zrealizować nowy, naprawdę  wspania ły świat, już dzis ie js i p ow inn i 
swe dzieci w ychow yw ać w  now ych ideałach d dawać im  wykszta łce­
nie wystarczające do zrozum ienia otaczających ich z jaw isk. Może do­
p ie ro  w  tym  przyszłym , lep ie j zorganizowanym  śwdecie, będzie można 
wychować lepszych ludzi. Należy bow iem  zawsze pamiętać, że celem 
w szystkich naszych poczynań jest cz łow iek —  m iara w szystk ich  rzeczy.
KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE, KR AKÓ W

HENRYK SW IDZINSKI

Hola geologii w życiu gospodarczym kraju
-O L S K A  przedwojenna nie należała do k ra jó w  bogatych w  surowce

. fmmef  ne- Zaledwie w  czterech dziedzinach: węglu  so li ' ™ k u  
i nafcie by liśm y sam owystarczaM  A  i tu i . , . u ' cyn-k:u
n ie  w ie le  Prz e ^ ż s z a ł7 n a Sze ^
łączenie Dolnego Śląska wzboaaca L *  we7 ;n^ trz ile - M ™ o ze przy- 
nach, będziemy m ie l i L T z e  S e  b ra ^  °  W dziedzi-
ciągu w  ty le  za w ielom a k ra jam i (zwłaszcza P°Z°S5amlemY w  dalszYm 
surowców metalicznych). A le  k to  ma mało t Wa2n'ej ldziedzimie 
dobrze poznać swe m o ż liw o śc i I w  ' ,  musi tym  bardzieJ
Zresztą n igdy n ie  da sie z n '  Y ratjJ0nalllle m m i gospodarować, 
czego czy sig „ ,e  odkry je

« * " , w!“ “ 16 to
znajdujące się w  k ra iu  ale i pr2eszłosci' fcied7 «prowadzano surowce, 
wartościowe od zagranicznych2™6 ° dŁrYte lub uznane za m nieJ

j e t o c S ś n S ?  nieSłychanie w dz i< «  ale
sponujemy, czego sJTeszcze m l 6 ~  w y J“ * 'e. czym ^  dy- 
kach należy prowadzić dalsze 1 W ^  k ie run '
olbrzym ie. Nowoczesne życie dma suro,w'cow . A  pole pracy

związane ze światem m ineralnym , k tó ry  ^ S r a  d j T k S d ą
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dziedzinę. Bogactwem k ra ju  n ie  musi być ty lko  złoto lub nafta, w ę ­
g ie ł czy sól. Czyż bez cementu można, myśleć o odbudow ie kraju? 
A  g lin y  na cegły, dofbry kamień na d ro g i i  moisty, surowce ceramiczne, 
surowce do nawozów sztucznych i  p rzetw orów  chemicznych itp. itp. 
N ie  w yczerpu je  to byna jm n ie j zakresu prac geologicznych, któ re  
w inny  trinreszaie znaleźć zrozumienie i w  innych dziedzinach techn ik i 
i  tak ja k  za granicą służyć pomocą przy planowaniu wszelkich w ię k ­
szych prac budow lanych, drogowych i woldlnyoh, p rzy ■zaopatrzeniu 
m iast w  wodę itp ., aby uniknąć potem niespodzianek.

Geologia była  w  Polsce przez lata całe traktow ana po macoszemu. 
W yrugow ana z program ów  szkolnych, rozw ija ła  się ty lk o  na w yso­
k ich  ¡szczeblach szkół akadem ickich, n ie  mając ' odpow iedniej pod­
budowy. Skutkiem  tego upraw ia ł ją  ty lko  n ik ły  oidlsetek ludzi, zam i­
łow anych w  swym  fachu, pełnych poświęcenia, często w  niedostatku 
i bez perspektyw  życiowych, gdyż w ieilk ie przemysły, znajdujące się 
przeważnie w  rękach kap ita łów  zagranicznych, prowadząc po litykę  
doraźnej eksploatacji, n ie  potrzebowały sztabu poszukiwawczego, na­
tom iast Geologiczna Służba Państwowa, bardzo ograniczona pod w zglę­
dem śradków  m ateria lnych, ledw ie  daw ała możność egzystencji, a i  to 
d la  n iew ie lu  ludzi. N ie by ło  zrozumienia geologii, n ie b y ło  adeptów. 
Bo i  skąd m ie li się znaleźć, gdy społeczeństwo patrzy ło  na tę naukę 
jalko na „egzo tyk", kaprys mamutów,atych uczonych. Przecież dziś 
n ie jeden ińtetigeinit (bez cudzysłowu!) zapytany, co to jelst geologia, 
zastanowi się, czy to n ie  „coś z »medycyny". Dobrze będzie, je ś li od­
powie, że to  jakaś nauka o kamieniach lub przedpotopowych zw ie ­
rzętach. A  tymczasem geologia n ie  jest nauką o kam ieniach czy 
przedpotopowych zwierzętach. Geologia jest nauką o ziemi. W  prze­
c iw ieństw ie  do* geografii, m ającej za przedm iot ty lko  samą pow ierzch­
nię ziem i i  to, co się na miej obecnie znajduje, geologia zajm uje się 
ziem ią ja ko  całością, je j budową ogólną, a w  szczegółach zmianami, 
zachodzącymi na je j pow ierzchn i w  różnych okresach, i  śladami, jak ie  
te zm iany zastaw iły  w  skorupie z iem skie j. Geologia bada przede 
w szystkim  tę skorupę, na k tó re j rozw ija  się całe życie organiczne, 
z k tó re j czerpią pożyw ien ie  rośliny, . skąd człow iek o trzym uje  
wszystko, co mu do życia potrzebne, W yda je  się więc, że znajomość 
geo logii pow inna być rów n ie  potrze,bna do ogólnego wykszta łcenia 
ja k  fizyka  czy botanika, psychologia lub  łacina. A  ja k  jest w  rzeczy­
w istości ?

Oprócz geo log ii teoretycznej is tn ie je  także niesłychanie ważny 
dzia ł geo logii p raktyczne j, czy li stosowanej. W  oparciu o teoretyczną, 
geologia stosowana uczy nas gdzie, k iedy  i  w  jak ich  warunkach tw o ­
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rz y ły  się (i tworzą) złoża surowców m inera lny eh, W jak ich  u tw orach 
można się ich spodziewać i  gdzie ich należy szukać, jaką m ają bu­
dowę i jak ie  zasoby. To geologia złóż, geologia węgla i  nafty, so li 
i  kruszców, i  całej gromady innych, cennych surowców.

Drugim  z ko le i ważnym  działem praktycznym  jest geologia tech­
niczna lub inżynierska. Bez znajomości szczegółów budow y geologicz­
nej danego m iejsca n ie  można bezkarnie p ro jektow ać w ie lk ich  bu­
d o w li wodnych, mostów czy tras ko le jow ych. W alące się zapory 
pękające fila ry  mostowe, osuwające się zbocza nadciętych wkopam i 
wzgórz —  oto sku tk i niedostatecznego zbadania w arunków  geologicz­
nych. I  dopiero po niewczasie w zyw a się na, ratunek geologie.

Ważną gałęzią geologii, wiążącą się b lisko  z poprzednim działem, 
jest hydrogeologia, zajm ująca się wodam i podziemnym i. Charakter 
i  rozmieszczenie tych  wód zależy wyłączn ie  od buidlowy geologicznej
1 dlatego tak istotne d la  w ie lk ich  m iast i  ośrodków p rze m ys ło w ych  
zagadnienie zaopatrzenia w  dobrą wodę jest uzależnione od ‘ orzeoro 
wadzenia studiów geologicznych. Do hydrogeolog ii na leży również 
b ,d ™ «  zrodel m inera lnych i wskazywanie m iejsc, gdzie L e ż y  i S

powiększać bogactwo k ra ju  oraz —  nrT p,7 ch Poszukiwania
oszczędzać w yda tków  jakie  mn,na „  z . odpowiednie poraidy —

2 się
szych krajach. Jej pożytek dla g o s p o d a r k i Wszys't kl ch w i(?k ‘ 
wszystkim  w ie lk ie  państwa -k  J e j zrozum ia ły  przede
sie, n ie  szczędząc L S  „ a T S r r i ,  “  
i  tworząc rozmaite p laców ki doskonale h° WCOW 2 teJ 'B ę d z in y  
sprzęt i pracownie. W  przedw oieńm ^h m  w yPosazone w  konieczny 
wych, zatrudnionych na doIu n i  i Y h N lem czech i A n g lii ludz i faćho- 
naoh Zjednoczonych i  w  z i l T  u 11' llczono na duże setki, a w  Sta-

Znaczenie Radzlecklm ~  na tysiące,
przygotow ując się do w o jn y  1 k ra ->u oce,nia ły  dobrze N iemcy,
now ych złóż lub rozbudowy d a w n v c b Ĵ ¡^w y s iłk ó w  celem odkrycia  
przedwojennych p o tra fiły  no nnH, Y - ’ j e,Z .W Glą'gu m ew ie lu  la t 
suwając sie m  drugie m iejsce w  E u io o i i  ' “ t 7 1,a,towe)' w y-
co dla ogóiu naszego społeczeństw.? • i  R m unu a P22*^  Polską),
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złóż ropy. I ta A ng lia , doskonale zbadana, .publiku jąca już drugie 
i  trzecie w ydania  swoich map geologicznych, weszła dziś nieoczeki­
wanie do rodziny k ra jó w  naftow ych z p rodukcją  trzykro tn ie  w iększą 
od obecnej Polski.

A le  n igdzie chyba geologia n ie  cieszy się tak im  ¿rozumieniem 
i poparciem, ja k  w  Zw iązku Radzieckim. I to, że z daw nej zacofanej 
R osji carskiej rozw iną ł się w ie lk i organizm gospodarczy dzisiejszego 
ZSRR, zawdzięcza się n iew ą tp liw ie  w  znacznym stopniu rozw o jow i 
nauk geologicznych. Nowe Baku i inlme zagłębia naftowe, nowe zagłę­
b ia  węglowe, odkryw anie  złóż różnych cennych surowców, ale także 
stała współpraca z górnictwem  w  dziedzinie racjona lnej eksploatacji 
złóż i  z techniką budow laną wszelkiego rodzaju —  oto główne zdoby­
cze geo log ii rosy jsk ie j. Można zaryzykować nawet powiedzenie, że 
k to  w ie, czy Zw iązek Radziecki w ytrzym a łby gospodarczo w o jnę  
z Niemcami, gdyby nie celowo przeprowadzane prace geologiczne, 
k tó re  doprow adziły  do stworzenia szeregu nowych w ie lk ich  ośrodków  
przemysłowych, w skutek czego nawet u tra ta  całej po łudniow ej Rosji 
z Zagłębiem Donieckim  ina czele n ie zdołała złamać potencja łu  gospo­
darczego ZSRR. Toteż Zw iązek Radziecki zatrudnia dziś w  dziedzinie 
geo log ii ponad 20.000 ludzi, z czego co na jm nie j 5000 w y k w a lif ik o ­
wanych specjalistów, pracujących w  dobrze wyposażonych zakładach 
i pracowniach.

Aż p rzykro  uczynić porównanie z odradzającą się Polską. Z daw­
nego i  tak szczupłego grona geologów pozostały n iedob itk i. Odszedł 
szereg w yb itnych  uczonych, profesorów, kształcących młodzież, lub 
praktyków -tadhow ców. Zginęło w ie lu  w  pe łn i rozw oju  lub u  progu 
swych możliwości. Pozbierawszy nawet em erytów  i nauczycie li szkół 
średnich, k tó rzy  tkw iąc  od la t w  pedagogice o d d a lili się od samo­
dzie lne j pracy, nie do liczym y się stu ludzi ze świata geologicznego, 
k tó ry m i można dysponować w  celach pedagogicznych (personel nau­
kow y wyższych uczelni), dla państwowej służby geologicznej i  dla 
przemysłu.

Fachowców nie tw orzy się z dnia na dzień, kształcenie trw a  lata, 
a nawet dyplom  wyższej uczelni bez późniejszej p ra k ty k i n ie  w ysta r­
cza. Przy dotychczasowym tempie, uwzględnia jąc natura lny ubytek, 
naw et za la t dziesięć stan tern nie w ie le  się pópraw i, je ś li n ie  p rzy ­
śpieszymy procesu- narastania narybku. Dużym krok iem  naprzód jest 
u tworzenie osobnego w ydz ia łu  geologiczno-poszukiwawczego na A ka ­
dem ii Górniczej w  Krakow ie, którego dwa pierwsze lata są czynne 
od stycznia br. Trzeba jeszcze skierować apel pod adresem M in is te r­
stwa Ośw iaty, by p rzyw róc iło  w  programach szkolnych m iejsce na­
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leżne naukom geologicznym, a na wyższych uczelniach poparło  in ten ­
syw nie j w y s iłk i doprowadzenia do stanu pracy zniszczone przez 
barbarzyńcę niem ieckiego zakłady geologiczne. Przed w ojną  m ie liśm y 
ta k ich  zakładów  5 na uniwersytetach, 2 na po litechn ikach i  2 na A k a ­
dem ii Górniczej. W szystkie  b y ły  dość dobrze zaopatrzone w  b ib lio ­
tek i, zb io ry i  p rzyrządy. Z zaw ieruchy w ojennej ocalał jeden Zakład  
G eolog ii U niw ersyte tu  Jagiellońskiego w  K rakow ie, chociaż i  tu bez 
strat -się n ie  obeszło. Reszta —  bądź odeszła od nas, bądź rozbita, 
zniszczona, bez b ib lio te k  i  pom ocy naukowych, n ie  jes t w  stanie roz­
winąć pełnej pracy. .N iew iele pomaga zdekom pletowany zakład geo­
log iczny U niw ersyte tu  W rocław skiego. Spaleniu u legła także n a j­
większa i  na jlep ie j wyposażona w  Polsce; b ib lio teka  geologiczna Pań­
stwowego Ins ty tu tu  Geologicznego w  W arszawie. Zniszczeniu i  czę­
ściowemu spaleniu w ie lk ie  li cenne jego zb iory. Dziś ten In s ty ­
tu t odradza się, znalazłszy tymczasowe schronienie w  K rakow ie, do 
czasu odbudowy gmachu w  W arszawie. Skupiła się w  n im  także w ię k ­
szość czynnych geologów  polsfcidh, p ra k tyków  i  teoretyków . Prowa- 
Idjzi już ożyw ioną działalność, współpracując z w szystk im i w ie lk im i 
przemysłam i k luczow ym i.

A b y  sprostać oczekującym  ją  zadaniom, geologia polska musi być 
otoczona w iększą opieką. W in ny  znaleźć się środki na zakup książek 
i  instrumentów, bez k tó rych  nie ma m ow y o pracy, i na popraw ianie 
bytu  ludziom, inaczej nie w ykszta łc im y narybku, n ie  zachęcimy m ło ­
dzieży. N iesłychanie palącym  problemem jest również odzyskanie 
w yw iezionych przez okupanta m ateria łów  geologicznych, tyczących 
się naszych ziem. Gdy my tu borykam y się z o lb rzym im i trudno­
ściami —  zebrane i  opracowane przez nas m ate ria ły  pon iew iera ją  się 
M  w  Niemczech, w  miejscach, n iek iedy dobrze ¡nam znanych.
Coz, k iedy akcja rew indykacy jna  u tyka  na każdym  kroku !

W  obecnych warunkach konieczne jest wreszcie um ie ję tne go­
spodarowanie tym , co posiadamy. Przy tak n ie licznej garstce fachow­
ców nie można pozw olić sobie na rozpraszanie się i stwarzanie nad­
m iaru organów i  aparatów badawczych. Za zasady naczelne należy 
przyjąć: nie dublowanie, lecz uzupełnianie, n ie  w iełotorowość, lecz 
koordynację prac. C zynn ik i kompetentne, w  oparciu o is tn ie jący już  
aparat Państwowej Służby Geologicznej, w in n y  usta lić w ytyczne dla 
rozwoju prac geologicznych i wyposażyć je  w  odpowiednie środki. 
Od tego zależy w  znacznym stopniu rozw ój gospodarczy naszego 
k ra ju , już naw et w  najbliższych latach.

PAŃSTW O W Y IN STYTUT GEOLOGICZNY, KR AKÓ W .
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Pctq uwag o wydawaniu prac naukowych
w Polsce

W 2 NUMERZE Życia N auki, w  artyku le , dotyczącym organizacji 
~żvoia naukowego w  Polsce, W łodzim iera M ich a jło w  poruszył 

m i  jedno z bardzo isto tnych zagadnień, m ianow icie sprawę zorga­
nizowania racjona ln ie  pomyślanego aparatu pub l^acy jnego^ Chciah 
bym  tu w  zw iązku z tym  w ypow iedzieć parę uwag któ re  byc m ^ 
d L  w ie lu  będą w yw alan iem  o tw artych  drzw i, ale byc może przyda­
dzą się p rzy ustalaniu ogólnych zasad.

Literatura naukowa w każdej dżtedżinie _J« t o te y m .a  , n d * y -  
cie iei przez kupno przerastałoby z pewnością możliwości naszyć 
zakładów, zwłaszcza wobec konieczności łożenia znacznych sum na 
• i  odbudowę. Trzeba więc opracować taki plan wymiany wydaw  

' nictw który b y  pozwolił uzyskać komplety publikacyj o<bcyćh za 
flów ńaukowydi bez konieczności w ysyłania. za granicę zawrotnych 
sum obcej waluty. Publikacjami nazywam te wszystkie wydawnic ^  
h dź odbitki prac, które wychodziły z obserwatoriów jako ich włas - 
druki i nie były prenumerowane, tylko wysyłane do ltnnych oh serw a- 
t i ó w  celem wymiany. Przykładem Choćby Obserwatorium W ar­
szawskie, które właśnie obecnie rozsyła za granicę pierwsze dwa ze- 
szyty swoich wydawnictw powojennych, a przykładów takich J

WięCpraed w ojną  sprawa ta wyglądała bardzo różnie ^ s e m  bardzo 
źle czasem bardzo dobrze. Zakłady, upraw ia jące ty lko  działalność 
pedagogiczną, nie prowadzące pracy naukow ej, b ib lio te k i swoje kom ­
p le tow a ły  w yłącznie przez kupno. W  innych, k tó rych  personel nau­
ko w y  d rukow a ł nieraz w ie le  prac w  czasopismach naukow ych w  k ra ju  
tab  ż .  g ra n ic ,, autor o trrym yw a t o d b itk i (50 do 00) r 
Z dedykacją różnym uczonym, a w  zamian za to o trzym yw ał odb itk  
ich  prac. W -ten  sposób każdy z p racow ników  kom ple tow ał sobie m niej 
lub  W ięcej zasobną b ib lio tekę  specjalną, składającą się z odbitek. 
B ib lioteka^ zakładu jednak nie zawsze z tego
rzadko k iedy pracow n ik  o fia row yw a ł otrzymane o d b itk i do b ib lio te k  
zakładu, ze zrozum iałych zupełnie względów. B y ły  mu one po pros 
stale potrzebne do pracy, a jeś li b y ł asystentem, m usiał się hczyc 
z tym, że prędzej czy później przejdzie do innego zakładu i ^  id 
m usiał m ieć możność zabrania ze sobą swojego warsztatu p r -Y-
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sam zakład nie w ydaw a ł w łasnych pub likac ji, b ib lio teka  zakładowa 
składała się w  tak im  w ypadku  w yłączn ie  z prenum erowanych czaso­
pism, kupowanych książek i  przypadkow ych darów. W  ten sposób co 
prawda nie w ydaw ało  się n ic  na diruk prac naukow y d i  i  budżet za­
k ładu  nie b y ł obciążony tą pozycją, ale za to pozycja w yda tków  b i­
b lio tecznych b y ła  bardzo poważna, a w  dodatku b ib lio teka  zawsze 
pozostawała niekom pletna.

N a jlep ie j natura ln ie  w yg ląda ły  b ib lio te k i tych  zakładów, ,które> 
w ydaw ały  w łasne pub likac je  i  p row adziły  normalna w ym ianę w ydaw ­
n ic tw  z zagranicą.

N ie  w iem  dokładnie, ja k  w  w iększości w ypadków  radz iły  sobie 
lóżne zakłady, zwłaszcza humanistyczne. Sądzę, że na jlep ie j by łoby  
rozpisać odpowiednią a n k ie tę ,i na je j podstawie opracować do jrza ły  
plan, k tó ry  m usiałby się liczyć  z różnym i sposobami o rgan izacji w y ­
m iany w ydaw n ic tw  w  różnych gałęziach nauki, także i  za granicą. 
N ie  trzeba się bowiem  łuidzić, aby za granicą b y ło  lep ie j n iż  u nas. 
N ieraz byw ało  gorzej. Jeżelibyśm y w ięc  zdecydow ali isię na jak ieś 
dość radykalne zm iany w  Polsce, trzeba b y  dążyć do w prowadzenia 
ich w  ogóle na ca łe j k u li ziem skiej.

Żabim  zostanie rozpisana ankieta, podam parę m yś li ja k ie  m i s ię  
nasunęły, gdyż być może przydadzą się one jako  punkt w y jśc ia  d y ­
skusji. W ysunąłbym  m ianow icie następujące postulaty, k tó re  um yśl­
nie fo rm ułu ję  trochę krańcowo, aby do dyskus ji pobudzić:

1) Jak najm nie j czasopism.
2) Każdy zakład w yda je  w łasne pub likac je  —  mogą to być re-

naukowvrhaS^P1Sm- ~~ k} ° re  ^  darmo rozsyła do w szystk ich  zakładów  naukowych, pracujących w pokrew nej dziedzinie.

w v J i l i , a!ŻClY Zaf ad WYmian^ w ydaw n ic tw  prowadzi sam. W  żadnym 
w ypadku n ie  należy tw orzyć centralnego b iu ra  w ym iany w ydaw n ic tw
w JrU fiT ^  Się' uzaŝ ić «a podstaw ie p ra k ty k i zdobyte j 
w  p ru polskich obserwatoriach astronomicznych.

is tn ie je  na k u li ziem skiej około 300 obserwatoriów. Od dość 
awna u  ar się zwyczaj, że praw ie  każde z tych  obserwatoriów  w y ­

daje w łasne pub likacje , nieraz w  postaci t. zw. reprin ts  -  odb itek 
i  czasopism, zaopatrzonych firm ą obserwatorium . Każde obserwato­
rium  w ysy.a  te pub likac je  za darmo do w szystkich pozostałych, o trzy- 
mUjąiL  °  nlC y  zamian, również za darmo, ich  w ydaw nictw a  A  w ięc 
np O bserwatorium  W arszawskie w ydaw ało  co roku  1 - 4  arkuszy

£ £  Z  o*1X t v c T aWniCtr >  (W nakładZie 500 «szem plarzy kosztem około 1000 złotych) i  rozsyła ło  je  za granicę. W  zamian za to o trzy ­
m ywało  rocznie przeszło 1000 p ub lika cy j (500 do 1000 arkuszy
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druku, a w ięc slos książek do 2. m etrów  wysokości) w artości oo n a j­
m nie j dziesięciokrotnie wyższej od w łasnych w ydatków . Prócz tego 
prenumerowano k ilkanaście czasopism i kupowano k ilkanaście  książek 
¡rocznie.

Była  to w ięc jedna z na jkorzystn ie jszych w ym ian  handlow ych 
ja k ie  sobie można wyobrazić, a w  dodatku by ła  ona 'm niej w ięce j 
jednakow o korzystna dla w szystkich  uczestniczących w  w ym ian ie  
partnerów, bo każdy z nich o trzym yw ał kom ple t prac naukow ych 
z danej dzieldziny, bez konieczności w yszukiw ania  potrzebnych - prac 
po rozm aitych czasopismach.

Rozsyłano te pub likac je  zawsze bezpośrednio z obserwatorium . 
P róby bowiem  z M iędzynarodow ym  Biurem  W ym iany W ydaw n ic tw  
n ie  b y ły  zachęcające. N ieraz nadchodziła z zagranicy jakaś praca, 
w  k tó re j autor p ow o ływ a ł się na inną pracę sprzed paru miesięcy. 
Ta ostatnia jednak nadchodziła dopiero w  ro k  potem, szła bowiem 
przez B iuro  W ym iany. B iuro to w ięc  zamiast być u ła tw ien iem , by ło  
hamulcem w  rozw oju  nauki. Przyczyny, dlaczego tak było , ła tw o zro­
zumieć. W ie lk ie  b iu ro , choćby najspraw nie j funkcjonu jące, n ie  może 
pracować ekonomicznie. Publikacje muszą czekać w  kole jce. Na to, 
aby k o le jk i n ie  by ło , trzeba by zatrudnić taką ilość urzędników , że 
koszt ich u trzym ania przewyższyłby znacznie koszt w ym iany w y ­
daw nic tw  prowadzonych przez każdy zakład samodzielnie. Dlatego to 
by łbym  przeciw ny próbom tworzenia podobnej in s ty tu c ji po w ojn ie , 
zarówno na terenie m iędzynarodowym, ja k  d na użytek ty lk o  polski.

Dlaczego jednak w ystępu ję  przeciw ko czasopismom? N atura ln ie  
n ie jestem przeciw n ik iem  w  ogóle czasopism, ale sądzę, że w inno ich 
być m niej niż p ub lika c ji. Czasopisma muszą być prenumerowane i  to 
jest ich zasadniczą wadą. N ie  ty lk o  dla nas, ale wszędzie. Na to, by 
czasopismo by ło  prenumerowane, w inno być dostatecznie ciekawe 
i  ogólne. K to  za granicą prenum erowałby np. pismo poświęcone pre­
h is to r ii Po lski albo polskiem u łudoznaiwstwu, drukowane w  dodatku 
po polsku? Te same tematy, wchodzące w  skład p u b lika c ji ins ty tu tu  
czy ka ted ry  archeologii, p rzyn ios łyby d z ię k i w ym ian ie  powódź od­
b ite k  z różnych stron świata. Z akłady naukowe także i  za granicą 
liczą  się z p ieniędzm i i  prenum erują ty lk o  najważniejsze czasopisma, 
i  to z bardzo wąskiego zakresu. N ie  mogłem k iedyś n igdzie  znaleźć 
pracy jednego z astronomów, drukowanej w  piśm ie poświęconym 
fo to g ra fii naukowej. K to  z zoologów prenum erowałby czasopisma che­
m iczne po to, żeby od czasu do czasu znaleźć w  n ich jakąś notatkę 
o barwnikach stosowanych przy badaniach m ikroskopow ych, d ruko­
waną przez jakiegoś zoologa? Mam wrażenie, że ła tw ie j takim  brakom
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zaradzić w tedy, k iedy  g łówną podstawą są nie czasopisma, lecz pu­
b likacje . "

N atura ln ie  czasopisma w  ogóle pow inny powstać, alle z pew nym i 
zastrzeżeniami. O tym  że ważniejsze b y łyb y  p u b lik a c ji, już wspom­
niałem. Inne zastrzeżenie dotyczy samowystarczalności pism polskich 
i  n ie drukowania prac polskich uczonych za granicą. N ie  w yda je  m: 
się to zawsze możliwe, choć oczywiście w  w iększości w ypadków  tak 
£>ię powinno postępować. Istn ie ją  jednak za granicą pewne czasopisma 
obsługujące całą ku lę  ziemską w  pewnej w ąskie j specjalności. Pisują 
do .n iah  uczeni w szystkich  narodów, choć m ają własne w ydaw nictw a  
ogólniejsze. O celowości tak ich  w ydaw n ic tw  nie trzeba chyba n ikogo 
przekonywać. W  w ydaw nictw ach tego rodzaju n ie  pow inno braknąć, 
prac polskich uczonych, ja k  n ie brakow ało  ich  przed w o jną  nie ty lk o  
dlatego, że nie m ie liśm y w łasnych w ydaw nictw . Zwłaszcza k ró tk ie  
notatki, podawane do różnych m iędzynarodowych b iu le tynów  czy też 
tak ich  w ydaw nic tw  ja k  Naturę, w inn y  s ię ukazywać ja k  najczęściej.

Wreszoie jeszcze jedno. Język prac naukowych w in ien  być m ię­
dzynarodowy, streszczenia polskie. N ie jest prawdą, ja k  to ktoś przed 
wojną pisał przy o kaz ji podobnej dyskusji, że jeś li uczeni zagraniczni 
zechcą zapoznać się z pracam i polskim i, znajdą sposób na ich n rzctłu

- j £ j ą .  tylko Cprac2ęeod:

pisane po polsku. W idzia łem  cały szereg b a X f  w a r t?  ty lk ° ,prace' 
praw- pisanych po holenderska, szwedzku cZesku czv Y?  TOZ' 
m ów iąc o chińskich i  japońskich k tń J  a f  CZY rosyjsku, me 
czytane. Dopiero k ie d i L  S i  i !  w ędrow ały  na pó łkę  i  n ie b y ły  
kow a ł ją  w  jednym  z m w ł  ° S 2 rok ił podobną pracę i w ydru-
że podobne rzeczy zrob ił i yn^ ro owych  języków , ktoś inny  donosił,

• Hiszpan. Uczeni na oaół m } aWn‘°  temiU Jakiś Rosjanin, Czech czy 
aby znali całą wieże Babel f  °  cza’s'u . Trudno od n ich  wymagać,
żehy nauka polska d o c ie ra ł? ^  ow 1 aby się ich uczyli. Jeżeli chcemy, 
ranie, a nie u trudniać Pa 9 J'rszctdzie' m usim y u ła tw iać je j to docie- 
gacżewski podnosił w vżs7 (V ^  przed k ilkunastu  la ty  prof. Pa-
Ihiistorycy sztuki znają dobrze polskie j 'nad niemiecką, bo polscy
prac polskich, dzięki czemu o d k r y w a l i - 6 ' & Me™ieccy nie znają 
znane. Sądzę, że by ł to  meraz rzeczy dawno w  Polsce
nieczności zachowania ję z y k i ^ 7  dowód f iusznoścl. m oich te^ o ko- 
samo streszczenie a n g iils k fe  c S , i oWeg’°'  Że n ie  w ystarczy



2 8 0
JA N  MERGENTALER

towane, albo w  o-góle pom ijane. Prace drukow ane w  obcym języku 
ze streszczeniem rosy jsk im  b y ły  oczyw iście czytane normalnie. Rzecz 
zrozumiała, że kw es tii języka nie możnia rozstrzygać ryczałtowo. Są 
tak ie  dziedziny nauki, ja k  n. p. astronomia, gdzie streszczenie polskie 
jest na ogół zupełnie zbyteczne. W  innych musi być ' długie i  w y ­
czerpujące. Dość ciekaw ie rozwiązała te sprawy Akadem ia Nauk 
w M oskw ie, w yda jąc dwa rodzaje p u b lika c ji o identycznym  tekście, 
jedną po rosyjsku, Idirugą obcojęzyczną. Podnosi to jednak bardzo zna­
cznie koszta druku, choć zdaje się, że w  n iek tó rych  działach nauk i 
b y ło b y  n ieun ikn ione.

Gdybyśmy w  Polsce chcie li oprzeć się przede w szystkim  ma pu­
b likacjach, trzeba by natura ln ie  postarać się przez poruszenie tej

’ sprawy na ujazdach m iędzynarodowych, aby w  tych  działach nauki, 
k tó re  m ia ły  w ym ianę zorganizowaną inaczej, zastosowano ten .system 
na całej k u li ziemskiej. Sądzę jednak, że nawet uprzedzając porozu­
m ienie, można by zacząć upraw iać ten system u nas, a przypuszczam, 
że p rzy ją łb y  się on następnie wszędzie.

Powtarzam jeszcze na zakończenie, że uw ag i powyższe tra k tu ję  
jako  m ateria ł do d ysku s ji przy planowaniu a kc ji w ydaw niczej. Jeśliby 
się znalazło lepsze rozwiązanie, natura ln ie  n ie  będę się p rzy swym 
p ro jekc ie  upierał. A le  lepsze rozwiązanie musi być takie, k tó re  w y ­
trzym a ło  próbę życia., musii być ekotfomiczniejsze i  musi zapewniać 
szybsze i  ła tw ie jsze docieranie prac naukowych do czyte ln ika, k tó rym  
przede wszystkim  będzie uczony pracujący w  pokrew nej dziedzinie. 
Poza tym  natura ln ie  potrzebne są różne czasopisma ogólne, na pozio­
m ie wyższym  i  niższym, w ydaw nictw a  in form ujące o stanie nauki 
po lsk ie j w  ogóle itp ., ale to już są kwestie  wykraczające poza temat, 
k tó ry  tu  poruszyłem.

, ZA K ŁA D  AS TR O N O M II UNIW ERSYTETU M, C. S., LUBLIN
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K O R E S P O N D E N C I  A
ŚW IAT N AU K I A  ODBUDOWA KULTURY ETYCZNEJ

Do redaktora Życia N auki
W śród k lęsk i  nieszczęść przeróżnych, spowodowanych ostatnią 

wojną, wśród zniszczeń dobytku  ku ltura lnego całych pokoleń, doko­
nanych przemocą i gwałtem  rozszalałej tłuszczy, nie małą choć n ie­
docenianą należycie pozycję strat stanowią spowodowane nie ty le  
samą wojną, ¡ile w łaśn ie  destrukcyjnym  w p ływ em  krw aw ych  opraw ­
ców wojennych, szczerby na charakterze i  obliczu m oralnym  całej 
ludzkości.

Polska, jako  teren najbardzie j chyba okru tnych  i  w yra finow anych  
zbrodni i  gwałtów , zm ierzających nie ty lko  do masowego wyniszcze­
nia ludności, ale i  do zdeprawowania je j pod względem moralnym, 
n ie  mogła nie ulec te j ogólnej gangrenie, Przez cały czas panoszenia 
się u nas ka tów  h itle row sk ich  deptano i  znieważano wszystko, co 
wznios e i  szlachetne, do głosu zaś i  w p ływ u  dochodziła jedyn ie  po- 

1 Wsf e â^:a nikczemność. Dem oralizu jący w p ływ  tych  metod 
„ „ ; „ ^ L ° 3 ania * ogólnych stosunków b y ł n ieun ikn iony —  ogrom jednak 
sie iednvm pKei&zedł wszelkie ¡oczekiwania, ¡budzi w prost grozę i staje 
na rozwiązanieiajPOWaŻniiB''SZYCl1 Prolblemów  społecznych czekających

m ora lnoT d^k tó ry0 podkrp¿T Wskazu^  9ł ° !SY Prasy na ogó lny upadek
cja lnyoh i  oko li J n o ś c io w y A  7  p^om ów ien iach  ofi-
cego ogółu, patrzące™  ,  ” w ry  stanowi powszechną troskę myslą- 
głosy pozostS ą  S z °  fr  Wą W P o z ło ś ć .  A le  cóż, w szystkie  te 
szły jednocześnie konkretne2^ 111 tY lk° ' jeŚ li 23 słowam i nie bgdą 

Zdrow ie fizyczne ^  ra yn y '
dziemy m ów ić tyifco o' ;f, C1 niewie,1’e wszak się popraw i, jeże li bę- 
n iąc nic, aby im p r z e c iw n i7 ^  lub grożących chorobach, nie czy-
objaw ów  patologicznych d o f aC 1 2apobie,gać' Dlaczeg0Ż w ięc wolbec
gamy tych  samych 7jdr0wia m om lnego' n ie  w yc iip
sprawy, że n ie  dość jest 3 ?  konsekw encji i  n ie  zdajem y sobie
toczvć Drzeciwkn ^  k  yw ac na lecz trzeba koniecznie w y ­toczyć przeciwKo m m  ca ły rnyrrr,^ , , , ,, , , . ..
gawczych i  z a ra d r™ ^  ro2Porządzałmy arsenał srodkow zapoibie-i  zaradęzych.

stwaDr airc e ™ p o w “ i  m  ^  ^  P* * '
» y o h  i  p o d s t.w ^d i,
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hasłem dnia każdego, czyż nie by łoby  karygodnym  zaniedbaniem,, 
gdybyśm y w tym  słusznym, ogólnym pędzie, zm ierzającym do pod­
niesienia z gruzów  miast, os ied li i warsztatów  pracy, zapomnieli o od­
budow ie najcenniejszych wartości —  charakteru i podstaw m oralnych 
narodu! Dotychczas jednak poza go łos łow nym i naw oływ an iam i nie 
słychać zupełnie o żadnej świadomej i  celowej akcji, m ającej prze­
ciwdzia łać dalszemu upadkow i, a zwłaszcza zm ierzającej do podn ie ­
sienia ogólnego poziomu moralnego.

Trudno chyba przypuszczać, aby zdrow y m oraln ie i  poważnie m y­
ślący ogół, zdający sobie sprawę z grozy położenia, podzie lał poglądy 
sceptyków, tw ierdzących że w  te j dziedzinie człow iek jest bezsilny 
i  n ic  zgoła uczynić n ie  jes t w  stanie. A  jeś li tak. nie jest, je ś li is tn ie je  
jeszcze w iara  w  człow ieka i  w  jego zdolność odrodzenia się, to czym 
w  tak im  razie można w ytłum aczyć bierność ogółu, przechodzącego 
nald tym i na jbardzie j palącym i zagadnieniami do porządku dziennego?

Pragnąc, aby głos n in ie jszy nie pow iększał jedyn ie  chóru biada­
jących  i narzekających, lecz alby stał się zaczątkiem konkretnego 
czynu, rzucam m yśl powołania dlo życia specjalnej organ izacji pod 
postacią np. In s ty tu tu  Krzewienia K u ltu ry  Etycznej, k tó ry  n ie  ty lko  
sta łby się ośrodkiem opracowującym  m etody w a lk i z szerzącą się 
deprawacją m oralną, ale k tó ry  by przede wszystkim  k rzew ił ku ltu rę  
etyczną w  najszerszych warstwach naszego społeczeństwa za pomocą 
wszelk ich  rozporządzalnych środków, że wym ienię  ty lk o  żywe słowo, 
d iuk , film  i radio oraz w yrob ien ie  s ilne j m iarodajne j o p in ii publicznej.

A czko lw iek  naczelnym  zadaniem pro jektowanego ins ty tu tu  by łoby  
podniesienie wartości m oralnej człow ieka, pośrednio jednak przyczyn 
n ia łby  się on również do wzmożenia w artości samego życia, przez 
nadanie mu pełn ie jszej i  bogatszej treśc i oraz p ięknie jsze j i  bardziej 
harm onijne j form y, przez zmianę zaś stosunku do obowiązku i  pracy 
oraz przez podniesienie je j godności nadałoby się je j i  samemu życiu 
u roku  i  radości, k tó ra  dziś, niestety, jest udziałem  n ie licznych ty lko  
jednostek.

M yślę, że do podjęcia te j akc ji pow ołani są przede wszystkim  
przedstaw icie le świata nauki. O n i wszak chyba na jlep ie j zdają sobie 
sprawę z doniosłego znaczenia postawy m oralnej ogółu zarówno dla 
społeczeństwa ja k  i  dla państwa, którego potęga w  dużej mierze za­
leżna jest przecież cud tężyzny duchowej jego obyw ate li. D la nich 
nadto też n ie  ulega chyba żadnej w ątp liw ości, że dem okratyzacja 
w iedzy d ośw ia ty wówczas dopiero w yda prawdziwe owoce, je ś li rów ­
noleg le  z n ią  postępować będzie dem okratyzacja k u ltu ry  w  ogóle, 
a etycznej w  szczególności. Im  wreszcie, jako  przewodnikom  w iodą­
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cym  zastępy m łodego pokolenia do w iedzy i  św iatła, przypaść w inna 
w  udziale wzniosła ro la  budowniczych lepszej, szczęśliwszej przyszło­
ści, k tó ra  nie jest do pom yślenia bez odbudowy najszlachetniejszych 
p ie rw iastków  duszy ludzkie j, bez podniesienia nia w łaśc iw y piedestał 
sponiew ieranej przez w o jnę  ide i człowieczeństwa.

W ierzę, że głos ten w  środow isku przedstaw ic ie li nauk i i  w iedzy 
nie przebrzm i bez echa, lecz w yw o ła  rzeczową dyskusję, k tó ra  roz- 
witaiie i rozszerzy naszkicowane tu zaledwie d rog i i k ie ru n k i przyszłej 
dzia łalności p ro jektow anej in s ty tu c ji, u trw a li przekonanie o je j k o ­
nieczności 1 p rzyczyn i się do je j powstania.

Obyż nastąpiło to ja k  najprędzej i  oby stało się zaczątkiem w ie l­
k ie j, przez św iat ca ły  idącej akc ji, zm ierzającej przez odrodzenie czło­
w ieka, przez wszechwładne zapanowanie p raw dy i  spraw iedliw ości 
oraz przez współpracę i so lidaryzm  w szystkich  narodów podobną ideą 
prze ję tych ku p oko jo w i powiszedhnemu i szczęśliwości ogólnej!

w a ArDs z a w a N ^ UK p o u t y c z n y c h , W AR SZAW A, 1 M ARCA 1946.

Edmund Jan Reyman

merze p o p r^ J 2^ 0^0 Ze wz9 ^ dów technicznych nie mogliśmy zamieścić w nu-'
rania o leaal' ^  (~>ł3ecrrie dowiadujemy się, że jogo autor wszczął już sta-
ćhcemy d o rz u c jA ^  Proi ekitowan,ego przez siebie instytutu. Ze swej strony
zasługuje na • ^  zdaTliem naszym akcja, wszczęta przez rektora Reymana,
łeczeństwa a natSorętsze poparcie zarówno świata naukowego jak spo-
r 7 lawlnkn ' IiPasa Powinna przedrukować jego Ust. Dla moialnej odbudowy
równaniu z *™s afizcza dziecka, robi się w  Polsce niewspółmiernie mało w  po-
o tych sprawaoh° drCZą odbudową kra ju  — choć ostatnio zaczyna się nieco
D ie rw szv ^ aC’ A  przecie doniosłość iefla. powinna się wysuwać na
pierwszy plan problemów powojennych.

bkuteczne zwrilczsnip-
najlepszych metod z a p o b ie g a n ia ^  j?S°  1 1 ^ ° ^ .
współpracy biolog6w emmn VA Zagadnienia te wymagają z kole! scisłej
logów, ekonomistów i',statystykTw 7 0h0l° ,gÓW' ' P ^ g o g ik ó w , socjo- 
„ludziom dobrej w o li”  choć i ™ ty °h “ 6 m° 2na JUZ Pozostawia^
Wlenia Kulimy Etycznej n o w o -  PrZydadzą się nie^ t Pliw ie. Krze-
ohętnie będzie udzielać' ^  “ j “ y .*  Życie Nauki
w iącym w .in ą  S r “ “  *>»“ ■

REDAKCJA
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N A U K A  W  K R A J U
Toruń

TORUŃ m iał jcuż przed ostatnią wojną swoje życie naukowe, opierające się 
ałównie na działalności Towarzystwa Naukowego (istniejącego od! 1875 r.j, 
Instytutu Bałtyckiego i Książnicy M ie jskie j im. M. Kopernika, znakomicie 
prowadzonej przez nieodżałowanego śp. Zygmunta Mocanskięgo, ale jako -śro­
dowisko pracy umysłowej nie mógł oczywiście konkurować z miastami un i­
wersyteckim i Polski. Stworzenie Uniwersytetu M iko ła ja  Kopernika w Toru­
niu zmifenia całkowicie sytuację miasta, które przestało być siedzibą władz wo­
jewódzkich i  w ie lu  innych placówek administracyjnych, a za to znajduje 
się na progu rozkw itu jako centrum życia naukowego i  artystycznego po nocno-
zachodniej Polski. „ ■ .

Oczywiście w ie le  jeszcze wody upłynie w  szeroko rozlanej wzdłuz sta­
rych murów miejskich W iśle, zanim Toruń istotnie zajmie należne mu miejsce 
pośród naszych uniwersyteckich grodów, ale to, co już tu zrób on,o w prze­
ciągu niespełna roku, pozwala dobrze tuszyć o przyszłości. Przede wszyst­
kim  doszedł do skutku uniwersytet. Tylko ci, k tórzy od początku patrayla na 
ciężki i powolny poród tego dziecięcia, zdają sobie spr.awę, ile  trzeba było 
pokonywać trudności zewnętrznych i oporów psychicznych, aby Uniwersytet 
M iko ła ja  Kopernika stał się tfaktem. Na szczęście poród ów jest za nami, 
choć bardzo wiele trudów i  pracy jeszcze przed nami. To, co zostało zro­
bione, wygląda w  sposób następujący. Powstały cztery wydziały: humani­
styczny, matematyczno-przyrodniczy, prawny i  nauk społecznych, wreszcie 
wydzia ł sztuki. Pierwszy z nich 'liczy 27 katedr, drugi 23, trzeci ,
czwarty — 9. Nie wszystkie katedry zostały już obsadzone, przeciętnie można 
uzinać że liczba katedr wakujących nie przenosi 20»/». M e  nawet tam, gdzie 
brak jeszcze kandydata albo gdzie profesor z różnych względów opozmia swój 

. przyjazd, w ogromnej większości wypadków; studia zostały zorganizowane za­
stępczo przy pomocy asystentów Huto profesorów o pokrewnym fachu nauko­
wym. Na wydziale humanistycznym uderza silnie rozbudowane studium histo­
ryczne (7 katedr, 2 docentów etatowych, 1 adiunkt) oraz grupa katedr pomo- 
rzoznawczych, poza tym tu  się znajduje jedyna dziś w  Polsce katedra lite ra tur 
słowiańskich ze specjalnym niwzigilędnieniem m sycystyki (K. ¿awooizms ij- 
W ydział matematyczno-przyrodniczy posiada silni© rozbudowaną grupę nau,. 
biologicznych (wśród n ich katedra neurofizjologii), oraz — jak przystało 
na Uniwersytet Kopernika — świetnie zorganizowaną astronomię (katedry 
astronomii i astrofizyki). Oczywiście reprezentowane są także wszystkie inne 
dyscypliny matematyczno-przyrodnicze. W ydzia ł prawa ma dobrze obsadzone 
katedry dla pierwszych dwóch lat studiów, natomiast wakują jeszcze ntektor 
katedry dli a I I I  i  IV  roku prawa, co w  tej chw ili nie jest groźne ze stanowiska 
ogromnej większości słuchaczy. Wreszcie wydzia ł sztuki jest prawie ca , ° 
w icie skompletowany 1 liczy w swoim gronie k ilku , znakomitych artyst 
z Bronisławem Jamonttem i Tymonem Niesiołowskim  na czele. W ykłady 
wsizys-tkich wydziałach rozpoczęły się w  drugiej połowie listopada (na przy
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■rodzie 3 grudnia) ub. r., a że wakacje Bożego Narodzenia i  przerwa między-, 
semestralna zostały skrócone do minimum, więc jest nadzieja 'dognania stra­
conego czasu. Największą trudnością w  pracy dotychczasowej jest brak do- > 
statecznej .ilości książek i pomocy naukowych. Stopniowo napływają różne 
zbiory książek, ale wobec szczupłości personelu bibliotecznego udostępnienie 
ich będzie jeszcze sprawą długiego czasu. Nie bacząc na ogromne trudności 
z jak im i Uniwersytet M iko ła ja  Kopernika od początku w alczył i długo je­
szcze walczyć będzie, jest to  już dziiś nie jakaś improwizacja, lecz uniwersy­
tet z prawdziwego zdarzenia, i wszystko wskazuj© na to, że uczelnia ta ma
naprawdę przyszłość przed sobą.

Dzięki powstaniu uniwersytetu Towarzystwo Naukowe w  Toruniu stoi 
obecnie na progu nowego okresu działalności i rozkwitu. Pierwsze zebranie 
Towarzystwa po odejściu Niemców odbyło się 12 czerwca 1945 r.?
obecnych było zaledwie 13 osób, a zebranie poświęcone było  głów­
nie obliczaniu strat i  przeglądowi sił pozostałych. A le  na nadzwyczaj­
nym. walnym zebraniu w  dniu 17 lipca było już 27 osób, które w y ­
bra ły nowy zarząd z ks. Pawłem Czapiewskim n a , czele. Po utworzeniu 
uniwersytetu wszyscy profesorowie i w ielu asystentów zgłosiło się do Towa­
rzystwa. Na dorocznym walnym zebraniu, które  odbyło się zgodnie ze sta­
tutem dnia 19 lutego, uzupełniono zarząd przez w ybór profesorów Władysława 
Dziewulskiego, M ichała Wyszyńskiego i  Konrada Górskiego, k tó ry  objął sta­
nowisko wiceprezesa. Prezesem pozostał nadal ks. Czapiewski. Już w  Hrnrriei 
połowie 1945 r. uruchomił swą działalność w ydział historyczno-archeoloair~/n J  
obejmujący wszystkie dyscypliny humanistyczne, a na początku r S  l i i i  
zącego wznowione zostały wydziały matematyczno-przyrodnicza • *  b 
Towarzystwa. Walne zebranie z dn. 19 lutecio br d S  1  „  7 prawoY 
w statucie, dzięki którym  organizacja i działalność wydziałów""Tauk 
umożliwi wydajną pracę członków i nada Towarzystwu charakter U W y A  
pracującej naukowo, a nie skupiającej ty lko  ludzi , “  „  /  r organizacP 
do nauki i pragnących ją  popiśrać. P eobionyćh życzliw ie

Do niedawna Toruń by ł siedzibą jeszcze ied.r,=; 
a m ianowicie wydziału pomoirzomawczego In s tttu  „  naukowej '
sionego obecnie do Bydgoszczy. Instytut B a łt trk ^  Bałtyckiego, prżenie- 
przed 20 la ty  i do r. 1936 m iał s ia d z ie  I  r  P°Woła? y  zos'tał do życia 
do Gdyni pozostawiając w  Toruniu tv lkn  ?  T  T ° I'u'mu- Botem przeniósł się 
ność wydawnicza Instytutu przed wolna /ydzi,al Pomorzozna-wczy. Działal- 
pozycji bibliograficznych. W ojna zni,szczvTaYrI l f a ,ploil,&m okol°  ‘Ysiąca 
miast po je j skończeniu Instytut zosta^na !  ^  dorobek- ale natych- 
chw ili ukazało się 8 nowych publikacji n  ma s zor9a™zowany. Do tej 
wanych komunikatów Działu Informacji 1,5 ksl;tzek) oraz 15 daruko-
czego i tyleż komunikatów Gospodarcze a“ kcT e:i W ydzlału Pomorzoznaw- 
instytutu obsługująca poszczególne W Ydzbd^rĈ WUrai. M ®raki*go. Biblioteka 
tomów. Wobec przeniesienia’ w y d z ia ł n n L  bejmUJe k llk a naście tysięcy 
dalsza- działalność tej inSty t u ^  b e d L P WCZeig0 do Bydgoszczy
naukowego w Toruniu, co e lt dla L t l  ^  r ° ZW'jaĆ P° za ramam? życia 
niesieniu zadecydowała niemożność u z y s k m T f l?  7nieWą,tpI[wą stratą. O prze-
« i ck„ „ ,  * , , TChcM „ Y h y l » « « u . p , r r « S ‘t4 °
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w inien b y ł rozstrzygać, ponieważ mimo pewnych trudności można ¡było nawet 
w łych  warunkach pracować dalej w  Toruniu.

Natura nie znosi jedlnak próżni, toteż na miejsce Instytutu Bałtyckiego 
Toiruń otrzymał fil ię  Instytutu Zachodniego z Poznania. Nowa placówka jakoś 
umiała sobie zdobyć od razu obszerny i  doskonały lokal i  rozpoczyna swą 
działalność w  silnym  oparciu o Uniwersytet M iko ła ja  Kopernika. Kierowniczką 
f i l i i  toruńskiej jest dr Maria Kiełczewska, k tó ra  ostatnio została powołana na 
».atedrę antropogeografii na wydziale humanistycznym naszego uniwersytetu.

Obecność środowiska akademickiego w  Toruniu w pływ a siłą rzeczy na 
powstawanie coraz to nowych • imprez i  placówek naukowych. W ykłady po­
wszechne uniwersyteckie, zainaugurowane 14 stycznia br., odbywają się dwa 
razy na tydzień i cieszą się doskonałą frekwencją. Obok n ich rozw ija ją się od­
czyty naukowe i popularne, organizowane przez coraz licznie j powstające 
filie  ogólnopolskich towarzystw  naukowych. W  ten sposób objawia siwą dzia­
łalność Towarzystwo Przyrodników im. M, Kopernika, Polskie Towarzystwo 
Historyczne oraz Związek Bibliotekarzy Polskich. Bliska jest chwila otwarcia 
f i l i i  innych towarzystw .naukowych, m. i. Towarzystwa Literackiego im. A. M ic­
kiewicza.

Tak się w  bardzo szkicowym zarysie przedstawia życie naukowe starego 
Torunia, będącego zarazem najmłodszym miastem uniwersyteckim  w  Polsce. 
N ie wspominałem tu o bogatych zamierzeniach wydawniczych, których reali­
zacja jest w toku. Jak się te rzeczy ukażą, będą mówić same za siebie.

Konrad Górski
SEM IN AR IU M  H IS TO R II LITERATURY POLSKIEJ U. M . K ., TORUŃ

Zjazdy i konferencje
ZJAZD NAUKOW Y POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM  PLEJSTOCENU

W  DNIACH 1, 2 i 3 marca odbył się w  Krakow ie z in ic ja tyw y  Polskiej 
Akademii Umiejętności Zjazd Naukowy poświęcony zagadnieniom plejstoce­
nu. Zjazd otworzył z ramienia PAU prof. G. Przychodu, powołując do pre­
zydium zjazdu profesorów Władysławą Szafera, Karola Bohdanowicza i  Euge 
niusza Romera.

We wstępnym przemówieniu prof. Szafer omówił kolejność dyskusyl 
i  zjazdów plejstoceńskich odbywanych pod przewodnictwem śp. prof. Jan» 
Nowaka, a następnie stw ierdził, że wobec zmiany granic Polski i  przesunię­
cia ich na zachód, odpadają nam problemy zie-m wschodnich, nastręczające 
ty le  zagadnień dyluw ialnych. Obecnie musimy dobrze poznać tereny zachod­
nie i  uzgodnić ich badania z naszym dawniejszym, dorobkiem naukowym- 

Ponieważ badacze dyluw ium  powinni się orientować we wszystkich d»« ' 
dżinach tego zakresu, konieczne są badania i prace zespołowe, bo ty lko  on® 
mogą przynieść rzetelną korzyść. Dalej prof. Szafer podkreślił, że w yni 
naszych trzydziestopięcioletnich badań są bodźcem do -dalszej pracy. Ziemi 
polska jest tak obfita w  zagadnienia pHejetoceńskie, że w  programie zjazd
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starano się, aby dać przegląd! różnych dziedzin i wykazać ich  ścisłą zależ­
ność. Na pierwszym miejscu postawiono zagadnienie klimatu. Wszystko bo­
wiem, co śię działo na Ziemi, działo się w  rytm ie klim atu i w zależności od 
niego. Dotyczy to przede wszystkim człowieka 1 jego ku ltur. Dziedzictwo pa­
sze zmusza nas do zajmowania się epoką lodową, bo śmiało można pow ie­
dzieć, że ona stworzyła dzisiejszego człowieka. Ażeby poznać k lim at epoki 
lodowej, będący jednym z najważniejszych zagadnień dyiuwium, musimy 
badać nie ty lko  jego ślady kopalne, lecz obserwować go również tam, gdzie 
się zachował dó dziś dioda, a więc w arktyce. A rk tyka  jest resztką dyłuw ium  
i tam właśnie powinniśmy je poznawać. Dalsze zagadnienia zjazdu, to geo­
logia i  morfologia, kartografia dyluw ialna, stratygrafia i  paleolit —  człowiek. 
Przemówienie swe zakończył prof. Szafer zapowiedzią omówienia na zjeżdzie 
bardzo ważnych spraw organizacyjnych.

Wygłoszony następnie referat prot. Mieczysława Klimaszewskiego ( 
mat epoki lodowej") b y ł przeglądem dotychczasowego dorobku na tym  
stanowiącego punkt wyjścia do dalszych badań klimatycznych. Dyskusja po 
referacie dotyczyła górnej granicy lafeu i uzgodnienia wahań temperatury 

em badań Kóppena i Milamkowića, k tó ry  odtwarza wahania kilima-
o*» nici n / n r/.T-i -a nrrrm A r/Arirnł nń rk _ .1, .. 1 • i

polu, 
a po

z wynikiem  badań Koppena
tyczne w czasie. Zaznaczono również, ze bardzo ciekawy jest nierozwiązany 
dotychczas stosunek zmian temperatury i w ilgoci. Prof Julian Tokarski 
przedstawił w swym referacie „Skały płejstoceńskie" badania' nad lessem 
metodą >zograno*, k tó ra  polega na żmudnych obserwacjach m ikroskopowych 
zrarn^ lessu. Ożywiona dyskusja po referacie wykazała, ak ważne sa smawy 
badan lessowych i rle problemów do rozwiązania maia haria-r» tą P 
W  związku z referatem prof. Romera N iektóre ? 7”  P° lu '
uchwalono odbycie zjazdu w lecie b. r. Zjazd będzie
w la try  celem omówienia oraz uzaodniem» \  . lc*LZOn,y z wycieczką
tatrzańskich. Referat prof. Stanisława
i ich zróżnicowanym występowaniu m  , irW =, ,90 'V  • iacłl narzutowych 
ski" uzupełniła dr Halicka szeregiem p r z y k r o  Północno-wschodniej Pol­
nych. Doc. Bronisław H a lic k i ™ pr:zakładowych opracowań petrograficz­
n i Przykładzie b a r d l  s z c Ie a ó K e a iT H - plejstocenu
nego utworów plejstoceńskich ™ 9e°logiczaiego i  morfologicz-
przedistawiania utworów p le js toceńsk ich^om '-^^5' Sp0S:°,by Ortograficznego 
własnych zdjęć w obszarL p Z  ^  h c n W‘ szczegółowo na przykładzie 
przedstawił nrof !?  ■ dr Ł  RńhIe' .-Zagadnienia florystyczne"
z nadzwyczaj5 ciekawymi w T d L T *  zapoznan ia  sł<t
i zmianami świata ro ś lW a o  w ”  nad PrzYstos°waniem się
życia w  okresach glacjalnych W  re fe rlc ie 'd v r T sK lT ?  “ 1, warun^ ów 
nietyczne") pokazano dorobek Polski nr, f  dY r' 1 h (-Zagadnienia fau- 
rożca ze Staruni oraz sprawę badań faun T  P° ń ° “ OW10no„ spraw9 n oso- 
Józef Fudakowski omówił konieczna faUnlsty.cznycla- W  zwia-zku z tym doc. 
daniach dyluw ialnych i-s tra ty  Ta We ™ T ° SC Z0° logow przy w ^ e lk ic h  ba­
kach. Z kolei znany badacz P ó ł^ c y  doc 1 Z  p i.ZeClwnych w yPad'
n ik i naszych ostatnich p rz e d w o T IL c h  w  3 ," Kosiba przecłstawił wy-

* “  b ‘ da“ e- -ównież, jak « * ,  p „p jS « “ n " S
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Polacy w organizowaniu w ypraw  u Duńczyków. W  w yn iku  referatu Zjazd 
uchw alił następującą rezolucję: Zjazd wyraża opinię, że utworzenie -stałej 
stacji badawczej aa Grenlandii leży w żywotnym interesie nauki, zwłaszcza 
zaś badań plejstoceńskich w  Polsce. Stacja taka przyczyniłaby się także w y­
datnie do rozwoju wszechstronnych badań morskich oraz naszego dalekosięż­
nego rybołóstwa morskiego. Również organizowanie polskich ekspedycji nau­
kowych w inne obszary arktyczne uważa Zjazd1 za ważne i aktualne. Pożą­
dane jest również utworzenie przy jednym z polskich uniwersytetów katedry 
glacjo logii z zakładem naukowym.

Po nadzwyczaj ożywionej dyskusji, dając wyraz ważności spraw organi­
zacyjnych Zjazd uchw alił rezolucję następującej treści:

Uczestnicy Zjazdu Naukowego poświęconego zagadnieniom plejstocenu, po 
rozważeniu sprawy organizacji planowej i zespołowej pracy naukowej, w y ­
rażają następujące opinie:

1. Ni® przesądzając organizacji badań dyluwiologicżnych w  Polsce’ 
w  przyszłości, Zjazd stwierdza, że w obecnej chw ili pożądane jest, aby po­
wołana została rychło do życia w łonie PAU Komisja badań plejstoceńskich.

2. Zjazd stoi na stanowisku, że regularne co najmniej raz do roku od­
bywane zjazdy, w  których bra liby  udział —- podobnie jak  w zjeździe obec­
nym — pracownicy naukowi wszystkich dziedzin zainteresowanych proble­
mami. plejstocenu, są nie ty lko  pożyteczne, ale wprost konieczne, Z tego 
w ynika potrzeba stałej Rady Zjazdów Dyluwiologicżnych. W  skład tej Rady 
powinni wchodzić przedstawiciele następujących instytucji i  towarzystw: 1. Pol­
skiej Akademii Umiejętności, 2, Państwowego Instytutu Geologicznego, 3. 
Państwowego Muzeum Archeologicznego, 4. Polskiego Towarzystwa Przyrod­
n ików  im. Kopernika, ó. Polskiego Towarzystwa Geologicznego, 6. Muzeum 
Ziemi, 7. Polskiego Towarzystwa Geograficznego, 8. Polskiego Towarzystwa 
Botanicznego, 9. Polskiego Towarzystwa Zoologicznego, 10. Polskiego Towa­
rzystwa Prehistorycznego, 11. Państwowego Muzeum Zoologicznego.

Ponieważ uprzednią uchwałą Zjazdu postanowiono, że najbliższy zjazd, 
połączony z wycieczkami w teren, odbędzie się na terenie Tatr i  Podhala, 
przeto Zjazd zwraca się do Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Koper­
nika z prośbą, aby w  porozumieniu z innym i towarzystwami zechciało się 
zająć organizowaniem tego zjazdu oraz aby w związku z tym zechciało dać 
in ic ja tyw ę do powstania stałej Rady Zjazdów Dyluwiologicżnych, któ re j skład 
wyżej określono i która zajmie się organizacją najbliższego Zjazdu,

3. Zjazd stwierdza, że konieczność uwzględnienia w  pracach dotyczących 
plejstocenu różnych metod badawczych wskazuje na pilną potrzebę powołania 
do życia specjalnych, tzn, wyspecjalizowanych w  pewnych kierunkach lub 
pewnych metodach pracy, ośrodków (instytutów badawczych), które by w opar- 
c iu -o  szkoły akademickie, muzea i inne podobne stałe instytucje m ogły się 
stać nie ty lko  placówkami własnej twórczej pracy, ale również by ły  centrami 
pomocniczymi dla wszystkich osób pracujących w dyl.uwiologii. W  szczególno­
ści Zjazd uważa za pilne powstanie takiego ośrodka lub ośrodków paleobota- 
nicznych wyspecjalizowanych m. in. w  analizie pyłkowej, w oparciu zaś 
o Państwowe Muzeum Archeologiczne ośrodka badań nad prehistorią i Pa' 
leontologią człowieka okresu czwartorzędowego.
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4 Zjazd wyraża opinią, iż Państwowy Insty tu t Geologiczny iest nrzede 
wszystkim powołany do zorganizowania i przeprowadzania wJecbstronnych 
badan geologicznych w kraju, a wiec i badań plejstoceńskdch. tronxiYch 

5. Zjazd zwraca się do D yrekcji Pańsittwowego Instytutu Gpnilnm-o^
2  prośbą, aby zechciała zorganizować w Polsce sekcję INQ UA i z a p e w n i ł* ^  
należny udział w  pracach tej międzynarodowej instytucji. }
¿iczp ap A n ZT idyW ałi Prug!;am ZjaZdu' uczestnicY zw iedzili Muzeum Przyrod- 
A rc h e o to S c S r^ A U  °  anlCme IllStYtUtU BotaniC2n62° U- J- oraz Muzeum

Zjazd z udziałem licznych zamiejscowych i miejscowych uczestnik™, 
ladczy o ogromnym zainteresowaniu zagadnieniami epoki plejstoceńskiei 

do które j należy 3/4 podłoża Polski z glebami i  bogactwami

INSTYTUT GEOGRAFICZNY U. J „  KR A K Ó W Stanisława M ila to w a

KOMISJA USTALANIA N AZW  MIEJSCOWYCH

^ e d z ^ i iCK o m lJ  l a t a n i a  NaJw M' ™ P'Z™SZ& P° P°-
etracji Publiczne . K o m is T a ^ tu S T e if  ieJ ^ c h p ^ .  Mmasterstwie Adm ini- 
1 aminem, z 3 pr2 e d s ta w S i “  uki V n , !  ^  Z dav® leJ. ^  ustalonym regu- 
sterstw (Koilei Poczt i T e l l u r  ™ Przedstawlcleh zainteresowanych m ini 
profesorowie K. Nitsch, M. R u d n ik i i°W  ^ ^ o w a l i
rencjr udział zaproszeni z głosem  ' laszycK1;  Ponad't° wzię li w  konfe-
graficznych Polskiej Akademii U m ie ję tn o ^  "o a f  Nazw
Sląskiego w Katowicach i Instytutu Zachodniego ^ 2peds'taw iciele Instytutu 
Wojskowego Instytutu Geograficznego i M in is te rs tw ! jak również
rady odbywały się pod przewodnictwem prof S 8 ^ 0 ^  YSkanych- Q1>  
nizacyjna spoczywała w rękach naczelnika W ydziałJ  p°0! ! • ‘ f 90’ Strona « g a - 
nego Państwa,B. Ostrowskiego, k tó ry  też został sek ° dZlału Adminfetracyj- 
rencję otworzył osobiście M inister A dm in is trao / S S ™ 6 “ 1 KomtoJł - Ko^ ‘ 

Zadaniem Kom isji iest ust«lar»io
państwa, ale na plan pierwszy w ysunęły S  0” ^ ° WYCh na ^ e n ie  całego 
skanych. W  toku obrad sprecyzowano przede w « /  ^  P° tr2eby ZLem ° < 4 -  
ma nazw na tych terenach; dadzą sie o /  ws2ystklm “ « d y  ogólne ustala- 
cych: 1 . Miejscowości, które mają obecnie Z b T L Z  P° StUlatach następują- 
słowiańskie, mają otrzymać zrestytuowańe Y W przeszłości nazwy
które od początku m ia ły ty lko  naZw y niemiedkhe n a T JY‘ ,  M ie i^ow ościom ,
3. Nazwy z pochodzenia niemieckie któ rT  ?fą , Y nadać nazwY Polskie 
nizacji i które u trw a liły  się w tej postaci ^  e'9!y j 'UŻ ° d  ldw a a  polo-
w tradycyjnej postaci (tak np o l t a  M Z  ję,Zyku polskimr należy zachować

nms^yce ^  ^
nazw «zakończonych na -borg, ^ e m - iu r g ) T a Z m ię to  np. Szereg
łono nazwy województw, p r^ ją w szy  zT iasade ^  po(k'ta«  usta"
Zycie Nauki _  „  Y aa2ywanie ich od sto licy wo­
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jewództwa (woj. szczecińskie, olsztyńskie itd.); dalej nazwy miast powiatowych 
i  ty oh spośród raie będących stolicami powiatów, które w  r. 1 9 3 9  liczy ły  powyżej 
5.000 mieszkańców; wreszcie nazwy miejscowości kuracyjnych i  letniskowych. 
Odpowiednie materiały zostały poprzednio już przygotowane w  dwu ośrod- 

, k ach; w Poznaniu dlla Pomorza, pod kierunkiem prof. Rudnickiego, i w Kra­
kowie dla Śląska i tzw. Prus Wschodnich, pod kierunkiem  prof. Semkowicza.
i Taszyckiego. .

Prace Komisji mają charakter stały. Posiedzenia je j mają się odbywać 
w odstępach dwumiesięcznych. Po ustaleniu nazw większych skupień ludz­
kich  ma przyjść kolej na miejscowości mniejsze, z uwzględnieniem hierarchii 
potrzeb, w  tych zakresie.

Jan Saiarewicz
SEM IN AR IU M  INDOEUROPEJSKIE U. J., KRAKÓW .

POSIEDZENIE RADY NAUKOWEJ

W  DNIACH 25 do 27 marca odbyło się w M inisterstw ie Oświaty pod prze­
wodnictwem ministra Czesława Wycecha posiedzenie Rady Naukowej. Pro­
gram obejmował sprawozdanie dyr. Arnolda z działalności Departamentu Szko 
Wyższych, naczelnika Geblewicza z działalności W ydziału Nauki, oraz referat 
prof. Pieńkowskiego na temat organizacji nauki.

Z przemówienia min. Wycecha oraz referatów dyr. Arnolda i nacz. Geble­
wicza w ynikało jasno, że M in. Oświaty robi co może, aby wynajdywać fundu­
sze na naukę. W  dzisiejszej trudnej sytuacji budżetowej, przy zwiększeniu ilo ­
ści szkół akademickich, a .wielkim zniszczeniu zakładów, potrzeby nauki 
w Polsce są olbrzymie. Ze nie mogą być w  pełni zrealizowane, to zrozumiałe. 
Musi istnieć jednak pewne minimum, poniżej którego zejście stawia pod zna­
kiem zapytania nie ty lko  możliwość rozwoju badań naukowych, ale wręcz mo­
żliwość utrzymania nauczania na odpowiednio wysokim  poziomie. Stanowisko 
to zajmowali nie ty lko  przedstawiciele M inisterstwa Oświaty, ale wszyscy 
członkowie Rady Naukowej. Wszechstronna dyskusja wykazała bardzo daleko 
idącą zgodność; poglądów. Troska o to minimum jest rzeczą najbardziej istotną, 
tym  bardziej, że wysokość sum budżetowych przewidzianych na naukę mimo 
pewnego ich podwyższenia pozostaje nadal bardzo mała.

W nioski, złożone przez Radę Naukową m inistrow i Oświaty, wskazywały 
na konieczność podniesienia znaczenia nauki w  organizacji władz państwo­
wych. Byłoby pożądane, aby znalazło to swój wyraz w  przemianowaniu M in i­
sterstwa Oświaty na M inisterstwo Nauki i  Oświaty oraz w utworzeniu pod- 
sekretariatu stanu do spraw nauki w  tym ministerstwie. Podsekretanat stanu 
obejmowałby wszystkie zagadnienia nauki — tak organizacyjne jak  budżetowe. 
Pożądane byłoby również rozszerzenie Rady Naukowej, która by działała przy 
nim jako stały organ doradczy. '

Druga grupa wniosków odnosiła się do spraw organizacyjnych. Wskazy­
wano na w ie lk ie  braki personalne, niemniej jednak wyrażano życzenie, aby 
obsadzać katedry jedynie siłami pełnowartościowymi. Pożyteczne byłoby obs.u-
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giwanie przez jedną i tę samą katedrę słuchaczy k ilku  wydziałów oraz łącze­
nie zbliżonych katedr w  instytuty, gdyż to umożliw iałoby znacznie łatwiejsze 
i tańsze -zagospodarowywanie zakładów. Konieczne wydaje się opracowanie 
planu uruchamiania katedr z podziałem na katedry ważniejsze i  specjalne, 
w  razie zaś posiadania wybitnych specjalistów należy im  umożliwić pracę przez 
tworzenie katedr ad personom.

Trzecia grupa wniosków obejmowała zagadnienia związane z bytem pra­
cowników szkół akademickich. Podkreślano słusznie, że ani sfery państwowe, 
ani społeczeństwo, nie zdają sobie sprawy z fatalnej sytuacji materialnej, w  ja- 
Kiej znajduje się ogół pracowników nauki. Zjawisko to musi pociągnąć za sobą 
groźne następstwa — z jednej strony ucieczkę młodszych pracowników od 
nauki, z drugiej zaś zahamowanie twórczości naukowej przez pracę zarobkową.

Czwarta grupa wniosków wskazywała na groźny stan zdrowotności mło- 
^  akademickiej. Konieczne jest zwiększenie pomocy materialnej dla mło- 
I 1 „ZX' P°wil?kszenie ilości i  podwyższenie wysokości stypendiów oraz zwię- 
leży n,w ^ I.zydział° w żYwnościowych. Z wniosków bardziej szczegółowych na- 
wyćhWyrn'eaiĆ 3P*ei mimi6,tra o wyjednanie zniesienia cenzury prac nauko-

ramy kron1kLs°lrieTnota?lr5l0KT£i renCji 1 Poruszanych zagadnień wykracza poza 
jeśli dotychczas nie b i Nalezy jednak wyrazić nadzieję, że zagadnienia te, 
na nich szerszego o m ó w iln k T ^ ^ 116 na łamach Życia N auki- doczekają saę

w  nMTAPM 0rPRAWY N AU KI N A  OBRADACH PLENUM KCZZ W  DNIACH 26 do 28 marca 6
Związku Zawodowego Pra ®r', U radowało plenum KCZZ z udziałem delegacji 
z Lublina. Delegaci' o d b y l i ^ W y ż s z y c h  i Instytutów  Naukowych 
wiano sprawy podwyżki prezYdium KCZZ szereg rozmów, w k tórych  oma- 
i zwiększenia środków na o^y0? 10^260, Pracowników ins ty tuc ji naukowych 
sce, oraz zagadnienia zwiaza U“ ow^ zakładów i instytutów  naukowych w  Pol- 
niu w  diniu 28 członek dele ^  Z organizacją nauki. Na plenarnym posiedźe- 
świata naukowego w Pofec • Pr°k  dr Józef Parnas przedstawił położeni« 
poniższą rezolucję, św iadn -1 ^ jP l^ ite js z e  potrzeby, poczem uohiwalono 
w ic ie li świata pracy d0 n a n k^  °  ^yczPw Ym ustosunkowaniu sdę przedsta- 

,,Lata w ojny j  0t. 1 1 Pracowników naukowych:„Lata w ojny > 0t. * ■* Pracowników naukowych:
zrabował bezcenne zbiory ^dl Zâ ały Poważny cios nauce polskiej. Okupant 
budowle zabytkowe i  h is to ry c z k ą  w ieków polskiej nauki; zburzone został\ 

Plenarne posiedzenie K C Z y^ ' WyŻ* Ze uczelnie' b ib lio tek i i muzea, 
tarzy zarządów- głównych i o k a ™ *  WsPółudziale przewodniczących i sekri 
golną opieką uczelnie wyższe WXraża przekonanie, ż,e należy otoczyć szczi 
w zorganizowaniu nowoczesnych1 las'tYtmY naukowo-badawcze, pomóc io 
dla pracowników naukowych t e l  ™arsztat°w  pracy naukowej • oraz stworzy 
warunki ułatwiające pracę t w ó r c z e j 1 administracyjnych tych instytuc 

Należy zwiększyć dotacje na •
a zakłady i laboratoria uczelni wyższycłi orć
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rozwiązać sprawę rew indykacji zagrabionego iprzez okupanta mienia polskich
ośrodków naukowych. .

Dla ludzi nauki muszą być stworzone szczególni© korzystne warunki
materialne, . , ___.

Plenarne posiedzenie KCZZ wyraża przekonanie, że profesorowie, docenci, 
asystenci, laboranci oraz administracja uczelni wyższych i instytutów  nauko­
wych w inn i uzyskać minimum egzystencji i gwarancję realizacji kart żyw­
nościowych, ażeby ci odpowiedzialni pracownicy nie b y li zmuszeni szukać 
zajęć p o b o c z n y c h ,  które niweczą wszelką pracę twórczą.

Szczególną opieką należy otoczyć młode kadry uczonych, zapewniając im 
możliwość kształcenia się we wzorowych zakładach naukowych kra ju  i  za"

9ranKomiisja Centralna Związków Zawodowych wyraża również przekonanie, 
że wyższe uczelnie w inny stać się ogniskiem demokratycznej myśli i  kształcie 
przyszłe kadry in te ligencji pracującej w duchu demokracji ludowej .
ZARZĄD ZW IĄ ZK U  ZAW O DO W EG O  PSW ilN , LUBLIN

T o w a rz y s tw a  n a u k o w e  i  in s ty tu ty  b a d a w c z e

TOWARZYSTWO FILOZOFICZNE I PSYCHOLOGICZNE W  LUBLINIE 

TOWARZYSTWO Filozoficzne i  Psychologiczne w Lublinie rozpoczęło 
swa dzałalność dnia 4 grudnia 1945 roku odczytem prof. Tadeusza To­
maszewskiego p t.: „Badania psychologiczne nad byłym i więźniami obozow 
koncentracyjnych'1. Po odczycie odbyła się dyskusja. W  dniach 15 stycznia 
i  8 lutego 1946 r. prof. Narcyz Łubnicki w ygłos ił dwa odczyty pod łącznym 
tytułem : „Teoria poznania materializmu dialektycznego. Próba ¡systematyzacji 
i  rozbioru". Po każdym odczycie nastąpiła ożywiona dyskusja. Dnia 20 marca 
1946 r., po zatwierdzeniu przez władze statutu T. F. P.„ odbyło się walne 
zebranie Towarzystwa, na któ rym  został w ybrany zarząd w  składzie: prof. 
N arrvz Łubnicki —  przewodniczący, prof. Tadeusz Tomaszewski • zastępca 
przewodniczącego, prof. Stefan Harassek -  członek zarządu, prof. Jerzy Słu­
pecki — skarbnik, mgr W ładysława Szaynowska — sekretarz. Dnia 31 marca 
1946 r dokładnie w  350 rocznicę urodzin Kartezijiusza, T. F. P. zorganizowało 
publiczną akademię kiu jego czci z następującym programem: Zagajenie - 
prof. N. Łubnicki, „Życie Kartezjusza i jego znaczenie w dziejach myśli ' — 
prof S Plarassek, „Deiscartes — budowniczy wiedzy —  prof. N. Łubnicki, 
„Kartezjusz jako matematyk" — prof. M. Biernacki, „Fizyka Descartesa"—  prof. 
S. Ziemecki, „Poglądy psychologiczne .Kartezjusza" — prof. T. Tomaszewski.

Prace T. F. P. zmierzają do realizacji dwu celów: po pierwsze, do zapo­
znania specjalistów z nowszymi zdobyczami w  dziedzinie filozofii i  psycho­
log ii oraz z w ynikam i osobistych badań naukowych prelegentów; po drugie, 
do szerzenia ku ltu ry  filozoficznej wśród szerokich mas społeczeństwa.

Krystyna Glazowska
ZA K ŁA D  F ILO ZO FII SYSTEMATYCZNEJ Ui M.. C. S., LUBLIN
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POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

POLSKIE Towarzystwo Przyrodnicze im. Kopernika należy do najstar­
szych polskich towarzystw naukowych. Założone w  roku 1875 we Lwowie, 
.skupiało- początkowo niew ielkie grono uczonych, głównie profesorów w yż­
szych uczelni i  szkół średnich, aby z biegiem czasu rozróść się w  potężną 
ogólnopolską organizację naukowo-przyrodniczą. Szczególnie od chw ili uzy­
skania niepodległości' datuje isdę' silny wzrost i  rozwój towarzystwa. Gdy 
w roku 1875 obecnych na pierwszym walnym  zgromadzeniu było 53, w  ostat­
nich lata/ch przedwojennych liczba członków, reprezentowanych na walnych 
zgromadzeniach i  zjazdach przez wybieranych delegatów z poszczególnych 
ośrodków, przekroczyła 1000.

54 tomy czasopisma Kosmos, wychodzącego od chw ili założenia Pol. Tow. 
Przyrodników im. Kopernika — oto dorobek naukowy i  wydawniczy; przez 
długi czas by ł to niemal jedyny organ, w  którym  mogły ukazywać się w  ję ­
zyku polskim oryginalne polskie przyrodnicze praće naukowe. Stale zebrania 
naukowe i  dyskusje b y ły  przez całe lata, zwłaszcza we Lwowie, a potem 
i w  innych miastach polskich, ¡gdzie powstawały oddziały Towarzystwa, głów-' 
nymd ośrodkami wym iany m yśli i  poglądów przyrodniczych. Obok Pamięt­
nika Fizjograficznego i  Sprawozdań Kom isji Fizjograficznej P A U ,. największa 
dość prac, odnoszących się do fiz jog ra fii kra ju , była ogłaszana w  organie 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika.

Od roku 1927 rozpoczęto wydawnictwo osobnego działu Kosmosu, poświę­
conego przeglądowi aktualnych zagadnień naukowych, czyli Serię B Kosmosu.

ział ten ukazuje się eó kwarta! i  zawiera także ¡sprawozdania z działalności 
1 owarzystwa. Wreszcie od roku 1930 zaczął wychodzić Wszechświat, poświe­
cony popularyzacji w iedzy przyrodniczej..

Dzięki wymianie Kosmosu z zagranicznymi towarzystwami naukowym i po- 
w sia ri najwrększa w  Polsce biblioteka czasopism przyrodniczych liczącą w  r 
1939 ponad 1000 rozmaitych tytułów . W ydany drukiem katalog u łatw ia ł człon-

korzystaf e z  WDUoteki k tó «  wysyłała roczniki czasopism 
na życzenie także poza siedzibę Towarzystwa, którą  by! Liwów
w ie lk L o  n!? każdego roku, jako w rocznicę urodzin M iko ła ja  Kopernika

l r0M  T™ anJ słY f \  ° dbYT ł y si^  w al«e zgromadzenia, na które 
g a d n S a m  ^ ^ f k l u h  oddzralow delegaci, by radzić nad sprawami i za-
jedy“ a “  P° h fc,d l P ę d n ik ó w .  Przerwę stanowiły

została wznowiona w Krakowie, gdzie istn ie jący Oddział pierwszy w z n o w ił^ *  
dzmłalnosc odczytową * referatową, Ł gdzie znalazła się — - Y - ł swą
zarządu głównego z prezesem na czele”  D z ię k i "zas iłkom  większo-.ć członków 
« « .  N .uŁ i Ministerstwa Oświat, *  " » f .  *Oświaty oraz
Krakowskiego, można było przystąpić do w z n o i ^ S a l S o ś c f i y d a ^ ^ 0 
Towarzystwa oraz do reaktywowania poszczególnych o d d z ia f ó . ^  3Uroczyste
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inauguracyjne zebranie Towarzystwa odbyło się w auli Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w  dmiu 10 maja 1945 r. Po przemówieniu przewodniczącego Oddziału 
Krakowskiego, W. Michalskiego, k tó ry  kró tk ie  wspomnienie poświęcił zmar­
łym  członkom Towarzystwa, prof. Eugeniusz Romer w ygłosił w ykład pt. „Próba, 
podziału zjaw isk struktury duchowej narodu .polskiego".

We wrześniu ukazał się pierwszy numer czasopisma Wszechświat, 
którego redakcję powierzono kom itetow i redakcyjnemu w  osobach Kazimierza 
Maślamkiewicza, Dezyderego Szymkiewicza i  W itolda Wyspiańskiego. W  ciągu 
roku 1945 ukazały się trzy numery z artykułam i ¡F. Biedy Etapy myśli ludzkiej 
w geologii i  paleontologii i  O morzach Prabaltyku, A. Bolewisklego Bogactwa 
mineralne Śląska Zachodniego, A, Jahna Teoria izokinetyki w geologii, S. Ka­
puścińskiego Rola jarzębiny w biocenozie leśnej, W. Kulczyńskiej Ochrona 
przyrody podczas okupacji niemieckiej w latach 1939—1945, J. Mergen- 
talera Zaćmienia słońca, M. Mięsowioza O energii wyzwalanej w i. zw. 
reakcjach jądrowych, G. Piolliuiszyńskiego Fauna wysp oceanicznych i  Pasożyt 
poszukuje żywiciela, K. Sembrata Benedykt Dybowski, w ielki patriota 
i  uczony i  O jajach zwierząt ssących, S't. Skowrona Hormony i1 geny 
i  Z historii rodu ludzkiego, J. Tokarskiego Co należy wiedzieć o skalach,
I. Skały magmowe, II. Skały osadowe. Ponadto każdy numer Wszechświata 
zawiera drobiazgi przyrodnicze, sprawy Towarzystwa, kronikę naukową, prze­
gląd w ydaw nictw  itp .

Na dzień 19 lutego 1946 zostało zwołane w Krakowie pierwsze walne 
zgromadzenie Towarzystwa, na które przyby li oprócz miejscowych delegaci 
z 'reaktywowanych oddziałów z. Warszawy, Poznania, Lublina j Torunia oraz 
z nowo utworzonego oddziału we W rocławiu. Ze sprawozdań poszczególnych 
delegatów okazało się, ze najliczniejszym oddziałem jest oddział krakowski, 
liczący 174 członków, po >nlm -z ko le i oddział w rocławski z 94 członkami, 
dalej oddziały w  Lublin ie i  Toruniu.

Po 'sprawozdaniach 'działalności Towarzystwa, złożonych przez, prezesa
J, Tokarskiego, sekretarza generalnego K. Sembrata i skarbnika G. P o łczyń ­
skiego., uchwalono przez aklamację udzielić ustępującemu zarządowi z pre­
zesem na czele podziękowanie Za owocną pracę w  wyjątkowo' trudnych 
warunkach, poczem przystąpiono do wyboru nowego zarządu. Prezesem 
został w ybrany długoletni członek zarządu głównego prof. W. Rogala, w ice­
prezesami T. Estreicher, T. Woijno i  G. Poiluszyński, członkami zarządu 
głównego: Bant, Czekan o wski, Czyżewski, M. Kamieński, Kulczyński, K o ­
złowska, Maślankiewicz, M ichalski, M ydlarski, Pawłowski, Passendorfer, 
Rostafiński, Simon, Szymkiewicz, Sembrat, Szafer, Tokarski, Zakrzewski, 

'izastępeaimi członków zarządu: Grodzińśkii, Klimaszewski, Książki ewicz, 
Smreczyński, Skowron, Strawiński, wreszcie członkami kom isji rew izyjne j: 
Goetel, B. Kamieński, Staich, Zierhoffer, Żychiewiez, zastępcami1: Gaweł 
i  Szaraki.

Z wniosków, wniesionych przez poszczególne oddziały Towarzystwa, 
uchwalono następujące: 1) Poświęcenie Kosmosu A  na rok 1946 prof. 
H. Hoyerowi dla uczczenia pięćdziesięciolecia istnienia Zakładu Anatom ii 
Porównawczej, 2) Ogłoszenie w  Kosmosie lis ty  zamordowanych i  zmarłych 
w  czasie w o jny członków Towarzystwa, 3)' Przystąpienie Towarzystwa do
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Ligi Ochrony Przyrody W charakterze członka zbiorowego, 4) Poparcie ure­
gulowania spraw łowieckich, 5) Sprowadzenie b ib lio tek i czasopism przy­
rodniczych ze Lwowa, 6) Zapewnienie podstaw finansowych Towarzystwa,
7) Wzniesienie pomnika Raciborskiego w  trzydziestolecie jego śmierci,
8) Wszczęcie starań o interwencję M ilic ji Obywatelskiej i M inisterstwa 
Leśnictwa w  sprawach ochrony przyrody, 9) Delegowanie przedstawicieli 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody do regionalnych b iur planowania. Po­
nadto postanowiono przystąpić do druku Kosmosu A  i  Kosmosu B.

Najbliższe walne zgromadzenie1 Towarzystwa w  roku 1947 uchwalono 
urządzić we W rocławiu, którego oddział, chociaż najmłodszy, wykazuje 
ożywioną działalność.

Na pierwszym posiedzeniu nowego zarządu głównego postanowiono na 
stanowisko sekretarza generalnego powołać K. Maślankiewi-cza, skarbnika — 
W. Michalskiego. Adres zarządu głównego: Kraków, A l. M ickiewicza 30, 
Gmach Akadem ii Górniczej.

Kazimierz Maślankiewicz
POLSKIE TO W AR ZYSTW O  PRZYRODNIKÓW  IM . KOPERNIKA, KR AKÓ W

KOŁO NAUKOZNAWCZE W  POZNANIU
w  POZNANIU odbyło się dnia 23 lutego 1946 inauguracyjne i organizacyjne 
zebranie Koła Nańkoznawczego, zorganizowanego przez Poznańskie Towarzy- 

Przy jac ió ł Nauk, na którym  prof. Jan Rutkowski w ygłos ił odczyt p. t. 
" dclaTlla kół naukoznawczych". Program tej nowej placówki naukozn.awstwa 
wzorowany jest na przedwojennej tradycji reprezentowanej przez Naukę Polską 

-oto Naukoznawcze Kasy im. Mianowskiego. Oprócz filozo fii nauki, psy- 
c otiogm twórczości naukowej, socjologii nauki i je j części praktycznej: za.gad<- 
men organizacji nauki i  p o lityk i naukowej, nie mniejszy nacisk położono na 
zagadnienia dydaktyki wyższego szkolnictwa oraz isiprawy zawodowe nracow- 
nakow nauki. ' F

komCZ °Dkami k ° ła m0gą byĆ in,teresujący się naukozmawstwem członkowie 
,Isyj. p- T - p - N. Na posiedzeniach mile ibędą widziani m łodsi pracownicy 

26 Sier asystentów. N ie jest projektowane żadine nowe wydawnictwo 
naukoznawcze. Zasługujące na druk referaty oraz większe prace, które po- 
“ V  związku z działaluością koła, będą umieszczane w  istniejących już 

. poiisKicili wydawnictwaćh naukoznawczych. Na wspomnianym posiedzeniu zo­
stali wybrani: na przewoidniczącego prof. Jan Rutkowski, na zastępcę przewod­
niczącego prof. Stanisław W itkow ski, a na sekretarza prof. Jan Dobrowolski

K ro n ik a
WE W ROCŁAW IU powstało Towarzystwo Naukowe 
na sześć wydziałów. Wybrano zarząd tymczasowy, 
rektor St. Kulczyński,

Wrocławskie, podzielone 
którego prezesem został
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WROCŁAWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE ukonstytuowało się z począt­
kiem marca.
TOWARZYSTWO NAUKOW E FARMACEUTYCZNE wznowiło działalność 
w Warszawie dnia 15 marca br.
PRZEDSTAWICIELE nauki i przemysłu obradowali nad organizacją przemy­
słu elektromedycznego.

KU CZCI zmarłego profesora Stanisława Kutrzeby odbyła się w  Krakowie 
w dniu 22 marca akademia, na które j podniesiono wartości jego jako uczo­
nego, organizatora PAU, działacza polityczno-społecznego i nauczyciela. 
PREMIER Rządu Jedności Narodowej w czasie bytności swej w  Krakowie 
wziął udział w  zebraniu studentów Politechniki Krakowskiej z udziałem pro­
fesorów. Poruszano — prócz materialnego położenia studentów — również 
sprawę podręczników, których druk będzie specjalnie uwzględniony w  miarę 
uruchamiania coraz większej ilości drukarń, oraz sprawę wyposażenia tech­
nicznego pracowni i laboratoriów, która ma „szanse powodzenia" jak  doniosła 
prasa codzienna. Niełatwemu położeniu profesorów ma dopomóc fundusz w y­
równawczy dla przedstawicieli nauki, sztuki i ku ltury.

MIEJSKA RADA NARODOW A w  Sosnowcu postanowiła utworzyć wyższą 
szkołę handlti zagranicznego.
TAJNY UNIWERSYTET w Krakowie z czasów okupacji niem ieckiej i jego 
działalność doczekały się upamiętnienia specjalną akademią w auli U niwer­
sytetu Jagiellońskiego.

POLITECHNIKA ROBOTNICZA istnieje w Warszawie od października 1945. 
Poziom wykładów, których każdy słuchacz wysłuchać musi dwanaście godzin 
tygodniowo, waha się od poziomu gimnazjum zawodowego- aż do akademic­
kiego- Słuchaczy jest około dwustu w  w ieku la t od 18 do 50. Rektorem jest 
inż. Mazurkiewicz.
SŁUCHACZE Politechniki Krakowskiej u tw orzyli Radę Studencką' na wzór 
rad zakładowych.
ROBOTNICY z Wałbrzycha ofiarowali Uniwersytetowi Wrocławskiemu pracę 
jednej niedzieli na wykonanie dwóch wagonów szkła dla budynków uniwer­
syteckich; Politechnice W rocławskiej ofiarowali inn i robotnicy z Wałbrzycha 
5000 kg benzolu na akcję rewindykacyjną.
ZMARŁ we W rocław iu dnia 23 marca dr Henryk Beck, profesor ginekologii 
Uniwersytetu Wrocławskiego, znany jako uczony, lekarz i nauczyciel.

WŚRÓD w ie lu  innych mianowań profesorskich na wyższych uczelniach zo­
stał mianowany rektorem Uniwersytetu im. Kopernika w Toruniu dr Ludw ik 
Kolankowski.
AN KIETA Dziennika Łódzkiego „K to jest najpopularniejszym człowiekiem 
Łodzi?" wyróżniła rektora U. Ł., prof. dra Tadeusza Kotarbińskiego, jako n a j­
popularniejszego profesora, -i prof. dra W. Tomaszewicza jako najpopularniej­
szego lekarza.
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JEDENAŚCIE uniwersytetów amerykańskich prowadzi w ykłady języka pol­
skiego. ? H

W YDZIAŁ HUMANISTYCZNY Uniwersytetu Warszawskiego zaprosił ńa w y ­
kłady trzech wybitnych historyków  cudzoziemskich; są nim i Charles K. Webs­
ter (Uniwersytet Londyński), Pierre Renouvi-n (Sorbona) i  W łodzimierz Pi" 
czeta (Uniwersytet Moskiewski).

WYBÓR prezesa PAU, dokonany na je j walnym zgromadzeniu dnia 21 marca 
nie został ogłoszony w  poprzednim numerze Życia N auki ze względu na 
obowiązujący zwyczaj zachowywania -tajemnicy aż do zatwierdzenia przez 
Prezydenta; ponieważ k ilka  dzienników podało już tę wiadomość, zdobytą od 
niedyskretnych uczestników walnego zgromadzenia PAU, uważamy, że tajem­
nica przestała istnieć. Prezesem został profesor Kazimierz Nitsch, wicepreze­
sami profesor W ładysław Szafer i profesor Stefan Pieńkowski.

MŁODZIEŻ polska w  S-talinabadzie zbiera dla Muzeum Narodowego w W ar­
szawie kolekcję minerałów A z ji Środkowej.

BR1TISH COUNCIL ofiarowała W ydziałow i Prawa Uniwersytetu Warszaw­
skiego 240 książek.

W  KRAKOWIE powstała Wyższa Szkoła Nauk Społecznych. Inaucruracm nr) 
była się 2 1  marca. M Jd ua'

LABORATORIA elektrotechniczne Politechniki Warszawskiej zostały cześcio 
wo oddane do uzvtku. J ”  '-¿ęscio

INSTYTUT SŁOWIAŃSKI U. J. zorganizował wystawę swych prac

AKAD EM IA SZTUK PIĘKNYCH w Warszawie wznowiła swą działalność
SZEŚCIU profesorów polskich wyższych uczelni zostało w v d e le rm w ^  -u 
M inisterstwo Oświaty do wzdęcia -udziału w wycieczce ™Ydele9°wanYch przez 
nie British Co-uncil. 6  d°  Anglu na zaprosz-e-

UNIWERSYTET ŁÓDZKI otrzymał od robotników z 
tych na zakup, przyrządów naukowych. Rudy Pabjanickiej 706 zło-

.Akta u s ta w o d aw c ze
dotyczące na uk i i  szkoln ic tw a wyższenn .

Rzeczypospolitej Polskiej od dnia 1.’ V I I  do dn ia 3L
26. Dekret z dnia 7. V II. 1 9 4 5  r n ,

z ukończenia nauki. Dz. U. R. P. N r 27 dyplomów i świadec-tt
stępowania sądow-e-go, mającego na celu od^wnr-zór,- & ^  okresla Prze'bie-g po 
n-e-go dyplomu naukowego odtworzeni,e zaginionego lub zniszczę

*• P- Nr *  r a  w  Z
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dyrektor Geodezyjnego Instytutu Naukowo-Badawczego jako zastępca prze­
wodniczącego, przedstawiciel M inisterstwa Oświaty, przedstawiciel Akademii 
Umiejętności, przedstawiciele wydziałów geodezyjnych politechnik polskich, 
wybrani przez rady wydziałowe po jednym z każdego wydziału, przedstawi­
ciele inetytucyj naukowych i zawodowych, po jednym z każdej.

28. Dekret z-dnia 24. V III. 1945 r. o przekształceniu Uniwersytetu W roc­
ławskiego i Politechniki W rocławskiej na polskie państwowe szkoły akade­
mickie. Dz. U. R. P. Nr. 34, poz. 207. Uniwersytet W rocławski i Politechnika 
Wrocławska stają się polskim i państwowymi szkołami akademickimi. Uni­
wersytet W rocławski' dzieli się na wydziały: prawno-administracyjny, huma­
nistyczny, matematyczno-przyrodniczy, lekarski z oddziałem farmaceutycznym, 
medycyny weterynaryjnej i ro ln ictwa z oddziałem ogrodniczym. Politechnika 
Wrocławska dzieli się na wydziały: chemiczny, mechaniczno-elektrotechnicz- 
ny, budownictwa i hutniczo-górniczy. Uniwersytet W rocławski i Politechnika 
Wrocławska mają wspólne zakłady naukowe.

29. Dekret z dnia 24: V III. 1945 r. o utworzeniu Uniwersytetu M iko ła ja  
Kopernika w Toruniu. Dz. U. R. P. Nr. 34, poz. 208. Tworzy się Uniwersytet 
M iko ła ja  Kopernika w Toruniu. Uniwersytet M iko ła ja  Kopernika jest pań­
stwową szkołą akademicką i dlzieli się na diva wydziały: matematyczno- 
przyrodniczy i humanistyczny.

30. Dekret z dnia 18. V III. 1945 r. o podatku od wynagrodzeń. Dz. U. R. P. 
Nr. 38, poz. 220. W g A rt. 5 podatkowi nie podlegają m. in. zasiłki na cele 
naukowe, nagrody uzyskane na konkursach, nagrody, za wynalazki i.tp-

31. Rozporządzenie Rady M in istrów  z dnia 12. IX. 1945 r. o należnościach 
w razie pełnienia czynności służbowych poza zw ykłym  miejscem służbowym 
oraz w razie przeniesienia na inne miejsce służbowe. Dz. U. R. P. N r 41. 
poz. 228. Wg Rozdziału 3, § 40 w  razie przeniesienia m. in. profesorów, pomoc­
niczych s ił naukowych w  państwowych szkołach akademickich, nauczycieli 
szkół państwowych i publicznych, pozostających-na etacie Państwa, z . urzędu 
lub w drodze konkursu do innej miejscowości, przyznaje się poza dietami 
i zwrotem kosztów przejazdu na ipokrycie wszystkich wydatków połączonych 
z przesiedleniem: samotnemu —  50°/o, a utrzymującemu rodzinę —  100°/o 
jednomiesięcznego uposażenia.

32. Rozporządzenie M inistra O św iaty z dnia 27. V III. 1945 r. w  sprawie 
powołania do życia nowych wydziałów na Uniwersytecie Łódzkim. Dz. U. R. P. 
N r 43, poz. 243. Na Uniwersytecie Łódzkim powołuje się do życia następujące 
nowe wydziały: lekarski, farmaceutyczny, stomatologiczny (por. nr 16).

33. Rozporządzenie M inistra Oświaty z 'dnia 28. V III. 1945 r. w  sprawie 
utworzenia katedry h is to rii powszechnej średniowiecznej na Uniwersytecie 
w Warszawie. Dz. U. R. P. N r 43, poz. 244. Na W ydziale Humanistycznym 
Uniwersytetu w Warszawie tworzy się katedrę h is to rii powszechnej średnio­
wiecznej i  połączony z nią zakład naukowy.

34. Rozporządzenie M inistra Oświaty z dnia 3. ÍX. 1945 r. o udzieleniu 
Akademii Handlowej w Krakowie oraz Akademii Handlowej w Poznaniu pra-
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Wa nadawania stopnia magistra nauk ekonomiczno-handlowych. Dz. U. R. P, 
N r 43, poz. 245. Prywatnym .szkołom akademickim Akademii Handlowej w  K ra­
kowie i Akademii Handlowej w  Poznaniu udziela się prawa nadawania stop­
nia magistra nauk ekonomiczno-handlowych jako niższego stopnia naukowego.

35. Rozporządzenie M inistra Oświaty z dnia 7. IX . 1945 r. w sprawie 
utworzenia katedr wraz ze związanymi z nim i zakładami na W ydziale A rch i­
tek tu ry  Politechniki Warszawskiej oraz przemianowania istniejących katedr. 
Dz. U. R. p, N r 43, poz. 246. Na Wydziale A rch itektury Politechniki Warszaw­
skiej tworzy się katedry: a) h is to rii architektury i  sztuki średniowiecznej 
z zakładem h isto rii architektury i  sztuki, b) projektowania ogólnego, c) pro­
jektowania wiejskiego, dj konstrukcyj żelazobetonowyćh i  stalowych; zmie­
nia się nazwy następujących katedr: a) rysunku odręcznego na katedrę ry ­
sunku, b) architektury polskiej i h is to rii sztuki na katedrę architektury po l­
skiej, c) projektowania monumentalnego na katedrę projektowania gmachów 
użyteczności publicznej.

36. Dekret z dnia 8 . X. 1945 r. o przeznaczeniu nieruchomości ziemskiej 
Ofolęgorek. Dz. U. R. P. N r 44, poz. 251. Tworzy, się fundację im. Henryka 
Sienkiewicza, której celem jest niesienie pomocy, młodzieży, kształcącej się 
na Uniwersytecie M arii Curie-Skłodowskdej w  Lublinie, i oddaje się Fundacji 
na własność pozostałą część nieruchomości ziemskiej Oblęgorek w  powiecie 
kieleckim, po wydzieleniu z niej ośrodka z zabudowaniami, oddanego na w ła ­
sność spadkobiercom Henryka Sienkiewicza.

37. Dekret z dnia 8 . X. 1945 r. o utworzeniu Akademii Lekarskiej w  Gdań­
sku. Dz. u. R. p, N r 44, poz. 253. Tworzy się Akademię Lekarską w  Gdańsku 
Która obok pełnienia zadań, wynikających z ustawy 0  szkołach akademic- 
7?cft| ®'tanowić ma ośrodek przeszkolenia i dokształcania pracowników słu 
zby zdrowia i oddana zostaje pod zwierzchni nadzór M in istra Zdrowia. A ka­
demia dzieli się ma dwa wydziały: lekarski i farmaceutyczny.

38. Dekret z dnia 1 6 . X. 1945 r. o ustanowieniu delegatów do sn r™  min 
d -e zy  szkół wyższych. Dz. U. R. P. N r 46 poz. 260. M inister O śwLtTm oż 
powoiywac w poszczególnych ośrodkach akademickich delegatów do7 snra-i
wotnp?!u SZkÓł wyżsZYch dla zaiatwial»a spraw pomocy gospodarczej i zdrc 
woteej dla młodzieży i  je j stowarzyszeń. Delegatów do spraw m łodzieży szkć
Z d e m  V P°WOłUje MiniSt6r OŚWiatY P° zasi^ i u  opinii senatów 2  akademickich danych osrodkow.

39. Rozporządzenie M inistra Oświaty z dinia 25 X ,

kazuje ¡się: 1 . zatwierdzanie wniosków rad wydziałnwwrl, wyższych prze­
d n ia  i u tra ty stypendiów 2 . k o l i  l !  J  ^ sPrawach P«yzna-
akademickich, o ile kompetencje te dotyczą domó ^  ? SJ la ty  oraz w ład: 
innych urządzeń, przeznaczonych d la * młodzieży sZI ó 2 te .m ickich lub *ed 
czuwają nad pomyślnym uklad lm  w a r u n k i

^ Ł* ra4 ,T 'WUJ<‘ aple,t,i
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40. Rozporządzenie M inistra Oświaty z dinia 25. X. 1945 r. o utworzeniu 
Katedry Technologii Przemysłu Mięsnego i A rtyku łów  Pochodzenia Zwierzę­
cego w  Szkole Głównej Gospodarstwa W iejskiego w Warszawie. Dz. U. R. P. 
N r 46, poz. 265. Tworzy się na wydziale rolniczym S. G. G. W. w Warszawie 
Katedrę Technologii Przemysłu Mięsnego i  A rtyku łów  Pochodzenie Zwierzę­
cego wraz z połączonym z n:ą zakładem naukowym.

41. Rozporządzenie M in istra Oświaty z dnia 25. X. ,1945 r. o utworzeniu 
wydziału architektury na Politechnice Gdańskiej. Dz. U. R. P., N r 46, poz. 
266. Tworzy się na Politechnice Gdańskiej wydzia ł architektury (por. n r 18).

42. Rozporządzenie M in istra Oświaty z dnia 19. IX. 1945 r. o utworzeniu 
Studium Pedagogicznego w  Szkole Głównej Gospodarstwa W iejskiego w  W ar­
szawie. Dz. U. R. P. N r 49, poz. 274. Tworzy się w  S. G. G. W . w  Warszawie 
Studium Pedagogiczne (por. n r  40).

43. Dekret z dnia 10. XI. 1945 r. o utworzeniu Centralnego Urzędu P a ­
nowania. Dz. U. R. P. N r 52, poz. 298. Tworzy się ten Urząd przy Komitecie 
Ekonomicznym Rady M inistrów . Do zakresu jego działania należą zagadnie­
nia gospodarcze, ja k  opracowywanie państwowych okresowych planów go­
spodarczych, koordynowanie gospodarczej działalności m inisterstw itp.*)-

44. Dekret z dnia 13. XI. 1945 r. o utworzeniu przedsiębiorstwa państwo­
wego „F ilm  Polski". Dz. U. R. P. N r 55, poz, 308, Do zadań przedsiębiorstwa 
należy m. im  stosowanie film u jako środka informacji, wychowania społecz­
nego oraz upowszechniania oświaty i ku ltu ry, a także kształcenie fachowców 
film owych (aut. 3). W g art. 13 do rady nadzorczej przedsiębiorstwa ,/Film 
Polski" wchodzi m. in. przedstawiciel M inisterstwa Oświaty. W  skład zaś 
Rady Filmowej, powołanej dla nadawania ogólnego kierunku programowego

. działalności przedsiębiorstwa, wchodzą m. im. przedstawiciele nauki.

45. Dekret z dnia 16. XI. 1945 r. o zmianie przepisów dotyczących szkół 
akademickich i stosunku służbowego profesorów i  pomocniczych s ił nauko­
wych tych  szkół. Dz. U. R, P. N r 56, poz. 313. Zmiany te są następujące: 
a) radę wydziałową stanowią obecnie profesorowie zwyczajni, nadzwyczajni, 
kontraktow i, ty tu la rn i, zastępcy profesorów i  delegaci docentów, b) tworzy 
się instytucję docentów etatowych, c) M inisterstwo Oświaty tworząc nowe 
etaty pomocniczych s ił naukowych może zastrzec dla siebie ich  obsadzenie; 
nominacja następuje w  tym  wypadku po wysłuchaniu opin ii zainteresowanego 
profesora i rady wydziałowej, d) kontraktowe s iły  naukowe traktuje' się nu 
równi ze stałymi funkcjonariuszami państwowymi z w yją tk iem  świadczeń 
emerytalnych, e) w ciągu 2 la t od wejścia w życie dekretu może Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej na wniosek M inistra Oświaty, po wysłuchaniu 
opin ii w łaściwej rady wydziałowej mianować profesorów spośród docentów 
lub profesorów nie państwowych szkół akademickich, a w  szczególnych w y ­

*) D ekre t ten w ym ien iam y tu ta j, gdyż dzia ła lność CUP ma pod w ie lom a w zględam i cha­
rakter p racy naukow ej. O be jm uje  ona również sp raw y nauki (por. Życie Nauki n r 3, str. 208), 
Choć d la  ścisłości należy zauważyć, iż p lany  dotycząc© organ izacji nauk i p rzekraczają usta­
wowo okreś lony zakres w yraźn ie  gospodarczej dz ia ła lności tego urzędu (Ked.)



A K T A  U STAW O DAW CZE
3 0 1

padkach spośród nie habil>i>towaaych pracowników naukowych z pominięciem 
dotychczas; obowiązujących przepisów, a także przenosić profesorów pań­
stwowych szkół akademickich do innych państwowych uczelni na katedry 
odpowiadające ich specjalności.

46. Dekret z dnia 16. XI. 1945 r. o stosunku służbowym i uposażeniu do­
centów etatowych. Dz. U. R. P. N r 56, poz. 314. M in ister Oświaty mianuje 
docentów etatowych spośród docentów państwowych szkół akademickich na 
wniosek rady wydziałowej lub z własnej in ic ja tyw y po wysłuchaniu opin ii 
rady. Do obowiązków docenta etatowego należą: a) 'twórcza praca naukowa, 
b) ilość w ykładów i ćwiczeń określóma w akcie nominacyjnym, c) egzamino­
wanie etudfentów w razie powołania na egzaminatora. Na wniosek rady może 
minister określić przedmiot obowiązkowy wykładów  i  ćwiczeń. M in ister może 
zezwolić docentom etatowym na zachowanie przez nich lub przyjęcie stano­
wiska w  służbie państwowej Łub samorządowej, jeżeli rodzaj pracy stwarza 
im możność prowadzenia badań naukowych i  nie stanowi przeszkody w  na­
leżytym spełnianiu obowiązków uniwersyteckich. Docentów może minister 
przenieść w tryb ie podobnym, jak  przy nominacji, na inny w ydział lub do 
innej szkoły akademickiej. Docenci etatowi otrzymują uposażenie grupy V I 
Wraz z dodatkiem naukowym, Mogą być n im i mianowani również profesoro­
w ie  ty tu łam i (por. nr 23).

47. Dekret 7 dnia 23. X I. 1945 r. o organizacji szkolnictwa w  okresie 
Przejściowym. Dz. U. R. P. N r 2  z 1946, poz. 9. Dla przyśpieszenia likw idac ji 
skutków w ojny może Ministerstwo Oświaty tworzyć lub zezwalać na utwo­
rzenie szkół ; kursów n ią  przewidzianych przez dotychczasowe przepisy o or­
ganizacji szkolnictwa. W  szkołach wyższych mogą studiować osoby które" 
a) uzyskały świadectwo ukończenia liceum jakiegokolw iek <typU także zawo 
dowego, b) uzyskały świadectwo to na podstawie egzaminu, c) UikończvłV 
zakład kształcenia kandydatów na nauczycieli szkół powszechnvrh ł „h  k

l r Z y c h OŚCiOWY e9ZamiD 1 UZYBkalY 'dYPl°m “  Nauczycieli szkół p i

N aukoznętw czy  p rz e g lą d  p ra s y
a c t a  s o c ie t a t is  b o t a n ic o r u m  p o l o -
N IA E  (toru 17, 1946, n r 1) przynosi ,— je ś li 
chodzi o ipozycje njaukoznawcze —  nazw iska 
trzydziestu  zm arłych ,i zabitych w  czasie 
w o jn y  członków zw yczajnych o raz  ośm iu 
członków nadzw yczajnych Tow arzystwa Bo­
tanicznego (nie w szystk ie  podane o n ich w ia- 
domości są śaisłe).

BIBLIOTEKARZ, czasopismo poświęcone sPTa. 
wom b ib lio te k  pub licznych , p rzynosi w m ar­
cu (1946, n r 3) te k s t dekre tu  o b ib lio tekach  
i opiece nad zb io ram i b ib lio tecznym i w

brzm ieniu uchw alonym  przez Radę M in is trów  
? u w o d n ie n ie m  zmian, zapro.jektowanyct 
osta tn io  przez Prezydium  K ra jo w e j Rady Na 
rodow e j. N ależy a lę zatem spodziew ał, że 

na jb liższym  czase w ejdz ie  on  w  życ ie . Otc 
k , ^ a  .najwazmejszych postanow ień dekretm

j o w e ^ k  J L m puMiczas- ^ w n o  t o -  jow e  ja k  znajdu jące się  za granica „  h»
dące w łasnością lub  w  posiadaniu o b y w a ć  
polsk ich  lub  in s ty tu c ji po lsk ich  uznaie s'c 
™  -“ »rodowe -»lenie ku ltu ra ln e  n o w o fa r l i  
s łużenia dobru ogólnemu. G a ^ o t e S ^  
k ry ć  m a Ogólnokra jow a sieć b ib lio te k  p u ­
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bLicznych, u trzym yw anych  przez państwo lub 
inne zw iązk i praw no -pub liczne. D ekre t upo­
ważnia m in is tra  o św ia ty  doi w łączania do po­
wyższej sieci, z zastrzeżeniem p raw  w łasno­
ści, rów n ież b ib lio te k  spo łecznych ' i  p ry w a t­
nych za zgodą w łaśc ic ie li, ale także bez ich 
zgody, a następnie do prze jm ow an ia  w  w y ­
ją tko w ych  przypadkach na w niosek Rady B i­
b lio tecznej b ib lio te k  p ryw a tnych  i  domowych 
i oddawania ich  w  fo rm ie  depozytu zakła ­
dom szkolnym  i  naukowo-badawczym , je ś li 
będą tego w ym aga ły  potrzeby o św ia ty  
i nauki. Przepisu tego n ie  można jednak 
stosować, je ś li b ib lio teka  jes t, ja k  ośw iad­
cza dekret, warsztatem  p ra c y  w łaśc ic ie la .1

Do w spółudzia łu  w  całej szeroko zakreślo­
nej przez dekret a k c ji  b ib lio teczne j ustana­
w ia  się p rzy m in is trze  ośw ia ty  Radę Biifbłio- 
teczną, złożoną m. in . z p rzedstaw ic ie li tow a­
rzystw  naukow ych i  wyższych uczelni, a w 
teren ie gm inne, pow ia tow e i  w o jew ódzkie  k o ­
m ite ty  b ib lio teczne. Postanow ienia dekretu 
zasługują n ie w ą tp liw ie  na szersze om ów ienie 
i  przedyskutow anie prak tycznych  m ożliw ości 
i.ch Realizacji. Godną też uwag i, n ie  ty lk o  z 
punktu  w idzenia już h istorycznego, je s t spra­
wa w a tk i o ustawę b ib lio teczną, k tó ra  roz­
poczęła .się u nas jeszioze w  po ło w ie  m aja 
1921. Do k w e s tii tych  w róc im y  w  jednym  z 
najb liższych num erów Życia Nauki.

CHROŃM Y PRZYRODĘ OJCZYSTĄ (1945, nr 
1) zamieszcza lis tę  dziesięciu zm arłych  w  
czasie w o jn y  członków  Państwowej Rady 
O chrony P rzyrody. Również w  numerze 2/3 
k ro n ik a  żałobna; nadto w ym ien ione są uczel­
n ie  akadem ickie, k tó re  prowadzą zlecone za­
jęc ia  z ochrony p rzy rody , i  podany jest 
spis tych zajęć.

D Z IE N N IK  BAŁTYC KI z 24. I I I .  d ruku je  re­
portaż Żem. z k l in ik i  la ryngo log iczne j w 
Gdańsku: W  warsztacie pracy lekarza.

D ZIE N N IK  POLSKI w  swym  dodatku  A K A D E ­
M IK  K R AKO W SKI zamieszcza 5. I I I .  a r tyku ł 
J. M . Reforma studiów uniwersyteckich, w y ­
suwający postu la ty  następujące: u m oż liw ie ­
nie w  pewnych wypadkach skrócen ia  stu­
d iów  m łodzieży przez zdawanie w iększej 
ilo śc i egzaminów w  jednym  roku, popraw ie­
n ie  bytu  m łodzieży akadem ickie j, odpow ie­
dnie (n iewym ienione) zm iany w  metodach 
i  k ie runku  w ykszta łcenia, pow iększenie ilo śc i 
profesorów  w  celu ścisłego ich ko n ta k tu  
ze słuchaczami. W  numerze z 19. I I I . ,  W iesław  
Jezierski pisze O polskiej Wszechnicy Radiowo- 
Korespondencyjnej, podając dość szczegółowy

je j p ro ijekt (proponowane w id z ia ły  obe jm ują  
nauki polityczno-społeczne). W szechnica 
m ia łaby być przeznaczona dla lu d z i, k tó rz y  
dla jak ichś  powodów nie mają możności od­
byc ia  s tud iów  w yższych. 23. I I I .  zamieszczo­
ny jes t a r ty k u ł'A .  Ka. Kazimierz Piekarski o 
zm arłym  w  1944 polskim  b ib lio g ra fie  i h is to ­
ry k u  ks iążk i. W reszcie (26. I I I .)  Jak należy 
studiować medycynę? Tadeusza M ichon iu , w 
k tó ry m  autor stw ierdza, że jes t zb y t mało 
podręczników , z b y t m a ło  -czasu do pracy w 
b ib lio tekach  i  zby t m ało p ra k ty k i k lin ic z n e j 
onaz domaga się p rzym usow ych p ra k ty k  w a­
kacy jnych .

GŁOS LUDU (25. I I I .)  w  korespondencji M u­
simy pomóc wyższym uczelniom, największą 
bolączką jest brak naukowców w  k ró tk ic h ' 
s łowach ustaLa konieczność utw orzen ia  orga­
nu, k tó ry  dopom ógłby do wprowadzenia w  
życie  uchw a ł Rady N aukow ej, na razie  bo­
w iem  sama Rada n ie  ma tej m ożliw ości.

KURIER CODZIENNY w  dalszym ciągu dru ­
k u je  swoje rozm ow y z uczonym i p. -t.: Od­
budowa Warszawy intelektualnej (rozmawia 
Gorcz, rzadziej bo.): 27. II. p ierwsza z pro f. 
J. K rzyżanow skim  (o Tow arzystw ie  N auko­
w ym  W arszawskim ), 6. I I I .  druga z pro f. J. 
K rzyżanow skim  (o warszawskim  oddzia le  To­
w arzystw a N aukow o-L ite rackiego im . Adama 
M ick iew icza), 14. I I I .  p ierwsza z pro f. M an- 
teu fflem  (o Tow arzystw ie  M iło śn ikó w  H is to ­
r i i) ,  14. I I I .  druga z pńof. M anteufflem  (o 
In s ty tuc ie  H is to rycznym  U. W .), 16. I I I .
e koleni p ią ta  z p ro f. W o lffke m  (o Zakładach 
F iz y k i P o lite ch n ik i i  U n iw ersy te tu ), 21. I I I .  
szósta z dyr. Ludw ik iem  S aw ick im  (o Pań­
stw ow ym  Muzeum A rcheo log icznym ), 23. I I I .  
siódma z pro f. A rnoldem  (o odbudow ie  nau­
kow ych  p laców ek w arszawskich), Tenże KU ­
RIER CODZIENNY d ruku je  3. I I I .  w rażenia 
z odczytu p ro f. O lg ie rda  G ó rk i; a r ty k u ł ma 
ty tu ł:  Przebudowa wykształcenia drogą do 
stworzenia nowego typu Polaka. Prof. Górka 
uważa, że w ie le  postaci i  fa k tó w  przedstaw ia 
h is to ria  nasza tendency jn ie , a tak ie  zakłam a­
n ie  w ychow ania  hum anistycznego w y ra b ia  w 
Polaku n ie w ła śc iw y  stosunek do św iata. Da­
le j (9. I I I .)  zamieszczony jes t a r ty k u ł aika- 
deniiiczki L in y  Sztern: Co kobieta w ZSRR 
osiągnęła w dziedzinie nauki? M iędzy in n ym i 
w  okres ie  1942— 1945 siedemdziesiąt ko b ie t 
uzyskało ty tu ł profesorski.

A r ty k u ły  o Politechnice K rakow sk ie j za­
mieszczają D Z IE N N IK  POLSKI (19. I I I .)  
i  ECHO K R A K O W A  (22. I I I . ) ,  m ówiąc o je f
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trudnościach i osiągnięciach,- 'wreszcie doma­
gając się, aby pozostała w  K rakow ie.

K U ŹN IC A  (nr 10) d ruku je  a rty k u ł Jerzego 
Barskiego: O bombie atomowej i Jej twórcy,
będący k ró tk im  om ów ieniem  n iek tó rych  faz 
h is to r ii tego o d k ry c ia  i  zaw ie ra jący p ro je k ty  
postępowania dla naukowców i  p o lity k ó w , 
oparte  na  rozważaniach stra teg icznych ii so- 
cjologiczno-inauikjowych. Bomba atomowa jest 
bow iem  odkryc iem  n au k i o ty le  n iezw yk łym , 
ze pomimo. św ia tow e j s ław y pozostaje w ta­
jem nicy.

M EDYCYNA W ETERYNARYJNA (1946, n r 1) 
om aw ia: 25 lat pracy profesora dra Witolda  
Stefańskiego dla dobra nauki lekarsko-wete­
rynaryjnej; prof. Stefański jes t od 1925 pxo- 
Gsorem zoo log ii i  parazy to log ii na W y ­
dziale W e te ryn a ry jn ym  U niw ersy te tu  W a r­
szawskiego, po wojnii© zaś jego. dziekanem 
J je d n y m  z organizatorów,- a r ty k u ł zam yka 

1 hogra fia  jego prac. W  itymże numerze 
notatka Zygm unta M arikow skiego: Z dzielca- 
W  U medycW  weterynaryjnej Uniwersytetu 
werteCłaVSkie90' k ^ t /k o  om aw iająca nauki 
u,w j ^ ^ Y jn e  iw Polsce ze szczególnym 

9 nieniem  lich znaczeniia d la k ra ju .

w ^ K a b lSZTUKA (lt- n- 1946' "  1J za"sławie t<r*  notatki nekrologicznej o Stani- 
fana M  ¡Jtr2lebie Zycie  un iw ersyteck ie  Ste- 
obfite m- ^ UC2Yńskiego; artykuł ten podaje 
dotycząca eria Ŷ histoiryiczne i statystyczne, 
skich m  Sł^ i u  wyższych szkół krakow- 
Antoniewicza* «ntykut Włodzimierza
w Polsce- Potrzeby i  organizacja  nauki 
»y:m omówicT iróltltim  przeglądzie histarycz- 
tym zakresie “ feo0 dokładniej prace w
«le wojny każonych warszawskich w czia- 
niki koWe1.i1„TO?eŁt Ludw ika Sawickiego d wy- 
ostatuie t
wypowi ada . ’ na zakończenie za i  autor

c Wiłasne uwagi.
N O W A  SZKTit a '
a rtyku ł A n t ° ŁA  (1946' n r 1 _2 ) d rukuJe 
90: O gó ln i ? Le9°  Bolesława Dobroiwolskiie-
nych i  p ,v n ? GrakleryStyka nauk Peda9 °9 icz-
zania (ty tu to ' Stąd konsekwencje i  wska-

giczne /akoY ™Zi ‘iałÓW: *' Naiulci peiago'
praktycznych Praktyczne; o naukadh-
postępu ..autonom ’9 2l W z9lĘdma w 9 a 

„ e i -  ;  ™ •CSHe'i  Pedagogiki teore- 
^ , l,I>au,t Pom ocniczych". 3. M łodość

4'1 Nauki d je ^ 05511! 011 1 JeJ konsekwencje.4. Nauki pedagogiczne a filozofia. 5 Cele
wychowania i f iW h a ) .  Autor wskazuje na 
przedna-utaw-o-ść większości nauk pedagogicz­

nych, podaje jednak, że m o g łyb y  one zrobić 
bardzo w ie le  chociażby d la  określen ia  cdlu 
w ychow ania , k tó ry  -dotychczas ustalano na 
podstawach em ocjonalnych („m a g tom is tyka  in ­
tu ic y jn a ") . W  tym  samym numerze znajdu­
jem y Zasady reformy kształcenia nauczy­
cieli szkól podstawowych Edwarda C zern i­
chowskiego, k tó ry  p rzew idu je  konieczność 
akadem ickiego w ykszta łcen ia  nauczyc ie li 
szkół powszechnych i  om aw ia  p ro je k t trzy ­
le tn ie j wyższej szko ły  pedagogicznej (z po­
zostaw ieniem  m ożliw ości kierow anego samo­
kształcenia) oraz In s y tu t Pedagogiczny, 
w reszcie naw o łu je  do u tw orzen ia  Polskie j 
A kadem ii N auk Pedagogicznych. - Reforma 
oświatowa w  A nglii Bogdana Suchodolskiego 
szczegółowo om aw ia  nową (1944) ustawę an­
g ie lską ; nowo utw orzone m in is te re tw o 
o św ia ty  n ie  obe jm u je  un iw e rsy te tów . W resz­
cie jo t pisze Z życia Rady Książki przy M i­
nisterstwie Oświaty, gdzie prócz pewnych 
danych sta tys tycznych  m owa je s t rów n ież o 
p ro je kc ie  ustaiwy o. b ib lio tekach .

"  , r V-, (dkl i i ;  Z.li OjWIU j  WlUy UOliatKę
W ik to ra  Hahita ; W  spraw ie  po lsk ich  zb io rów  
tea tra lnych ; autor w ym ie n ia  i  om aw ia  szcze­
gółow o .te z naszych arch iw ów , zaw ie ra ją ­
cych  iteatra lia, k tó re  z pewnością u le g ły  zni 
szczenią, i  te, k tó ry c h  losy  są jeszcze n ie ­
znane. W  tym  numerze ankie ta : W  praco 
w niach  p isarzy i  uczonych, w  k tó re j na dzie~ 
w ięc odpow iedzi zna jdu jem y ty lk o  jedna 
napisaną przez uczonego (Tadeusza D obro­
w olsk iego , o trzech p rzygo tow anych  do w y ­
dania dziełach z dziedziny h is to r ii sztuk i). 
W reszcie  na o s ta tn ie j etron4e ,t 

drukowano -list Tadeusza K ow alsk iego z tv  
tu iem : Jeszcze o s U c jl Po lskie ] IL d e m U  
U m ie ję tności w  M oskw ie ; autor w ym ien ia  
liczne trudności, na k tó re  n a p o t t lT m o g a
w Ł l ™ 0“  * * * 4  s ta c ji, i  trudności 
w spó łpracy naukow ej, dotychczas istn ie jące  
pom.ędzy ZSRR a Polską. N r 12 p rzYnos i 
dalszy c iąg a nk ie ty : W  pracowniach p isarzy 
i uczonych, obe jm u jący  _  na dziew ięć od

“ .■asirj-fSpS
żytnych), Stefan Z ó łk f e w *  611 s teM -
m etodolog ii hum an is tyk i i  nauk en \  PrdC 2 
W  Przeglądzie prasy zecenzt-a .
ŻY C IA  N A U K I przez I k  ,dru3169° nru
k u lik ie m  o o rg a n iz a c ji i  ,W lasoiw ie arty- 

j  1 potrzebach nauki
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p o lsk ie j. „D yskus ja , k tó ra  nie) odby ła  się  w 
au li U n iw ersyte tu  Jagie llońsk iego, może 
i  w inna odbyć się te ra z ", aby  uzupe łnić 
b rak  głosów  społeczeństwa w  obradach.

O Ś W IA T A  I  KULTURA (t. I., 1945, n r 3—4) 
podaje dość szczegółowy p ro je k t Piofóa Ba- 
nacz.kowslk.iego: W  sprawie instytutu gospo­
darczego; in s ty tu t ten —  o dzia ła lności Ba­
daw czo-naukowej, popu laryza to rsk ie j i  oświa- 
tow o-w ychowaw czej —  m ia łb y  za cel opra­
cowanie sposobów ii m etod podniesienia  po ­
ziom u bytow an ia  szerokich mas i  wzmożenie 
s ił gospodarczych k ra ju . W  tym  nrze J. K - 
op isu je  w K ronice Nowe drogi kształcenia 
oświatowców, gdzie om aw ia s tud ia  pow sta­
jące pńzy p o lsk ich  uczelniach wyższych, 
k tó re  m ają kszta łc ić p racow n ików  społecz­
nych i  ośw ia tow ych. To samo p ism o (t. U-» 
1946, nr 1) zamieszcza a rty k u ł Jó te fa  Janicz­
ka r Sprawy biblioteczne w  ramach M inister­
stwa Oświaty, o m aw ia jący  również b ib lio te k i 
naukowe t i poda jący m a te ria ły  sta tystyczne.

R OBOTNIK (10. II I.)  pod ty tu łe m : Nauka w 
Związku Radzieckim poda je  dość dużo m ate­
r ia łu  statystycznego' i  opisowego, dotyczące­
go wyższego szko ln ic tw a  i in s ty tu tó w  badaw­
czych w  ZSRR. 23. I I I .  zamieszczony jest 
a r ty k u ł ST A M .: O demokratyzację' wyższych

uczelni, op isu jący  u trudn ian ie  obsadzania k a ­
tedr przed w o jną  uczonym-demokrabom i  to­
le row an ie  w yb rykó w  m łodzieży.

RZECZPOSPOLITA (28. I I I .)  zam ieściła a rty ­
k u ł Z. K .-M .: Ocalone wielkopolskie dzieła 
sztuki, gdzie m iędzy in n y m i om ów ione są 
muzea is tn ie jące  i  pro jektow ane.

O b ib lio tekach  pisizą: Tadeusz Tułasiew icz 
w D Z IE N N IK U  POLSKIM 8. I I I . :  Prace Biblio, 
teki W rocławskiej; Irena  Baoo.wa w  D ZIEN ­
N IK U  POLSKIM 13. I I I . :  Czy istnieje Biblio­
teka. Jagiellońska?, j  (ap) w  RZECZPOSPOLI­
TEJ 21. I I I . :  Biblioteka Narodowa —  skarbni­
cą piśmiennictwa polskiego.

Dość dużo znaleźć można w dziennik.a,cli 
a rtyku łó w  i  notatek, dotyczących prob lem ów  
m łodzieży akadem ick ie j: D Z IE N N IK  POLSKI 
12. I I I . :  , .Miasto akademickie" rozwiąże tro­
ski młodzieży; KURIER CODZIENNY 13. I I I . :  
Bierni widzowie czy pracownicy odbudowy?; 
ROBOTNIK 16. I I I . :  Jak pracują w Akademii 
Sztuk Pięknych?; D ZIE N N IK  ZA C H O D N I 1,7- 
H I.: Polacy na uniwersytetach w  Belgii Jana 
H ulew icza; dodatki, pośw ięcone m łodzieży 
akadem ick ie j, nada l zna jdu jem y w  D ZIEN­
N IK U  B A ŁTY C K IM , D Z IE N N IK U  ŁÓ D ZKIM , 
D ZIE N N IK U  POLSKIM i  w KURIERZE CO­
D ZIENNYM .
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n a u k a  z a g r a n i c ą
W ydawnictwa

POLEM1C (Edited by Husmphrey Slater. Publislhed by Rodney Philips & Co. 
London) jest nowym i  pięknie wydanym miesięcznikiem angielskim, którego 
celem jest „popieranie integralnego i racjonalnego poglądu na świat, obejmu­
jącego i łączącego pewne rewolucyjne kierunki myśli współczesnej, które się 
dziś rozw ija ją niezależnie od siebie". Są to „psychologiczne odkrycia Freuda, 
badania semantyczne logicznych pozytyw istów i innych filozofów, oraz teore­
tyczne następstwa politycznych sukcesów propagandy marksistowskiej". W arto 
specjalnie podkreślić zgodny z tytu łem  polemiczny charakter wydawnictwa. 
„Naszą po lityką  redakcyjną — pisze Polemic — jest popieranie wolności siłowa 
w coraz bardziej despotycznym świecie, gdyż sądzimy, że różnica poglądów 
jest koniecznym warunkiem postępu i że postawa, nawet najrozumniejsza i  na j­
szlachetniejsza, skutecznie rozpowszechniona i  wpojona w umysły społeczeń­
stwa, byłaby z konieczności reakcyjna (ponieważ zapobiegałaby pojaw ianiu się 
»owych idej)". W  związku z tym  Polemic drukuje a rtyku ły  nawet najbardziej 
sprzeczne z poglądami redakcji, która zapowiada walkę z romantyzmem w  ży­
ciu intelektualnym i  estetycznym.

Stanowisko swoje Polemic określa jako racjonalistyczne w rozumieniu 
N. R. Poppera, k tó ry  mówi: „...racjonalizm jest postawą, która polega na 
lowości do słuchania krytycznych argumentów i  do korzystania z doświadczę' 
ma. Jest to przede wszystkim postawa dopuszczająca, że „Mogę sie m ylić tv  
zas możesz mieć słuszność, a jeśli się postaramy, (możetmy się zbliżyć do ń Y 
wdY". To postawa, która beztrosko nie porzuca nadziei że DrzP pra’ 
mowanie i staranną obserwację ludzie imogą osiągnąć jakieś p o ro z u m ie ć  
w większości ważnych zagadnień. Pokrótce, postawa racjonalistyczna !  
bardzo zbliżona do postawy naukowej —  do przekonania, że w pos-uk'”  • 
prawdy potrzebujemy współpracy i że z pomocą rozumowania m o ż e m ć T 11 
gnąc coś w  rodzaju obiektywności” . " ' ’ S1R"

Polemic 2 ze stycznia 1946 przynosi dwie rozprawki (jedna B e rtrand  o 
sella), poświęcone logicznej analizie zagadnienia powszechników* * RUS' 
się zdaje, dość dziś w  A ng lii modny. Rozprawę o p o ć S ć a  h ' ^  
również styczniowy zeszyt Mind). Z innych ciekawvdhTn zawrera
mc dwa a rtyku ły  psychoanalityczne i godzien uwagi artvkn<jYJ Wart°  wym ie‘ 
ratury. Autor (Georga Orwell) wskazuje na nimh 9 ■ l ^ u ł 0 cenzurze lite- 
intelektualnej niezależności i  swobodz e słowa3be^ ie cze n słwai grożące dziś 
sprzysięgło się, aby zrobić z pisarza i z k a ż l™  f Ć * “  W nasze-< eP°ce 
śledniego urzędnika, k tó ry opracowuje podsunięte m Y Y Ć  W rodzaiu P°- 
nie wypowiada całej prawdy" Mniema Ć  U Z gory tematy  i nigdy
ciwość intelektualna jest rodzajem s<?ltze w °lnosćjesrtniepożądana aur?

zdrowym indywidualizmem, p o m ija ją c ^ y  ćem ncza™ 01^ 5^ 3' ja k im i * *  o prawdę i fałsz. 4 Y Przemilczając, ze przecie chodzi

Życie Nauki — 20
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Stanowisko takie prowadzi do zatajania Mb zniekształcania faktów do tego 
stopnia, iż należy wątpić, czy będzie można kiedy napisać prawdziwą historię 
naszych czasów. N iew ie lu  ludzi m yśli o tym, że głoszone przez nich kłamstwa 
łatwo się mogą dostać z gazet do podręczników historii, a zresztą choć sfał­
szowanie podręcznika przyrodniczego powszechnie .uznane by było za oburza­
jące, w  sfałszowaniu faktu historycznego nie, w idzi się na ogół nic złego. O rwell 
wymienia szereg przykładów fałszywego informowania op in ii przez prasę b ry ­
tyjską i stwierdza, że w  A ng lii bezpośrednimi wrogami prawdy i  swobody m yśli 
są magnaci prasowi i film ow i oraz biurokraci, na dalszą jednak metę najgroź­
niejszym objawem, jest zanik potrzeby wolności wśród samych intelektualistów.

„Publicystyka polityczna naszych czasów —  pisze dalej —  składa się prawie 
wyłącznie z gotowych zdań, połączonych-razem jak części dziecinnego kom­
pletu Meccano... Aby pisać bezpośrednim, mocnym językiem, trzeba myśleć 
odważnie, a kto  myśli odważnie, nie może być politycznie ortodoksyjny .

Kronika
24 WRZEŚNIA 1944 adlbył się w  Port-au-Primce (Haiti) międzynarodowy zjazd 
filozoficzny, poświęcony zagadnieniom poznania, z udziałem Francji, A ng lii, Ka­
nady, Stanów Zjednoczoyndh i  republik południowo-amerykańskich.

DOBRA ORGANIZACJA N A U K I wymaga prowadzenia ewidencji pracowni­
ków  naukowych. Zagadnieniu temu poświęcone jest wydawnictwo Report oí 
the National Router o f Solentiñc and specialized personnel to fhe National 
Resources Planning Board (Washington, D. C., 1942). Rozdział I omawia plan 
organizacji karto tek i wszystkich Amerykanów, posiadających wykształcenie 
wyższe Mb .specjalne, tale niby dowolne zapotrzebowanie na specjalistów 
mogło być szybko zaspokojone. Rozdział II przedstawia metody źbieTama 
informacyj. Rozdział I I I  opisuje metody korzystania z danych, posiadanych 
przez Rejestr. Rozdział IV  dotyczy działalności Komitetu zaspokajania po­
pytu na specjalistów w  czasie w ojny. Rozdział V  poświęcony jest działal­
ności Rejestru po wojnie w  związku z planowaniem, powojennym. Dodatek 
zawiera tablicę .statystyczną liczebności osób, które się pośw ięciły pracy 
naukowej zarówno w  Ameryce jak w innych częściach świata (według państw 
i specjalności). W arto może w  ¡związku z tym  podać do wiadomości, że .szcze­
gółową kartotekę polskich pracowników naukowych zakłada Konwersatorium 
Naukozmawcze w Krakowie.
INSTYTUT HISTORII NAU K PRZYRODNICZYCH Akademii Nauk ZSRR po­
wstał dnia 22 ¡listopada 1944 roku na mocy uchwały Rady Komisarzy Ludowych 
ZSRR (por. Vestnik Akademii Nauk SSSR, 1945, nr 1—2, str. 30—33). Głównym 
zadaniem Instytutu jest opracowywanie h is to rii nauki rosyjskiej, studia nad 
wpływem rosyjskiego przyrodoznawstwa na rozwój nauki światowej i  odbicie 
ew olucji nauk przyrodniczych w  badaniach rosyjskich. Instytu t H is to rii Nauk 
Przyrodniczych powinien się stać instytucją centralną, koordynującą prac© 
nad historią przyrodoznawstwa, prowadzone w poszczególnych wydziałach,
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instytutach i oddziałach Akademii Nauk ZSRR, i  w akademiach nauk repuiblik 
związkowych. Do działalności Instytutu należeć 'będzie również szerzeni© h i­
s to rii nauk przyrodniczych przez popularno-naukową literaturę, odczyty i  w y ­
stawy, wprowadzenie tematyki z, (historii nauki dlo lite ra tury pięknej i film u 
Konieczne jest również włączenie h is to rii przyrodoznawstwa do programów 
uczelni wyższych

Instytu t będzie skupiał badaczy, którzy już mają w dorobku prace z h is to­
r i i  nauki. W  skład Instytutu będzie wchodziło muzeum, biblioteka i  biuro b i­
bliograficzne, Do najbliższych zadań Instytutu należy realizacja następujących 
prac:

1. Dziedzictw '« naukowe — zbiór n iew yianych lub mało znanych doku­
mentów h isto rii przyrodoznawstwa w  Rosji i  za granicą,

2. Prace Instytutu, które będą zawierać rozprawy na różne tematy h is to rii 
nauk przyrodniczych i będą się ukazywać k ilka  razy do roku,

3. Zbiory prac klasyków rosyjskiego przyrodoznawstwa.
4. H is to ria  rosy jsk iego przyrodoznaw stw a —- w ie lkie zbiorowe opracowa­

nie w killku tomach.
5. Koryfeusze na uk i ro sy jsk ie j —  seria książek, z których każdą będzie

zawierać wybór prac uczonego ze szkicem biograficznym, b ibliografia i  nr™ pisami. u » yi ty-
6. Klasycy przyrodoznawstwa — krytyczne wydania prac klasycznych,

tor© sta ły  się punktami zwrotnymi w rozwoju nauki światowej. ’
• Monografie poszczególnych zagadnień dziejów nauk przyrodniczych 

w kosji i  na Zachodzie. ,  y
p°dręczniki dla szkół wyższych i opracowania popularne.

nstytut będzie prowadził praae przygotowawcze do wydania onńl-nQ- , • 
lotomowej .historii przyrodoznawstwa. Będą one trw a ły  sze reg la t oh  ?  T ® ' 
w  zakres zadań Instytutu wejdzie systematyczna praca krytyczno h iu r 690 
ficzna, zbieranie eksponatów i dokumentów z dziejów n a u k i o n "  b ° 9Ta‘ 
rozdziałów 'historii przyrodo zna wstt w a do w ie lk ich  prac Z'biorowv >C0W^ wanie 
powszechnej, h is to rii narodów ZSRR i h is to rii ku ltu ry  oraz z w  2 hlSt° r ii 
ferencjr naukowych poświęconych h is to rii nauk przyrodniczych YWanie kon‘ 

t  owsianie Instytutu H istorii Nauk Przyrodniczych jest w v ra™ 
aaia’ 3akim zaw;Z6 darzyła nauka r °sy jifca zagadnienia h i ^ f n a u k t

sowania 
której tak d!uż© znaczenie

należy koniecznie szerzyć tę piękną dziedzin©0 wiedzy W ? auki. w  Polsc© i że 
ku ltu ry  naukowej. Założenie analogicznego Instytut Y' ?  Wazną dla ogólnej 
ogromnie do je j rozwoju, tak samo jak  w m o l^d z e n " n3S przyczY ^ to b y  się 
rożnych dziedzin do programu poszczególnych *  . egzaminów z h is to rii 
nauki na tle  ogólnej h istorii k u ltu ry 'je s t ni? magisitemow’ Znajomość h is to rii 
nistycznego piętna przyrodoznawstwu g d W fftW  Sposo*e™ “ «dania huma- 
ryk  nauki Sarton (The H¡story ol S e te n c e L T L  £  ~  ¿ak pisał w ie lk t histo-

najdonio-



3 0 8
NAUKA ZA GRANICĄ

grup, których prezesami -byli P. A . M  Dirac : Frédéric Joliot. W  czasie oku­
pac ji Francji Towarzystwo musiało zawiesić normalną pracę, lecz niektórzy jego 
członkowie odegrali ważną rolę we francuskim ruchu oporu.
ASSOCIATION FRANÇAISE POUR L'AVANCEMENT DES SCIENCES natych­
miast po wyzwoleniu Francji podjęło swą działalność. W  dniach od 20 do . 
2n października 1945 roku odbył się jego sześćdziesiąty czwarty zjazd. Kongres 
Zwycięstwa, któremu przewodniczył prezes Towarzystwa, Henn Pieron. O r­
ganizując zjazd, Towarzystwo pragnęło zadokumentować, ze w okresie, gdy 
życie umysłowe było we Francji tak okrutnie stłumione, płomień nauki fran­
cuskiej nie wygasł ani na chwilę mimo wszelkie w ys iłk i wroga, “ a nawią­
zania przerwanej współpracy na zjazd zaproszono przedstawicieli Narodow 
Zjednoczonych. W zię li w (nim udział uczeni z W ie lk ie j Brytanii, Stano J 
noczonych, Związku Radzieckiego, Szwajcarii, Argentyny, Kanady, Holandii, 
Szwecji Ndrwegii, Czechosłowacji, Belgii i  Polslki. Posiedzenie inauguracyjne 
odbyło 'się w w ie lk im  amfiteatrze Sorbony — przemawiali prezydent 
Le Truquer oraz Frédéric Joliot-Curie, Justin Besançon i Henn Pieron, k tó ry 
w yg łos ił ciekawy odczyt o czasie z punktu widzenia współczesnej psycho­
log ii. Z innych odczytów warto wymienić odczyt prof. Choileya o ustro­
jach rolnych i  osiedlach w iejskich, które w jego u jęciu są biologicznym 
syntezami o strukturze ściśle zależnej od środowiska fizycznego i  biologicz­
nego. Elementami tej s truktury są: struktura ludnościowa (gęstosc zaludnieni 
i  ustrój społeczny); system uprawy (płodozmian atd.)t gleba i je j skład, 
osiedle Między tym i elementami zachodzą ścisłe zależności, a całe syn ezy 
są w stanie stałej ewolucji. Czysto historyczna metoda jaką się dotychczas 
w  badaniach tych zjawisk posługiwano, jest mimo w ie lu  cennych w ym  o 
niewystarczająca, toteż badanie ustrojów rolnych powinno się opierać na
metodach biologicznych. _ Nauk

Nowym prezesem Towarzystwa został wybrany dziekan W ydziału 
Przyrodniczych Sorbony Montai, w yb itny matematyk. Następny zjazd odbę­
dzie sie w roku 1946 w Nicei. .. NT , 7<;Bp
KIJ UCZCZENIU pamięci zmarłego niedawno b. prezesa Akademii Nauk ;
W. L. Komarowa (por. Życie Nauki nr 3, str. 216) Rada Komisarzy Ludowych 
ZSRR ustanowiła jego imienia siedem doktoranckich stypendiów po 1.300 rub li 
miesięcznie i  jedenaście aspiranckich po 800 rub li miesięcznie; zobowiążą a 
Akademię Nauk ZSRR do wydania w  ciągu la t 1946— 1948 zbiorowych prac 
zmarłego akademika; nakazała wmurować tablice pamiątkowe w Leningradzie 
na gmachu Instytutu Botanicznego, którego dyrektorem b y ł Komarow przez 
w ie le  la t i  w  Moskwie na gmachu W ydziału nauk biologicznych Akademii, 
którego był długoletnim sekretarzem i członkiem; przyznała wdowie po w ie l­
k im  uczonym dożywotnią pensję i jednorazową zapomogę w wysokości 70.00 
rub li; siostrze zaś jego dożywotnią pensję i jednorazową zaP°™°9ę ™yK 
kości 30.000 rubli; postanowiła na koniec wyprawić pogrzeb akademika ivo
matowa na koszt państwa. T .

Tak samo uczczono pamięć zmarłego w  ubiegłym roku A. N Kryłowa w y 
bitnego matematyka, tw órcy teo rii okrętu, mechanika i h istoryka nauki. W 
to by i u nas czcić w  ten sposób pamięć zmarłych w ie lk ich  uczonych. 
RUDOLF HOBER, głośny fizyko-chemilk, wydał w F iladelfii nowe opracowa
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swego klasycznego dzieła Physikalische Chemie der Zelle imd Gewebe (któ­
rego pierwsze wydanie ukazało się przed 40 laty), w  języku angielskim pod 
tytułem Physical Chemitstry ot Celks and ritesueis (Philadettohia Pa 1 9 4 6  r i- 
kis-to-n Co. S. 676).

w  NUMERZE 3979 Naturę znajdujemy interesujące sprawozdanie z współ­
pracy pomiędzy angielskimi pracownikami uniwersyteckim i i młodzieżą aka- 
micką. Oto w  Bedford Colfege odbyło się w jesieni 1945 roku szereg konfe­
rencji poświęconych omówieniu wspólnych spraw, dotyczących pracowników 
uniwersyteckich i  studentów. Brali w nich udział przedstawiciele Związku 
Nauczycieli Uniwersyteckich i  Narodowej U nii Studentów. Na jedtnej z sesji 
mówiono o stronie materialnej wykształcenia uniwersyteckiego. Sprawę refe­
rował prób Brodetsky z uniwersytetu w  Leeds, występując z postulatem jak  
najbardziej wydatnej dotacji finansowej skarbu państwa na potrzeby wyż- 
szYC'h uczelni. Już czas, m ów ił Brodetsky, by  problem finansowania uniwer­
sytetów przestał -być kwestią prywatnej in ic ja tyw y i  prywatnej dobroczyn­
ności, Jęcz znalazł pokrycie w  podatkach krajowych. Dotychczasowe podwyż­
szenie dotacji skarbowych do kw oty 4,150.000 funtów idzie głównie na wv- 
p,at|  Pensji pracowników uniwersyteckich, gdy tymczasem pełny rozwój szkół 
af ^nemickich wymaga dotacji około 15 m ilionów rocznie-. Musi wzrosnąć liczba 
s.udentów, podnieść się poziom pracy naukowej, rozszerzyć się zakres prac 

Brodetsky zaznaczył, że nie powinno się naruszać dotych- 
ie it w ?go «"Jtocha wolności, k tó ry  panuje w życiu uniwersytetów b ry ty jsk ich" 
uczelni •zdania’ że M leżY nawiązać współpracę pomiędzy poszczególnymi

1 i utworzyć swego rodzaju radę naczelną wyższych uczelni 0 cha­
rakterze doradczym.

P ntant młodzieży wypowiedział się za bezw7 aled.nvm nm*r- i • 
bczby studentów przynajmniej o 50»/., a za p o d w o z ie m  ^^ powiększeniem 

■ . powinien udostępnić studia uniwersyteckie przez dn ta ri0d 1 pl?ytsz*0fć- 
f l i t i f ” 16 na ®,tudeilita na pokrycie wszystkich w ydatków  i u-trJ, ‘ ■ funtów

lem osobnym dla studiujących w Londynie. ymama, z d-o-
Następna sesja poświęcona była metodom nauczania , , ■

s-un-kow pomiędzy profesorami a związkami m ł « ^ ^  ^  71601“ 6501 St°-
James, przewodniczący Unii Studentów wskazując n i  l  ^ f mawiał A. T. 
między poszczególnymi gałęziami wiedzy w zakresie metod k ° 0rdVnacp P°" 
gając się żywszego współdziałania pomiędzy wvkładn? .naUCZania 1 doma- 
kładowcy me umieją podawać swej w ięd ły  m ło S m  lud 1 r młodzieżą- W y- 
słuchaczom pełnego obrazu ca ło śc id a a yS  zTadnZ, Idzie Zaś 0 *****
«  najbardziej napięte stosunki wys-tenui* !  ”  ' James skarżYł «ę  dalej
kow młodzieżowych a wicekanclerz and i ł e k t ^ ^ ,  przedstawicielami zwią-
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studentów przyczynienia się zbiorowym wysiłk iem  do podniesienia poziomu 
wyższych uczelni, zarówno w zakresie dyscypliny jak  prac uniwersyteckich.

Na koniec zabiał głos prof. R. Pascal z uniwersytetu w  Birmingham, któ ry  
m ów ił na temat „najp iln ie jszych potrzeb uniwersytetów b ry ty jsk ich  . Przed­
staw ił on znaczenie ogólne wykształcenia uniwersyteckiego i potrzebę opra­
cowania na nowo programu w łaściwej specjalizacji w  zakresie nauk huma­
nistycznych i przyrodniczych. Wykształcenie w ramach tych  pierwszych jest 
zanadto jednostronne, w zakresie drugich zbyt wąskie, grupa wreszcie nauk 
społecznych, które ostatnio bardizo poważnie się rozwinęły, powinna być w y ­
łączona z ogółu nauk humanistycznych.

Prof. Pascal zaakcentował dalej w  silniejszym jeszcze stopniu niż jego 
poprzednicy potrzebę powiększenia liczby studentów na wyższych uczei- 
miaoh i potrzebę, co się z tym  najściślej łączy, wykształconych i  aktywnych 
obywateli. Młodzież, która  wyróżnia się zdolnościami i  postępami, powinna 
być zachęcana do studiów uniwersyteckich. Następować to powinno zwłaszcza 
w  ośrodkach prowincjonalnych, gdyż trzeba zwiększyć liczbę młodzieży stu­
diującej na innych uniwersytetach poza Oxfordem, Cambridge i Londynem. 
Należy jednak równocześnie zmienić metody stosowane przy przyjmowaniu 
studentów do szkół wyższych, jak i sposób skierowywania młodzieży do wła- 
ściwego studium.

Konferencja zakończyła się uchwaleniem rezolucji, stwierdzającej potrzebę 
utworzenia Rady Szkół Akademickich, w skład któ re j wchodziliby przedsta­
w icie le  wykładowców z różnych ośrodków. M iałaby ona funkcje doradcze.

Jak widać z powyższego przeglądu, także na terenie wysp b ry ty jsk ich  
występują głosy i podejmuj© się uchwały, k tó re  zmierzają do poważnych 
zmian w  dotychczasowym systemie organizacji szkół wyższych i nauczania 
uniwersyteckiego. Jeslt jednak rzeczą charakterystyczną, że w  dyskusji za­
biera ją na równi głos przedstawiciele starszego i  młodego pokolenia, profe­
sorowie d studenci. W ydaje  s ię /ż e  stanowi to przejaw w ysokie j ku ltu ry  
m yśli i postępowania publicznego, jak i  ciągłości ku lturalnej, k tó rą  zapewnia 
brak sztywnych barier pomiędzy jednym i  drugim światem szkół wyższych. 
N ie  darmo nazwa uniwersytetów i  ich  duch wywodzi się ze słowa unrversMas.
STULECIE Wszechzswiązkcwego Towarzystwa Geograficznego obchodził In ­
s ty tu t Geograficzny Akademii Nauk ZSRR dnia 19 października 1945 roku- 
Towarzystwo Geograficzne ZSRR jest czwartym, biorąc chronologicznie, towa­
rzystwem geograficznym świata — po paryskim, założonym w 1821 r., bci 
lińskim  (1828) i  londyńskim (1830). Towarzystwo ma w ydzia ły  geografii f i­
zycznej, etnografii, geografii gospodarczej, b i «geografii i  .h is to r ii g e o g ra f i i ,  
oraz szereg kom isyj. Biblioteka zawiera ¡przeszło 300 tysięcy tomów. Towa­
rzystwo liczy  dziś ponad 1500 członków. Uroczystości stulecia Towarzystwa 
odbędą się wiosną 1946 r.
W  ROKU 1945 odbyła się w  Nowym Jorku 2 konferencja on the ScientMi 
Spirit and Democratic Fafth,, poświęcona głównie wychowaniu na poziomi® 
akademickim. Odczyty, wygłoszone na konferencji, zebrane są w książce Tfl 
Authonitarfan Attempt to Capture Educatian (London 1945, Oxford. Universi y 
Press. Pp. X, 152).
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N AU KA I W YCHOW ANIE by ły  przedmiotem już drugiej konferencji od­
działu British Association oi Scientific Workers w  Leeds, w  grudniu ub. r. Oma­
wiano zadania, stojące dlziś przed pracownikami naukowymi, i trudności zwią­
zane z odbudową dżiałataości uniwersytetów, a zwłaszcza z brakiem s ił nau­
czycielskich w szkolnictwie wyższym. O konieczności upowszechnienia w y ­
kształcenia przyrodniczo-nauikowego m ów ił J. D. Bernai,: „Zastoisowania energii 
atomowej mogą podnieść poziom życia ludzkiego ma nieznaną dotąd wysokość: 
lecz dojść do tego może jedynie wówczas, jeś li nastąpi równoczesny postęp na 
innych polach technicznych i intelektualnych, z czego w ynika, że wykształ­
cenie każdego obywatela w  naukach ścisłych stało ®ię dlziś koniecznością.

Przy pracach związanych z bombą atomową powstała nowa, technika badań 
zespołowych, obejmująca aspekty naukowe, techniczne i społeczne. Jeśli W ie l­
ka Brytania ma utrzymać swe miejsce w  gronie innych narodów, technika ta 
musi być przez nią przyjęta również w zastosowaniu dlo innych zagadnień", 
(wg Nature, 1946, mr 3985).

POD TYTUŁEM Uczotny i  przyszłość biblioteki naukowo-badawczej ukazała 
siĘ w Nowym  Jorku książka F. Ridera, wysuwająca pro jekt wyzyskania m i­
krofotografii do reprodukowania tekstu książki na odwrotnej strome ka rtk i 
katalogowej. Na początku brane są pod uwagę książki nie przekraczające 250 
stron objętości. M ikrokarty  pozwolą na przesyłanie pocztą całych bibliotek. 
Książka Ridera spotkała się z dużym oddźwiękiem w  prasie naukowej.

w  Ro k u  1945 ukazały się pierwsze zeszyty Acta Pharmacologica et Toxico- 
IJ0WeiS° czasopisma wydawanego przez Kopenhaskie Towarzystwo 

Fa makologiczne pod redakcją prof. K. O. Moellera. Drugim nowym pisnmm 
tej dziedziny będzie British Journal of Pharmacology and Chemntw,-!,^
ore ma wydawać British Medical Association. Będzie ono drukować 

k u ł^ n a ik -Cłl dziedizfin farmakologii i eksperymentalnej chemoterapii A rtv  
o x L i  “ y * « " *  *  * •  H- R Ł sa - o,

O T c h S S i “ ™ ' ! ' ' ' 90 led”  1 ” » jw * ik » y d , an«tom ó„ p o ró w .™ -
■ Y Ł świata — jeśli me największy — zmarł 6 stycznia 1946 w 78 roku życia.

MIĘDZYNARODOWA ORGANIZACJA METEOROLOG,TC7 M a .n. .
pierwszą konferencję powojenną w Londynie w ° dby!:a swą
około osiemdziesięciu uczestników, reprezentu jących^iuż^e r .przy. U<felale 
czterdziestu sześciu państw. Konferencji r, tu]ącYck  siuzbQ meteorologiczną 
1935 roku) prezes Organizacji dr Th h J Przewodniczył dotychczasowy (od 
meteor,ologiczmej Nowym pSzesem zo^ T  służby
tor Biura Meteorologicznego w  Londynie.1 Wybr£my Slr Nete°n  Johnson, dyrek-

W  STANACH ZJEDNOCZONYCH .
wych (por.-The Economist, 1946 nr 5 3 4 5 T  związ®k Pracowników nauko- 
Sdentists. Statut tej organizacji fest tak f  4 Pederation oi American 
tymczasowej postawy społecznej nauki am erykaY stó lf ^ ^ P 8^ 0111 od do‘ 
przytoczyc ustęp określający je j zadania: Y ' Wa-r t°  w  całości
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Związek Uczonych Amerykańskich zostaje utworzony w  celu wzięcia na 
siebie stale wzrastającej odpowiedzialności uczonych za dobro ludzkości 
i trw a ły  pokój świata.

Wartość nauki dHa cyw ilizacji n igdy nie ¡była bardziej oczywista, a nie­
bezpieczeństwa nadużywania je j n igdy nie by ły  większo niż dziś.

Związek będzie zmierzał do wywalczenia nauce w  życiu narodu takiego 
miejsca, które je j pozwoli jak  najskuteczniej służyć dobru społeczeństwa.

Konieczność przyjęcia przez uczonych czynnej postawy politycznej stała 
się jasna dzięki bombie atomowej, toteż zagadnienie energii atomowej w y­
suwa się na pierwszy plan działalności związku.

Będziemy więc dążyć do osiągnięcia następujących celów:
1. W  diziedzinie energii atomowej będziemy się starać, aby Stany Zjedh 

noczone przyczyniły się do ¡stworzenia i  utrwalenia skutecznego i sprawnego 
systemu kontro li światowej, opartej na zorganizowanej współpracy wszyst­
k ich narodów.

2. Ze względu na dzisiejszy szeroki zakres odpowiedzialności uczonych 
będziemy badać skutk i wszelkiego postępu nauki, które by mogły zagrozić 
trwałemu pokojow i i bezpieczeństwu ludzkości.

3. Będziemy przeciwdziałać szerzeniu wiadomości sprzecznych z nauką, 
szerzyć natomiast znajomość faktów  koniecznych do intóligentoego ujmowa­
nia społecznych skutków  nowych zdobyczy nauki.

4. Będziemy bronić wolności badań naukowych i swobodnej wym iany w y­
ników, bez których nauka n ie ¡może się rozwijać.

5. Będziemy popierać te poczynania społeczne, które  mają zapewnić sto­
sowanie nauki dla ogólnego dobra.

6. Będziemy zacieśniać tradycyjną międzynarodową współpracę uczo­
nych i szerzyć ją w  jak  najdalej idącym zakresie.

7. Będziemy informować naszych członków o prawnych i politycznych 
aspektach nasizej działalności i  współpracować z innym i organizacjami dążą­
cymi do tych samych cellów.
AMERICAN ASSOCIATION OF SCIENTIFIC WORKERS wydało manifest wzy­
wający do natychmiastowego i  zupełnego poparcia UNESCO (wg Naturę, 1946, 
nr 3985). Zgodnie z wysuniętym przez manifest programem wydłział naukowy 
Organizacji powinien swą działalnością objąć wszystkie zagadnienia naukowej 
współpracy międzynarodowej. Dziewięć punktów tego programu przewiduje (11 
popieranie wym iany pracowników naukowych w  skali światowej, (2) wzięcie 
na siebie odpowiedzialności za ułatw ianie szybkiej wym iany inform acji nau­
kowej, (3) objęcie przewodnictwa w  reorganizacji naukowej obsługi sprawoz­
dawczej (scientiiic abstiactingj; (4) ułatw ienie prędkiej' reaktyw izacji przed­
wojennych międzynarodowych unii naukowych i współudział w  tworzeniu 
nowych-, (5) pomoc w odbudowie instytucyj naukowych na te re u ^b  zniszczo­
nych przez wojnę; (6) opiekę ¡nad rozw ija jącym i się instytucjam i naukowymi 
w krajach takich jak  Chiny, Indie i  niektóre republik i południowo-amerykań­
skie; (7) szczegółowe ustalenie naukowych i technologicznych możliwości i  za­
sobów w krajach zacofanych i  ogłoszenie dokładnych sprawozdań; (8) uzgod-
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menie działalności UNESCO z działalnością innych organizacji międzynarodo­
wych o charakterze naukowym i  technologicznym; (9) przyjęcie ro li głównego 
naukowego ciała doradczego Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Manifest podkreśla, że żadna organizacja międzynarodowa nie może osią­
gnąć pełni rozwoju bez poparcia osób i organdzacyj, które łączy, toteż jeśli 
UNESCO ma się stać potężnym organem współpracy naukowej o światowym 
zasięgu, musi mieć czynne poparcie ludności, rządów i pracowników nauko­
wych wszystkich krajów. Toteż uczeni Stanów Zjednoczonych pow inni się za­
interesować nową organizacją i  zarówno indywidualnie jak  zbiorowo udzielać 
je j swego poparcia i  współpracy. Manifest kończy się wezwaniem Amemcan 
Amoclation do uczonych, radzieckich, którzy nie wzięli udziału w ostatniej 
konferencji, do przyłączenia się do tej ważnej akcji międzynarodowej. „Sztucz­
ce i całkowicie zbyteczne bariery, które 'tak długo nie pozwalały n'a pełną 
współpracę uczonych radzieckich z uczonymi państw zachodnich, muszą być 
eraz usunięte. Można to najskuteczniej osiągnąć przez uzgodnioną akcję, zmie­

rzającą do uczynienia z UNESCO potężnej organizacji popierania międzyna­
rodowej współpracy w  nauce w  imię światowego pokoju” .

^ N IA  m iędzynarodow ej współpracy, stojące przed un iw ersyte tam i, 
n r 39311 ZT a The ln te m a lio n a l Fonctions o i a University1 (por. Nature' 1946 
zuimienii M ięd2ynarodowa fuldcci a un iw e rsy te tów  polega w  najszerszym  ro ­
z w ią z a ć  sa z ca łym  problem am i, z k tó rym i
rozwmzan, ą d losy kazd6g0 k ra Ju- Na!ezYte spe łn ian ie tej fu n k c ji wym aca 
s r a l  i !  szere2u zagadnień praktycznych, w  czym ważną ro le m o ż l  n L

m ywać i^ z n o é é  ° ‘  Univ&r* ! Y. Teach™ ,  S towarzyszenie to pow inno u trz y j 
dzac koresoonri 2 nauczycielstwem  akadem ickim  wszystk ich k ra jów , prow I .

u n i w i m y t S i b ° WhCÓW' -ktÓra- I" 0flcłaby  f *  6tać u ta rtym  z w y c z ™ ° ż y d a  y ieckiego, obejm ując me ty lk o  profesorów , lecz także s i ł !  n i  Y 
Pożądana by ,by ła  także wyraiana studentów, zorganizowana na P° m ° CT11C2e-
in e tv tu ti? 3 ttym  za2adniemem jest konieczność utworzen ia Skalą'
i  J  . . un iw ersyteckiego, k tó ry  by spe łn ia ł dla r a W „  V • ^narodow ego
1 ' JÇ jaką pe łn i The Ù nivers ities Bureau dla Imne ■ ®Wi a'ta taką samą 

b y * ° ! ? * am organ izacyjnym  m iędzynarodow ych B rY ty jsk ie S0 ' °raz
ow między un iw ersytetam i, zwłaszcza w  za t n - "nCp un iw ersyteck ich  

ców i  studentów. Cza w  zakresie w ym ia n y  w yk łado w -
O m aw iając te sp raw y Nature zwraca uw am  

c omas ej ro li, jaka przypada un iw ersytetom  ^ na s ale rosnąc©-zrozumienie 
ta „U n iw e rsy te ty  są żyw o za in te re so la n  ”  'bUd° Wie P °w °je nn eg0 św ią! 

ogłaszania w yn ikó w  badań, w ym iany  m “  ip riyw ro ce n iem zupełnej S w obody 
mej rzeczy muszą one ponieść w  lu<fei ™ uk i... W
do zapewnienia i zwiększania w o lności f ^ e d z ^ o ś ć  za akcje, konieczna 

*■> »
1 Association o-f U niver*itv  t . ,  '

“ w 1 « - « •ty* uristol 1945.
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I P R A W O Z D A N I A
LIUSZ W IS ŁO C K I: „Prawo rzymskie w 
lsce". W arszawa 1945, Gebethner i  W o lff, 
. V I I I ,  155.
Z amioszczony na  zewnętrznej okładce 
iążkii ty tu ł:  „Prawo rzymskie w Polsce" —  
i odpow iada je j treści, a w łaśoirwy ty tu ł:  
zleje nauki prawa rzymskiego w Polsce"
dnieje dopiero na ¡harcie ty tu ło w e j, wew- 
Lrz 'książki. A u to r pos taw ił sobie za zada- 
: „p o d ją ć  pierwszą próbę przedstaw ieniu 
[©kształtu dorobku nauki p o ls k ie j'1 w  
edzioie n au k i p raw a  rzym skiego w  Polsce, 
:y czym zastrzega z góry, że p iaca  jego 
t je d y n ie  ¡krótk im  szkicem b ib lio igra iiczno - 
o-imacyjnyra, sama zaś książka ma z jed- 
¡ s trony  być vademécum d la  'tych, k tó rzy  
igną pracować naukowo iw praw ie  rzym - 
[m, z  d rug ie j zaś być  n ie ja ko  uzupełnie­
n i podręcznika praw a rzym skiego dla 
identów, k tó ry  tak d la  nas Polafcóiw in te ­
rn jące j dziedziny w  ogóle n ie  uwzględnia. 
N ie  m iejsce tu  na dokładnie jsze  om ówie- 
; w szystk ich  p lusów  i  m inusów  ks iążk i, 
róbu jm y odpow iedzieć na  pytan ie , czy 
:or os iągnął w ytyczone sobe cele. Jeślii 
laniem  jego by ło  nakreślenie  s z k i c u ,  to 

Item n ie w ą tp liw ie  osiągnął. Jesit ito bar- 
i dużo, gdy się zważy, że praca pisana 
:a w  czasie ok/upacji, .a autor korzystać 
g ł ze źródeł jed yn ie  drogą pośrednią. 
Inakże ta  „szk icow o ść" i  fakt., że autor 
i m ia ł dostępu do źródeł, w dużym stop- 
[ zm niejsza w artość ks iążk i d la  naukow ca, 
üry n ie  będzie m ógł z „czys tym  sumie- 
•m" otgraniczyć się do b ib lio g ra fii tam 
lan e j, zawsze go bow iem  będzie nękać 
śl, że czegoś n ie  w yzyskał. D rug i cel 
ążki, t j .  uzupełnienie  w iadom ości studenta 
m a  o nauce prawa rzym skiego w  Polsce, 
vmież ty lk o  częściowo został spełn iony, 
e ła tw o  będzie s tudentow i w ytw orzyć  so- 
í pogląd na omawiitane zagadnienie, gdyż 
ik  je s t syntetycznego u jęa ia  w y n ik ó w  pra- 
, a  podzia ł om aw ianych p raw n ików  1 ich 
eł, poszatkow any na ty tu ły ,  ustępy, roz- 
a ły , pa ragra fy  li pozycje , m imo n iew ą tp li- 
ch w a lo rów  te c h n ik i opracow ania  i  do- 
dnoiści d la ewentualnych uzupełnień, tstan©- 
ć będzie dla początkującego studenta 
u la  rasa, podoibnie, ja kb y  n ie  znając pra- 
, chc ia j eiię posług iwać ¡kodeksem. N ie 
:ą w inę  n ieprze jrzysto ie i d ruku  ponosi au-

tor, gdyż z b raku czcifoaiak (zwłaszcza petitu ) 
n ie  dało się w ażnie jszych rzeczy drukować 
drukiem  norm alnym , drugorzędnych zaś —  
petitem.

W yda je  m i się dalej błędem ko n s tru k c y j­
nym  zamieszczenie w  rózdz. I., za ty tu łow a ­
nym „O kres  p ia s to w s k i", osobnego ustępu 
p t . : „N.aiufca praw a w  R zym ie" i  ust. 2: 
„I.eges Romanae Barbarorum". U stępy te są 
nadto zupełnie zbędne, bo| naukow iec o  tym  
wszystkim  w ie , student zaś zna te .rzeczy z 
podręcznika.

N ie  w iadom o skąd p oku tu je  u autora okre ­
ślenie k ro n ika rza  Galla A nonim a —  jako  
M arc ina  Gallusa. W szak wiadomo', że przez 
om yłkę  uży ł te j nazwy pilzed 150 la ty  Leug- 
n ich ; została ona od la t k ilkudz ies ięc iu  przez 
naukę zarzucona, u  G a ll w ystępu je  sta le  
ty lk o  jako  A nonim -G all.

W ą tp liw e  są podanie z całą stanowczością 
przez autora  daity Statuitóiw W iś lic k ic h  na 
r. 1347 i s ta tu tu  war.ckliegO' na  1423 r.

Zbędny jes t osobny ustęp pośw ięcony 
Uczeln i Poznańskiej, sikoro sam a u to r s tw ie r­
dza, że w program ie  je j nauczania w  ogóle 
prawa n ie  b y ło , a  uczeln ia  ta w  dziedzinie 
nauki pr'awa n iczym  n ie  zasłynęła.

Pominął autor m. in . dwa ciekawe zabytk i, 
w  k tó ry c h  p raw o  rzym skie  itak w yraźny 
w p ływ  w y w a rło : 1. Franciszka M inockiego 
Dissertatio canonico-civilis de crimine laesae 
Majestatis, w ydane w  Poznaniu w  1775 r., 
i  wydane przez dr A. B o jarskiego: Dwa za­
bytki polskiego sądownictwa karnego z wie­
ku X V I (Rozpr. A k . Urn. 1874), a w śród ro­
ni anistó w p o lsk ich  n ie  w ym ien ia  ani M akare ­
wicza, ani W . Ostrożyńskiego (Sprawa za­
machu na Si. Augusia, Lw ów  1881).

Zbędne jes t rów n ież wyszczególnianie 
w szystk ich  prac p o lsk ich  romanisitów, n ic  ma­
jących zw iązku z nauką prawa rzym skiego. 
Cóż bowiem za znaczenie dla ip m a n is ty  ma­
ją  tak ie  rozpraw y, ja k  np. P m ińsk i ego o 
operze W agnera, o zaniku w aw elskim , o  są­
dach Goethego itd . Wszak, rzeczy te zna j­
dzie każdy w  E ncykloped ii, podobnie ja k  
i  .drobiazgowe n ie raz szczegóły biograficzne, 
zwłaszcza współczesnych i  ży jących  uczo­
nych rom auistów  polskich .

Zadziw ią może czy te ln ika  p o lsk ie  tłumacze­
n ia  ta k  znanych ogó ln ie  nazw  ja k  Mein  
Kampf przez M ój bój, lub  Akademie itir
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deutschee Recht ptaez Akademia Prawa N ie- 
młeckiego, gdyż oimawiiiania książka przezna­
czona jes t przecie  d la  czyteiliników z cenzu­
sem. Jeżeli zresztą autor tu ta j da je  tłum a­
czenie, porwtaien dla konsekw enc ji podać 
tłum aczenia nieraz b. zaw ilkłanych ty tu łó w  
cytow anych dzieł oraz obszernych cy ta t w  
języku  łacińskim .

Sumując podane w yże j uwag i, m ogłoby się 
wydaw ać, że ocena ogólna jes t ujemna. 
B y łby  'to- sąd n ie sp ra w ie d liw y . A u to r, k tó ry  
sam sieb ie  zalicza do szko ły  hiistoryczno- 
papyroŁogcznej i  ma wpisane na  konc ie  nau-

kow ym  już 14 pozyc ji, w ykazu je  w omawia­
nym dziele pierwszorzędną znajomość b. roz­
leg łe j l ite ra tu ry  p rzedm iotu, w y n ik i naukowe 
w  te j dziedzinie p rzedstaw ia z ca łkow itą  
ob iektyw nością , a sumiienność i  p rze jrzystość 
jego p racy  pozwala, miirao pew nych b raków , 
w ydać o  książce ko rzystną  o p in ię  i  uznać ją  
za pożyteczną p ierwszą próbę zobrazowania 
jednego z najciekaw szych zagadnień h is to ­
r y  czno-prawnych .

Andrzej Kłodziński
S EM IN AR IU M  HISTORYCZNO-PRAW NE U. J., 
K R AKO W

Wszystkich pracowników naukowych prosimy o współpracę, a towarzy­
stwa, instytucje i zakłady naukowe o porozumiewanie się z nami w sprawie 
omawiania ich działalności w Ż yc iu  N auk i. Nadsyłane arty u y powany yc 
pisane na maszynie, z interflinaą, po jednej stro-me arkusza. Wszelkie przy­
czynki do Życia N a u k i są honorowane.

I Od numeru 4 począwszy

ŻYCIE NAUKI uruchamia własną administrację 
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Zarówno prenumeratorów jak księgarnie prosimy o kierowanie 
pieniędzy i wszelkiej korespondencji w sprawach administra­

cyjnych wyłącznie pod tym adresem

Cena pojedynczego numeru wynosi zł. 30.—, prenumerata kwartalna zł. 75.—. 
Prenumeratę przyjmuje administracja „Życia Nauki". Konto bankowe „Społem" 
w Krakowie nr 38 (można nadać czekiem PKO, konto czekowe IV. 500). 
Prosimy o dokładne podawanie, od którego numeru ma się rozpocząć

prenumerata.
Prosimy nie nadsyłać prenumerat pod adresem redakcji.

Wysyłka w prenumeracie następuje tylko po uiszczeniu przedpłaty.
Kraków, Drukarnia Państwowa I, Wielopole 1. M—10599


